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Hakijzm w pariasfencie niemiecksi.
Przez dwa tygodnie, w prasie wolnomyślnej i i;a 

zebraniacn publicznych w okolicach Berlina, r.a zacho­
dzie Prus i w Niemczech potudniowych, rozlegały ,sią 
gromkie protesty przeciw polityce stronnictw wolnomyśl- 
nych, które oświadczyły się w komisyi parlamentarnej za 
reakcyjną klauzulą antypolską w nowej ustawie o zebra­
niach i stowarzyszeniach. I nie były to tylko protesty, 
lecz łączyły się z nimi stanowcze groźoy ped adresem 
posłów, którzy ośmieliliby się na wykroczenie przeciw 
zasadom liberalizmu dla przymilenia się reakcyjnemu 
rządowi pruskiemu, groźby odpłacenia się za udział 
w polityce reakcyjnej przy najbliższych' wyborach.

W parlamencie, przy obradach nad nową ustawą 
i przyczepionym dc niej przepisem antypolskim, spotka­
liśmy się zaledwie ze słabemi cechami tego ruchu, który 
wywołały wśród ludności wolnomyślnej uchwały komisyi. 
Tylko paru posłów wolnomySinych głosowało przeciw 
gwałtowi zamierzonemu przez rząd berliński, a byli to 
ci sami, którzy z góry odrzucili Kompromis z rządem. 
Ogromna ich większość jak gdyby nie słyszała rozlega­
jących się poza parlamentem głosów oburzenia. Przy 
pcttiocy wszystkich trzech grup wcinomyślnych parlament 
nietylko uchwalił zakaz języka polskiego na zebraniach 
publicznych, ale odrzucił też wszystkie poprawki liberal­
ne, a między nimi także wniosek' polski, % aiag *jcy 
się ścisłego określenia „zebrania publicznego". Na mocy 
tych przepisów, które uchwalono na czwartkowem, piąi- 
kowem i sobotnism posiedzeniach parlamentu, władze pru­
skie nietylko zabronią urządzania publicznych zgroma­
dzeń polskich w okręgach, w których Polacy nie stano­
wią 60 prc. ludności, ale będą też mogły stosować prze­
pisy dotyczące zebrań publicznych dc posiedzeń zam­
kniętych stowarzyszeń polskich. Przy pomocy stronnictw 
„wolnościowycn", hakatyzm pruski odnjósł większe zwy­
cięstwo, aniżeli sam niedąwno jeszcze, na osławionym 
zjeździć w Bydgoszczy, ośmielał się spodziewać.

Nie może być mowy o tem, żeny posłowie woino- 
myślni nie znali rzeczywistego nastroju reprezentowanych 
przez siebie warstw ludu, albo lekceważyli świadomie 
wolę swoich wyborców. Skoro więc ignorowali zupeł­
nie protesty przeciw naruszeniu zasad stronnictwa i swe­
mu udziałowi w polityce reakcyjnej- to rzeczą jes-Ł jasną, 
że oceniali uardzo nizKO znaczenie praktyczne tych pro­
testów. Mieli pewność, że wyrażają one tylko usposobienia 
małego odłamu wyborców wolnomyśinych, a ogromna 
ich większość nie sprzeciwia się bynajmniej nagięciu 
swoich haseł programowych do celów pruskiej polityki 
antypolskiej.

Tak więc przebieg dyskusyi na posiedzeniu ple- 
narnem izby był wiernem powtórzeniem rozpraw w kc- 
misyi parlamentarnej. Z jednym tylko wyjątkiem : Kie­
rownik grup wolnomyśinych południowo-niemieckich, 
które na swoich zebraniach najgłośniej protestowały prze­
ciw zamierzonemu gwałtowi, a nawet groziły wystąpie­
niem z unii wolnomyślnej i rozerwaniem „bloku", peseł 
Payer, tym razem już nie zasłaniał się twierdzeniem, 
jakoby popierał kompromis, ażeby uchronić lu d n e j 
polską przed większym naciskiem, 
ogródek, że nie należy przyznawać 
tych samych praw, cc niemieckiemu, zwhcTĆTto |® ^% h 
narodowy polski nie zgadza się ze stanow |$pbp^yąk:ie 
Polacy powinni zajmować względem pańsrwą',niemie­
ckiego

W ciągu tych dwóch tygodni, które upłynęły od 
cbrao komisyjnych, przywódca wolnomyśinych Niemców 
południowych poczynił zdumiewające postępy: przyswoił 
sobie zapatrywania hakatystyczne na polski ruch naro­
dowy i na obowiązki ludu polskiego wzglęeem Prus. A wo­
bec tej ewolucyi bardzo jest zrozumiale, że powołanie 
się !,;s, Radziwiłła na prawa zapewnione Polakom przez 
królów pruskich, w myśl postanowień kongresu wiedeń­
skiego, óto* snriwiłc; pav'e* $  kołach . „wolnościowych" 

"Anemie ckich żarineg--! wrażana. Póslowia woinomyśL-d 
tak mało już troszczyli się o należne ludowi polskiemu 
prawa i swobody, że nawet nie chcieli wysłuchać argu- 
ment2cyi jego przedstawicieli, i z pogwałceniem regula­
minu obrad, odcięli ich od głosu.

Niewątpliwie do wyjaśnienia stronnictwom wolno- 
myślnych charakteru polskiego ruchu narodowego, co 
do którego, według zapewnień Payera, panują jeszcze 
w.Niemczech południowych zupełnie mylne —  ze stano­
wiska bakatystycznego —  wyobrażenia, przyczynił się 
niemało rząd pruski. W każdym razie wolimy to otwarte 
zdemaskowanie się liberalizmu niemieckiego i jego cyni­

czne przyznanie się do zasad hakatystycznych, od bez­
dennej, urągliwej dla nas obłudy, r  jaką jago przedsta­
wiciele przemawiali w komisyi parlamentarnej.

Wolimy świadomość, że cały naród niemiecki, nie 
wyłączając stronnictw wolnomyśinych i nie nie wyłącza­
jąc Niemców południowych a także ’ch "zadów, w szcze­
gólności zaś bawarskiego — jest wrogiem dla narodu 
polskiego i dąży do jego zgnębienia, od podstępnej, 
obłudnej polityki, która, zmierzając do wyniszczenia Po- 
Ibków, rości sobie pretensye do ich wdzięczności.

Stwierdzając wrogie dla polskości usposobienie 
całego narodu niemieckiego, nie zapominamy bynajmniej 
o centrum kalolickiem, którego znaczna część niewąt­
pliwie ązczerze protestowała przeciw naruszeniu przyro­
dzonych praw ludu polskiego do swojego języka, ani o 
stanowisku demokratów społecznych, ani też o glosach 
wolnomyśinych, które odezwaty się przeciw klauzuli an­
typolskiej w prasie i na zebraniach publicznych. Ale od 
soboty wiemy już, żeśmy dotąd niesłusznie pociągali 
linię graniczną między Prusami a Niemcami, między 
barbarzyństwem pruskinm a kulturą niemiecką, i zacho­
wywaliśmy dla „Niemców" pewien szacunek i sympatye, 
których odmówiliśmy „Prusakom".

Istnieją zarówno w Prusiech, jak w Niemczech 
jednostki i grupy ludności, które nie utonęły jeszcze 
zupełnie w kulcie brutalnej siły, nie utraciły jeszcze zu­
pełnie poczucia sprawiedliwości i nie wyzbyły się sza­
cunku dla zasad i wymagań kultury etycznej. Ale do 
grup tych nie należy olbrzymia większość liberałów pru­
skich, ani wolnomyśinych Niemców południowych. Na­
ród niemiecki, jako całość, występująca na zewnątrz, 
stoi na tym samym poziomie etycznym co Prusy, pod­
daje się tymi samymi nizkim instynktom, tej samej 
megalomanii, odznacza się tem samem lekceważeniem 
ludów innych ! gotowością do brutalnego ich deptania, 
mocą w sady „siły orzed prawem". Naród niemiecki 
dał .v za pol-rT^ctwem swoich przadstąwigieli
parlamentarny cii odpowiedź tym idealistom w..zatorze 
pruskim i poza jego granicami, którzy pod wpływem 
starych tradycyj, zresztą nie bardzo uzasadnionych wy­
padkami dziejowemi, a choćby doświadczeniami z epoki 
ruchu wolnościowego, spoglądali na niego z ufnością, 
z wiarą w jego szlachetność i kulturalność. Zamanife­
stował swą solidarność z pruską polityką zaboru i bar­
barzyństwa, złożył dowća, że oddał się zupełnie na usłu­
gi dążności, których wyobrazicielem jest od wieków 
rząd pruski.

To zdemaskowanie się narodu niemieckiego w so-

Z  w y s t a w y  o b r a z ó w .
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych objawia 

znaczną ruchliwość w urządzaniu szeregu wystaw; dzia­
łalność jego jest duża; wierzmy, że nie omieszka też 
zwołać kiedyś wreszcie walnego zgromadzenia i przedło­
ży członkom drukowane sprawozdanie jako podstawę 
Yotum zaufania dla zarządu.

Obecnie mamy w salach Towarzystwa kilka wy­
staw zbiorowych. Trzecią z kolei urządza p. Zefir Ćwi­
kliński Obrazów wystawił dużo; może nawet więcej, 
niżby było potrzeba do powodzenia, równego poprze­
dnim sukcesom. Wystawa obecna zawiera prsedewszyst- 
kietn stnd/a głów i figur wiejskich na wolr.em powie­
trzu, krajobrazów mniej; kilka wnętrz i ze studyów zwie­
rząt: krowy i barany.

O Ćwiklińskim pisano już wiele; nie potrzeba go 
wprowadzać. Poznać go po tem, że usiłuje w obrazie 
zniknąć niejako, usiłuje zatrzeć swój własny sposób 
przedstawiania rzeczy, choć się zatrzeć nie da, chce być 
możliwie objektywny, sumienny, dokładny, trzeźwy i stara 
się często zbliżyć do rzekomej bezstronności aparatu 
fotograficznego o ostrej soczewce.

Poznać go po upodobaniu do małych jasnych pó! 
na ciemnem tle: często ustawia modela pod światło tak, 
że mu się tylko kontur oświetlony jasno od ciemnej ca­
łości odcinaj maluje małe okienka świetlane pośród sza­
rych chmur nad rolą, maluje chętnie blaski słońca na 
ścianach, padające przez małe otwory do ciemnych wnętrz.

Poznać go było można po barwach nasyconych 
jak kolorowe szkło do światła. Takie błękity dawał 
swoim niebem, takie czerwienie liściom jesiennym, takie 
zielenic mchom i trawom na krajobrazach z dawniej­
szych wystaw. 1 na obecnej jest taki koloryt na grupie 
dziewcząt zajętych kopaniem i na kosiyumach dziewek 
stojących pod drzewem, albo klęczących u drzwi kościoła.

Skłonność do zimnych barw miał zawsze: ciemna 
, zieleń, siny błękit, fiołkowa i czarna to były u niego 
Tony najczęstsze.

Od jakiegoś czasu, czy pccJ wpływem teeryi, czy 
jakiejś właściwości oka, czy też ciągłych studyów nad 
naszym chmurnym, jesiennym pejzażem, barwy jego za­
częły ciemnieć i tracić nasycenie. Ciemno szara zieleń 
zaczęła dominować w obrazach. Dziś też autor, jakby 
niechętnie obierał barwiste motywy, wyszukuje tematy 
monotonno, maluje szare chmury nad czarną rolą, bru­
dną plótniankę pod mdrem, snopki zwiędłego lnu na tle 
ziemi, wnę.. ią i stajen, oraniny, strzechy, szare pnie na 
tle chmur i często stwarza w tych tonący ach doskonałe 
całości, jak n. p. owa grupka brunatnych baranów, sto­
jących na zwiędłej trawie lub kilka krów w zielonawej 
stajni.

Te rzeczy robią wrażenie kompozycyi juź zamie­
rzonych i pomyślanych w jednym tonie, bez względu na 
to, że w naturze mogłaby jećnostajność takiego tonu 
być nie tak dokładną

W niektórych studyach jednak jest koloryt częścią 
swobodnie komponowany, jest ta przewaga tonów czar­
nych, szaro-zielonych, ziemistych a przyiem Y/trącone tu 
i ówdzie barwy żywe, obserwowane w naturze tak, że 
całość jest, jak na realistyczne studyum, za ciemna i za 
zimna a, jak na Kompozycyę o stylowym kolorycie nie 
dość jednostajna. Tak tni się przedstawia np. ten czar­
ny chłopiec z dzieckiem na ręku, pod drzewem, któremu 
słońce, przecedzone przez liście tak gorąco oświetliło 
tył głowy a nie wywołało błękitu na cieniach.

Te ziemiste tony, które tak nadzwyczajny chłód * 
głębię nadają lasom i wnętrzom autora, mniej korzy­
stnie wyglądają w jego motywach słonecznych na wol- 
nem powietrzu. Nasuwa się jakaś natrętna ciekawość, 
jakby też dziś ten artysta namalował taki up. czysty, 
barwny motyw, jak skały piasku i gliny na tle nieba 
albo morza w słońcu. Takie zadanie, a zadań takich 
dostarczają np. Włochy na każdym kroku, byłoby w dzi­
siejszej fazie kolerystycznego rozwoju artysty tematem 
bardzo ciekawym. Że autor ma poczucie harmonii barw, 
o tem świadczą prócz wielu dawnych i jego rzeczy obe­
cne, jak np. grupka żeńców na łanie, baby zajęte mię­
dleniem pod drzewami, albo postać chłopca w dużym

obrazie z baranami i purpurowym blaskiem zachodzące­
go słońca,

Obecna wystawa to przecież nie koniec j‘ego świe­
tnego rozwoju; kto wie zresztą, jakie psychologiczne 
czynniki mogły się złożyć na taki ponury, prawie tragi­
czny koloryt w jego‘obec nem stadyum ; osobiście, mam 
to przekonanie, że studya motywów wiosennych lub 
włoskich i usunięcie z palety „zielonej ziemi" injyga i 
czerni, mogłyby dla artysty mieć wartość, choćby cieka­
wego eksperymentu.

W największej sali urządzono zbiorową, drugą 
z rzędu wystawę młodemu artyście p. Radziszew­
skiemu.

Na poprzedniej już objawił ten autor wściekły, 
niepowściągniony temperament i dobre chęci, obecnie 
daje znacznie więcej, bo prócz tamtych cech widać w je­
go pracach opanowanie rysunku i pewną już kolorysty­
czną rozwagę. Są tam i dziś nie kwalifikujące się na 
wystawę zachody słońca i szuwary nad stawem i szereg 
drobnych robót, które, jeśli są szczere, powinny były 
zostać w pracowni. Są jednak i sumiennie opracowane 
studya figur i grup ludzkich w słońcu, jak np, kilka 
przekupek na placu, parę osób kąpiących się na. wybrze­
żu, dwóch roi/otników na tle nieba i, najlepsza może 
ze wszystkich, mała grupa kąpiących się kobiet.

We wszystkich tych pracach daje autor silne kon­
trasty świateł i cieni, kocha się w tonach gorących, 
czerwonych, a blask słoneczny i perspektywę powietrzną 
uzyskuje’ rozsypaniem na powierzchni obrazu mnóstwa 
plamek różowych, które z pewnej odległości dają bardzo 
dobry efekt, szczególniej oczom krótkowidzącym.

Podobną techniką posługuje się autor z powodze­
niem i tam, gdzie daje figury wynurzające się z mgły 
wieczornej w mdła wyru blasku latarni.

Kompozycya jego bywa jasna i p rosta: kilka tyl­
ko dużych figur na niewielkiej stosunkowo prze­
strzeni.

Obecna wystawa może być już poważną podsta­
wą do rokowania pięknej przyszłości mtodemu, pełnemu 
zapału i zdolności artyście.

Z nieznanych we Lwowie sił mamy obecnie na
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botniem głosowaniu parlsmentu ułatwia ludowi polskie* 
mu znakomicie zrozumienie położenia w zaborze prus­
kim i wybór dróg akcyi politycznej. Wobec doświadcze­
nia uczynionego w sprawie zakazu językowego, trzeba 
przygotować się na to, źe ten akt polityki antypolskiej 
w parlamencie nic będzie ostatnim. Najtrudniej zawsze 
zdecydować się na krok pierwszy na nowej drodze. 
Dalsze nie sprawiają już szczególnej trudności, bywają 
tyko prostem następstwem pierwszego. Odważywszy się 
na podeptanie najpierwotniejszego prawa każdego naro­
du, prawa do swojego języka, parlament niemiecki nie 
Zatrzyma się też przed prawami innemi, zastrzeżonemi 
przepisami konstytucyi, nie odmówi rządowi pruskiemu 
swojej pomocy, gdy zażąda wymaganego od dawna przez 
bakatyzm odgraniczenia swobody prasy lub środków 
przeciw parcelacyi polskiej.

Padła pierwsza zapora osłaniająca lud polski przed 
samowolą i instynktem niszczy cielskim rządu pruskiego. 
Padną zapewne także inne i nie gardząca źadnemi środ­
kami germanizacya stanie się głównem zadaniem uietyl- 
kc polityki wewnętrznej pruskiej, lecz i niemieckiej. Za­
sada siły przed prawem pocznie obowiązywać na całym 
obszarze stosunków polsko-niemieckich.

Nie trzeba tłumaczyć, ze w takich stosunkach je­
dynym dla społeczeństwa polskiego sposobem obronie­
nia swoich interesów będzie wystaranie się o broń, któ- 
raby wystarczała do zwycięskiego odparcia jedynego od­
tąd wykładnika polityki niemieckiej. Brutalnej sile trze­
ba będzie przeciwstawić przedawszystkiem silę ma- 
teryalną i ekonomiczną, nie tylko w zaborze pruskim, 
lecz na całym obszarze ziem polskich, a równocześnie 
pracować nad tern, aby przez zastosowanie środków 
odpowiednich osłabiać według możności potęgę wrogie­
go narodu niemieckiego. Co on utraci jest naszym zy­
skiem. co my uzyskamy jego osłabieniem. Praca ekono­
miczna nad własnem podniesieniem i zrzuceniem pęt nie­
mieckich, a pozbawieniem Niemców tych zysków ma- 
teryalnych, które dotąd zdobywali u nas, aby obracać je 
na zwalczanie naszego narodu, staje się teraz ogólnym 
obowiązkiem narodowym.

AL. CZ.

Ministrów pod sąd!
Nastrój opozycyjny Kole polskięm.

Wieceń, 5 kwietnia.
(A) Na posiedzeniu soboćniem Koła polskiego sta­

ła sprawa utworzenia ministerstwa pracy.
Mówiono przecież więcej c niewykonaniu ustawy 

kanałowej, niż o projektowanem ministerstwie. Przema-

wystawie kilka krajobrazów p. Glaznera. Czyste, jasne 
barwy, bardzo śmiałe, szerokie traktowanie, ujmowanie 
dużytii bryj w małe ramy charakteryzują jego artystę. 
R obO reźenie kogoś z młodej yiźkoły krakowskiej, ko­
goś, ik Jo był pod dobrym kierunkiem i zostawał pod 
pewnym wpływem Ruszczyca. '

Zbiorową wystawę urządził S. Obst. Z pośród 
wielu prac zwraca uwagę charakterystyczna postać, idą­
ca ciemną sylwetą z liliowego tła ku widzowi i próby 
stworzenia meandru z naszych motywów zdobniczych.

inny senior naszego malarstwa p. Chełmiński z Pa­
ryża, właściciel bardzo cennego zbioru muudurćw z epo­
ki napoleońskiej wystawił kolekcyę obrazków, objaśnia­
jących umundurowanie wojsk Księstwa Warszawskiego. 
Zbiorek ten wykonany bardzo dokładnie i ze znajomo­
ścią rzeczy wojskowych ma niewątpliwie dużą wartość 
historyczną; pod względem artystycznym najciekawiej 
się jeszcze przedstawia obrazek ostatni, traktowany 
szkicowo.

jako pamiątka po Wyspiańskim widnieje w pierw­
szym pokoju wystawy jeden z jego widoków krakow­
skich, a o wpływie jego na młodych świadczą pastelo­
we głowy p. Kwiatkowskiego, przypominające niekiedy 
l.arnacyą „pamiętne" głowy Bulasa.

Obok nich pastelowy pejzaż Stanisławskiego.
Niespodziankę daje nam tym razem rzeźba: mio­

dy, a nadzwyczaj wybitny talent p. Hochmana. Wysta­
wił głowy i figury krągłych dzieci, gładkich dam i zwię­
dłych, kolankowatych starców. We wszystkich formę zro­
zum a! i bez trudności opanował, we wszystkich chara­
kter zaznaczył wyraźnie, a nie wpadł w karykaturę. Pa­
nuje łatwo nad wyrazami twarzy cd ironii i przekory 
w portrecie rozpartej damy aż do \ patosu modlitwy 
w masce starca i matejkowskiej grozy i powagi w ka­
pitalnym portrecie księcia Ogińskiego. Traktowanie ogro­
mnie śmiałe, zręczne i łatwe, niekiedy ślady jakby ośrr.- 
nastego wieku, jak n. p. na brodzie starego, zgarbio­
nego człowieka, o twarzy przypominającej Homera. Sil­
ne akcenty w charakterystyce, malarskie roztapianie 
szczegółów formy, w ogólnikowej bryle tam, gdzie tego 
kompozycya całości wymaga, oto znamiona, które łączą 
p. Hochmana z współczesną rzeźbą we Francyi. Gratu­
lować mu można zdolności, a życzyć pola do pracy.

Dr. WŁADYSŁAW W1TWICK1.

wiano w ogóle ostro przeciwko całemu gabinetowi i 
przeciwko ministrom poszczególnym. Bo w Kole Dol­
skiem panuje nastrój opozycyjny. Jeszcze nie zbyt silny. 
Co przecież nie jest, stać się może. Zwłaszcza, gdy się 
słyszy zatwardziałych posłów konserwatywnych, jak się 
żalą, że Koło Polskie jest za małe opozycyjne. To nie 
żart, to relacya zupełnie poważna. Tylko dyskrecya to­
warzyska nie pozwala mi przytaczać nazwisk.

Na wytworzenie nastroju opozycyjnego złożyło się 
wiele okoliczności.

Niezadowolonymi są konserwatyści krakowscy, ich 
klienci, ich przyjaciele wstydliwi. Niezadowolonymi z ba­
rona Becka od czasu, gdy spostrzegli, źe prezes gabi­
netu nie zachwyca się bezkrytycznie stronniczością par­
tyjną, panującą w administracyi galicyjskiej. Baron Beck 
nie chce akceptować nadal paktu dra Koarbera z kots- 
ryą krakowską. Ów pakt polegał na wydaniu zarządu 
kraju w ręce tej koteryi.

W Wiedniu mówią głośno, że stronniczość panów 
starostów praktykowana na szkodę demokratów narodo­
wych, wywołała zrazu koraspondenćyę między Wiedniem 
i Lwowem, następnie zaś pewne uwagi ustne, wypowie­
dziane w formie bardzo delikatnej, alę dyabelnic trącące 
napomnieniem.

Od tej pory koterya krakowska zaprzysięgła zem­
stę baronowi Beckowi. I oto pan poseł Małachowski, 
który onego czasu nie miał nic przeciwko temu, że ko- 
misya przemysłowa obradowała miesiącami pod nieobe­
cność parlamentu, zaatakował rząd za zbyt długie obra­
dy komisyi budżetowej (on do niej nie należy) bez zwo­
ływania Izby poselskiej. Kto wie komu pan Małachow­
ski zawdzięczał pierwszy swój mandat z Izby handlowej 
lwowskiej i wogćle swoją karyerę, tea odgadnie sufle­
rów owego ataku i cel Kampanii. Może zresztą druty 
byłyby mniej widoczne, gdyby pan Małachowski nie 
grzeszył brakiem miary i taktu.

Od grudnia 1907 r. nie jest zadowolonym z ga­
binetu barona Becka również Wojciech Dzieduszycki. 
Charakter czysty jak łza. Zasługuje w całe; pełni na mi­
łość i szacunek, jakim się cieszy. Jest przecież człowie­
kiem z przywarami natury ludzkiej. Jego miłość własną 
baron' Beck zadrasnął. Były minister galicyjski tedy szu­
ka sposobności, aby szefowi rządu, do którego już nio 
należy, zalać gorącego sadła za skórę. A że jest pier­
wszorzędnym graczem parlamentarnym, takim, jakim 
w dawnej rzeczypospolitej bywali misrrze sztuki krzyżo­
wej, przeto na sposobność długo czekać nie potrzebuje.

Z tych źródeł płynie opozycya ogólno-polityczna, 
jak zwykle obramowana pięknie się prezentującemi za­
pewnieniami c względach konstytucyjnycn, o obronie 
spraw krajowych, o potrzebie usypania tam przeciwko 
faworyzowanemu przez rząd radykalizmowi.

Niezadowolenie i nastrój opozycyjny przeciwko 
ministrom poszczególnym wywołał także projekt organi-

Wszy — poseł Stwietnia, 
żądania. Przypominam i podkreślam ów fakt autorstwa, 
aby zabezpieczyć wiceprezesa Koła polskiego przed 
ogołoceniem go z naieżnej mu zasługi przez nałogo­
wych „ekspropryaiorów" cudzych wniosków, boć nie­
stety i Koło polskie posiada wspaniały egzemplarz ta­
kiego wyznawcy zasady „własność cudza — to kra­
dzież". Wiceprezes Stwiertnia słusznie wytknął na po­
siedzeniu sobotniem Koła polskiego niedostatki organi­
zacyjne nowego ministerstwa i wskazał trafną drogę za­
radzenia tym ostatnim.

Koło polskie ma zupełnie słuszny żal do gabinetu, 
że nie przydzielono do ministerstwa robót publicznych 
sekcyi kanałowej. Taki krok byłby i logicznym i unor­
mowałby lepiej stosunek między kołem i rządem.

Wreszcie Kolo polskie miało racyę, domagając się 
na sobotniem posiedzeniu stanowczego wyjaśnienia, czy 
rząd będzie budował kanały. Bardzo energiczną, miej­
scami znakomitą, była mowa posła dra Kolischera.

Dużo światła na sprawę budowy kanałów rzuciła 
przecież mowo ministra Dawida Abrahamowicza. Mini- 
nisłer-rodak stwierdził, że nowy minister handlu, dr. 
Fiedler-— w przeciwstawieniu do dra Forzta — chce 
Dudować kanał i natychmiast rozpocznie roboty, gdy 
się za tem oświadczy większość komisyi budżetowej.

Jeżeli więc minister handlu popiera budowę ka­
nału, mimo to zaś istnieją przeszkody, kto je zatem 
stawia ?

Podjął owo pytanie poseł dr. Łazarski, który 
dzięki swej odwadze cywilnej, wymowie i znajomości 
coraz bardziej się wysuwa naprzód. Podjął to pytanie 
i odpowiedział:

— Obcy twierdzą -r- przemówił mniej więcej —  
źe przeciwnikiem budowy kanału jest nasz kolega, po­
seł ziemi wielickiej, piastujący obecnie tekę skarbu. Nie 
chcę temu wierzyć, bo byłoby Ono d!a niego riaza- 
Szczytnem. Pragnę, aby się z niego oczyścił. Gdzie jest 
kolega Korytowski, Poprośmy go telefonicznie1, aby sta­
nął wśród nas

Jakim jest nastrój Koła, jakiem jest wogóle nowe 
Koło poisftie, dowodzi najlepiej uznanie z wielu stron, 
jakie spotkało posła dra Ł azarskiego, gdy >óźniaj się

domagał postawienia w stan oskarżenia wszystkich tft.li 
ministrów byłych i obecnych, z których winy nie w y ­
konano ustawy kanałowej!

Koło polskie, domagające się oddania ministrów 
pod sąd! Ocli! jakże jest ono rożnom od Kota, któ­
remu przywodził zgrzybiały Grocholski w ostatnich la­
tach życia, a potem nieudolni naśladowcy jego starczej 
taktyki! Duchy Apolinarego Jaworskiego, Henzla, Cham 
r.a, Piotra Górskiego i innych „mameluków" musiały 
załamymać ręce i rwać sobie włosy, gdy o północy 
z soboty na niedzielę krążyły po salach i korytarzach 
parlamentu!

#

Kurator naczelny Leopold Steiner 
o kanałach.

Do najwybitniejszych posłów stronnictwa chrześci- 
jańsko-społecznego należy kurator naczelny Leopold 
Steiner, świetny organizator, czego złożył dowody, re­
organizując w Wiedniu caie szpitalnictwo i budując sze­
reg szpitali, domów zdrowia, przytułków dla weteranów 
pracy. Wywiad w Sprawie kanału Dunaj— Odra—Wisła 
egłesiła wiedeńska „Połnische Post". Podajemy go tu* 
taj w przekładzie.

„Zbudowanie kanału Dunaj—O dra—Wisła czyli 
przeprowadzenie ustawy kanałowej z 11  czerwca 1901 r. 
na uunkcle zbudowania owego kanału i uregulowania 
rzek powiedział kurator naczelny Steiner do redakto­
ra tegoż pisma -  iesi sprawą wspólną przedstawicieli 
Galicyi, Dolnej Austryi, Moraw i Ślązka. To też przed­
stawiciele wszystkich powołanych czynników wspólnie 
zażąda!: od rząd:: ostatecznego wykonania ustawy Nie 
ulega nadto wątpliwości, że w chwili, gdy Izba posejska 
rozpoczyna swoje czynności normalne, przyjdzie do 
wspólnej akcyi w niniejszej sprawie.

„Tyiko przeciwnicy budowy kanału puszczają 
w obieg pogłoskę, źe ter. ostatni odpowiada jedynie in­
teresom stoiicy. Autorzy owej pogłoski chcą się przypo­
dobać obecnemu ministrowi skarbu, który w duszy nie 
życzy sobie owej budowy. Teraz bowiem po wykończe­
niu planu i kosztorysów pokazało się, że na cele robo­
ty potrzeba sum większych, niż przeznaczone powyższą 
ustawą.

„Ale jeszcze raz powtarzam, źe nie jest prawdą, 
aby kanał wyszedł na korzyść tylko interesów miasta 
Wiednia. Przyniesie on pożytek interesom takie innych 
krajów koronnych, zwłaszćza Galicyi, Moraw i Ślązka. 
Nie należy go uważać wyłącznie za arteryę komunika­
cyjna, która będzie zaopatrywała Wiedeń w węgiel. Ka­
nał odpowiada interesom rolnictwa i przemysłu innych 
krajów koronnych, ponieważ tani transport materyałćw 
surowych zapłodni nowem życiem wszystkie stosnnki 
gospodarcze. Rolnictwo ma interes w przeprowadzeniuzacyi ministerstwa pracy

, Założenia tego ministerstwa domagął się pier-« JtoeMoracyj. ponieważ obecnie crawie 2.000 ha są mo-
Kba przyćhylila się do tego tozaroii błotnistymi. Zmieni się je na łąki z korzyścią

dla rolnictwa i hodowli bydła.
„Mojem zdaniem, w tej dziedzinie pracy prakty­

cznej niema mowy o przeciwieństwie narodowem i po­
litycznej. Na wszystkich posłach, których dążeniem jest 
podniesienie dobrobytu owych krajów, ciąży obowiązek 
wspólnej akcyi, aby wreszcie zmienić w czyn ową spra­
wę wagi pierwszorzędnej. Pracujmy wspólnie, a zdobę­
dziemy powodzenie 1

Tyle kurator naczelny Steiner. Jego wywody do­
wodzą, że Koło polskie w sprawie kanałowej może li­
czyć z wszelką pewnością na pomoc większości stron­
nictw niemieckich bez różnicy politycznej i pewnej czę­
ści Czechów.

Ustawa o dentystyce.
Jak już donosiliśmy w telegramach, rząd przedło­

żył Radzie państwa projekt prawa dotyczący kwestyi 
wykonywania sztuki dentystycznej.

Poniżej podajemy bliższe szczegóły odnośnego 
prawa. Nowe przedłożenie rządowe opiera się z mata­
mi zmianami o obecne z 1905 r, Zmiany dotyczą prze- 
dewszystkiem warunków, pod jakimi koncesyę na pro­
wadzenie rzemiosła dentystycznego otrzymać będzie 
można.

Według obecnego projektu ma być nadal utrzy­
mane żądanie trzyletniej praktyk: u dentysty’-lekarza, 
podczas gdy pozostałe trzy lata z 6-ciu wymaganych 
mogą być dowolnie przez pomocnika przepędzone bądź 
u denćysty-lekarza lub też dentysty-technika.

Komperencya udzielania koncesyi na wykonywa­
nie techniki dentystycznej, oraz przyzwolenia na wyko­
nywanie sztuki wstawiania zębów, która pierwotnie na­
leżała do ministerstwa spraw wewnętrznych, mą obecnie 
przysługiwać p o l i t y c z n y m  w ł a d z o m  k r a j o ­
wy m.  W sprawie tej kierowano się przeświadczeniem, 
źs ocena zapotrzebowania lokalnego w sprawach udzie­
lania koncesyj dentystycznych, gra pierwszorzędną ro­
lę i że stąd władze krajowe najlepiej kwestyę toz~ 
strzygną. _____

Mina dalmatyńskie i  B r a ć a  D i i  i o l i ć
3710 źŁiW«T'W — Czarnieckiego 3.

Do nabycia tak ie  u Pp.s 

A n n a  R o s s ig n o i i ,  Asnyka 4.

B I B U M U
najtańszy aparat ręczny (ssący) do 
czyszczenia dywanów, chodników i t. p.

& ny skład i sprzedaż
W. Adam ski

sfeładL d y - w - ą n ó - w  i  ■ta-0 3-fc
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PROSPEKTY 
na życzenie w ysy­

ła się oplatnie.
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Następnie skreślono w obecnym projekcie g l 1 
pierwotnego przedłożenia rządowego, Który kwestyę 

[przenosin zakładu dentystycznego z jednej gminy do 
drugiej, uzależniał od uznania ministerstwa spraw we- 

i wnętrznych.
t Decyzya w sprawach apelacyi z powodu odmowy 
; przyzwolenia na wykonywanie sztuki wstawiania zębów, 
'będzie i nadal w wypadkach dotyczących już koncesyo- 
inowanych dentystów-te.chników przysługiwała minister- 
1 stwu spraw wewnętrznych, gdyż wykonywanie sztuki 
[wstawiania zębów nawet w rozmiarach ograniczonych 
■ dla dentystów-techników wchodzi w zakres spraw lekar 
skich, które nadzorowi tegoż ministerstwa podlegają. 
Decyzya w sprawach apelacyi co do n o w y c h  k o n -  
c e s y j ,  co do odmowy przyzwolenia na wykonywanie 
rzemiosła dentystycznego, przysługuje obecnie minister­
stwu handlu.

Pozostałe punkty niezmienione projektu rządowego 
normują kwestye takie, jak sprawę uzyskania uprawnie­
nia na wykonywanie umiejętności wstawiania zębów, 
orftz wykonywanie rzemiosła dentystycznego przez den- 
tystów-lekarzy.

Osoby, zatrudnione Jako siły pomocnicze, mogą 
zajęcie wchodzące w zakres umiejętności wstawiania zę­
bów sztucznych tyiko wówczas wypełniać, c  ile same 
odpowiedne uprawnienie posiadają. Osoby używane do 
takich zajęć., winny być przez lekarza, przy równocze- 
snent przedłożeniu świadectwa uprawnienia, zameldowa­
ne władzy politycznej pierwszej instancyi.

Febry kacy a zębów sztucznych, oraz wszelkich in­
nych przedmiotów, używanych w zastępstwie zębów na­
turalnych, podlega przepisom ustawy przemysłowej.

Dla dentystów-techników pozostały pierwotne 
przepisy, dotyczące kwęstyi uprawnienia, wstawiania zę­
bów i wykonywania rzemiosła dentystycznego ze zmia­
nami, które wyłuszczyliśmy powyżej. Przepisy karne 
brzm ią-.

Przekroozerła tej ustawy iub rozporządzeń, wyda­
nych celem jej wykonania, będą karane grzywną od 
10 do 20G9 kor. lub aresztem Od 1 dnia do 3 mie­
sięcy. Tej samej karze podlega dentysta-doktór iub den­
tysta technik, jeśli osoba, zatrudniona u niego w chara­
kterze pomocnika, przekroczy powyższe przepisy, o ile 
karygodna czynność za jego wiedzą, lub z jego rozpo­
rządzenia spełnioną została, lub też, o ile zawinił przez 
niedostateczny nadzór nad osobami przez siebie zatru 
łjinipritepiil

Śledztwo i prawo kary w wypadkach przekrocze­
nia niniejszego prawa, przysługuje władzom polity­
cznym.

Przeciwko zarządzonej karze na mocy uznania wi­
ny przez drugą instancyę, niema apelacyi.

Rocznica Racfewitks.
Niezwykle uroczyście wypadł wczorajszy obchód 

rocznicy Racławickiej, urządzony staraniem stowarzysze­
nia rękodzielników „Gwiazda".

Rano O godz. 9 odbyto się
solenne nabożeństwo 

w archikatedrze. Olbrzymią nawę kościoła wypełniły 
tłumy publiczności ze wszystkich sfer. Przybył marsza­
łek kraju hc. St. Badeni, reprezentacya miasta z prezy­
dentem Ciuchcińskim, uczestnicy powstania z r. 1863 
pod sztandarem, stanęły barwne szeregi umundurowane­
go sokolstwa, straż ogniowa ochotnicza „Sokół", człon­
kowie stowarzyszenia „Gwiazda", Jelegacye stowarzy­
szeń „Skała" Kościuszki, Bartosza Głowackiego, Czy­
telni akademickiej, cechy ze sztandarami i t. d.

Nabożeństwo odprawił kurator „Gwiazdy", ks. ka­
nonik Świsterski. W czasie mszy św. towarzystwo śpie­
wackie „Echo" wykonało „Motteta Maryańskie" Haa- 
gha i Beltjemsa. Nabożeństwo zakończyło się odśpiewa­
niem przez zebraną publiczność „Boże coś Polskę".

Drugą częścią obchodu był
uroczysty wieczór w „Gwiaździe", 

na który pospieszyły tłumy takie, źe na kwadrans przed 
rozpoczęciem wieczoru musiano publiczność odprawiać 
od kasy.

Ź uderzeniem godziny 7-mej rozpoczęła się uro­
czystość.

Witany owacyjnie ukazał się na scenie ks. biskup 
Bandurski.

I uderzyły w tłum słowa natchnione, potężne.
Alowa ks. Bandurskiego.

„Szczęśliwe ludy i szczęśliwe kraje, gdzie geniusz 
wodza, bohatera męstwo i żywot, który w ofierze od­
daje wielkim ideom zapewnia zwycięstwo..."

Jakkolwiek wszędzie u wszystkich nawet niebar- 
dzo cywilizowanych narodów męstwo i bohaterstwo ce­
nić umieją, przyznać jednak musimy, iż temwięcej cenią 
1 czczą je te ludy, które zrozumiały, iż wielkich poświęceń 
czyny są posiewem wielkich cnót.

Szczęśliwe ludy i szczęśliwe kraje —  powiada 
Asnyk — te, które umieją uszanować wielką ideę, wio­
dącą bohatera do męstwa i zwycięstwa.

Szczęśliwe ludy, w których sercu nie gaśnie wiara 
w ideę zwycięstwa, wiara czerpana z przykładów heroi­
cznych wielkich wodzów narodowych.

U nas w Polsce cześć i uwielbienie wielkich bo­
haterów jest głęboko wryte w serce każdej prawie je­
dnostki.

Właściwie moźnaby o nas powiedzieć, iż szczęśli­
wym ludem jesteśmy, bo uwielbiamy i szanujemy imio­
na wielkich przewodników naszych narodowych — a je­
dnak do szczęcia rzeczywistego, jak wiele nam jeszcze 
brakuje!...

Samo imię Kcścfrszki jest u nas czemś tak ce- 
nionem i czczorierń, tak tófemś Swietlanerr. i jasnem, iż

zdaje się niema duszy, któraby nie odbijała w sobie 
bohatera w sukmanie, niema serca, któreby nie uderzyło 
żywiej na dźwięk wspomnienia o jakiejś chwili z życia 
tego bohatera, a jednak zwycięstwa idei wolności nie 
przejawiamy w czynach naszych, bo warunki życis poli­
tycznego Polski są tak skrępowane bezprawiami i tak 
zdeptane zaciekłą nienawiścią wrogów naszych, iż cudem 
prawie dzieje się to, iż istniejemy i cudem to, iż jeszcze 
wierzyć nie przestaliśmy w naszą przyszłość.

Opasani potrójnym obręczem nienawiści prześla­
dowców Idei o Polsce, może bylibyśmy już dawno ule­
gli przemocy i w zwątpieniu utonęli jak rozbitki w oce­
anie, gdyby właśnie nie owe pierwowzory dwu blizkich 
chęć niby dalekich postaci, dwu bohaterów, dwu 
wielkich siewców' nowej Idei i służby i walki w Polsce. 
Gdy Święcimy rocznicę 4 kwietnia, któż nie wie o kim 
myślę: Kościuszko — Głowacki.

Dwaj niby dalecy -r- jeden szlachcic, drugi rolnik, 
jeden wysoko wykształcony, drugi ubogi prostaczek, je­
den budzący do czynu, drugi zbudzony i wezwany staje 
do służby — a jednak dwaj biizcy dłoń w dłoń, serce 
z sercem, z jednym celem, z jedną drogą.

Jesteśmy Szczęśliwi dlatego, iż mimo srogich cio­
sów, szatańskich wysiłków wrogów, aby zabić w nas 
ducha idei, my wielkiej idei nie dajemy zgasnąć i zwy­
cięstwu idei chcemy utorować drogę. A o to właśnie 
naszym najserdeczniejszym wrogom chodzi, byśmy nie 
wierzyli Idei nam przez Kościuszkę przekazanej, i o to 
także chodzi tym krukom ną dzień pogrzebu Polski, 
abyśmy o sile czynu Głowackiego zapomnieli.

W czem tkwi moc ich działania na nasze serce 
i dusze? jaką potęgą woli nas rwą ku siebie? Wszak 
nam tak źle i ciężko, ponuro i ciemno, & jednak gdy 
wspomnienie o Kościuszce zadzwoni w pamięci, budzimy 
się, rozjaśniamy czota i wierzymy w to, iż żyć bę­
dziemy.

Oto jest szczęście, o którem wspomina poeta.
Dwaj wielcy, dwaj blizcy, dwaj kierownicy w na­

rodzie wtedy, kiedy już wieko na trumnę przybijano i na 
ostatnie tchnienie czekano. Jeden wielki niespożyty, nie­
zrównany, jak solumna, jaśniejący w chwale i czci. Ten 
podnosi dłoń ku niebu i w oła: „Ślubuję Ci życie Gj-
czyzrio kochana", a drugi wezwany rzuca dom, rodzinę, 
ubogą zagrodę i spieszy, aby rzec: „Naczelniku! za
Tobą my 1“

I oto dzień 4 kwietnia wstał w złotych promie­
niach, oto zwycięstwo idei zabrzmiało pieśnią chwały 
i sławy, a na krzyk wroga „zginiecie!“ odpowiedziały 
Racławice „żyjemy 1“

Szczęśliwy naród, iż takich chwil święto ma za­
pisane na kartach przeszłości i nazwiska takich bohate­
rów może w seicu czcić i w czynach naśladować 1

Jednak mysi nowa nasuwa się pod rozwagę: czy 
dziś wezwania Kościuszki nie słyszymy, jakkolwiek jego 
postaci nie widzim, czy jego ideę znamy i cenimy ?

Jeśli czcimy z pietyzmem całe życie tego Naczel­
nika vr sukmanie, jeśli -'daje się nam, że słyszymy jego
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POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
Zmarszczył się, wpił oczy w ziemię i tak stali 

w milczeniu, oboje strapieni. Z oblicza księżniczki, niby 
zorza z niebios, powoli schodził rumieniec.

—  Odejcę stąd z niczem — cicho odezwał się 
Paweł —  wrócę do pustego życia, do szarych dni...

Potem, zwróciwszy Wzrok ku oknu, dodał:
—  Cóż stąd, że do ogrodu tego zawita wiosna, 

że drzewa zapłoną zielenią i ziemia ustroi się majowym 
kobiercem, że pani przyjdzie tu do swojej ławy i usią­
dzie, żeby patrzeć, jak płyną, mijają, rozkwitają w bla­
dych niebiosach obłoki...

A koniec tej myśli, żałosne dokończenie o tern, 
że nie dla mego ta wiosna i nie dla niego Ona, pro­
mień nadziei, zostało niedopowiedziane w sercu... 
1 znowu milczeli oboje. Księżniczce niezmiernie było żal 
Pawła i chciałaoy go pocieszyć i nie wiedziała, jakiem 
stowem, jaką obietnicą. Z litości w dziewczęcem sercu 
zrodziło się dobre, pełne tkliwości uczucie i polubiła 
Pawła bardzo w tej chwili. Pociągnął ją ku niemu urok 
głębokiego cierpienia, które wyznał, którego treść i 
przyczyna zostały w tajemnicy, podobało się jej, źe on, 
mąż dojrzały i poważny, spowiada się jej z myśli swo­
ich i uczuć, widziała w spojrzeniach jego nieśmiałe 
'hołdy zachwytu.

— Niech pan odwiedzi nas — poprosiła miękko

—  gdy ukażą się na niebie obłoki, o których pan mówi, 
gdy drzewa staną się, jak zapalone pochodnie zieleni, 
gdy zapachnie nam ziemia wiosenną radością trawy... 
Zaprowadzę pana do ogrodu..,

Pan Naborowski maluje duszę pani na kolor 
czerwony —  zabrzmiał koto nich niespodzianie chłodny 
głos Obrońskiego, który zbliżył się, z pewnego powodu 
zniecierpliwmy długiem odosobnieniem tych dwojga.

Księżniczka przywykła śtniać się, gdy mówił swoje 
cięte dowcipy słynny w świecie ze złcśiiwóści Obroński, 
ale tym razem zmarszczyły się lekko jej brwi.

—  Wolę barwę czerwoną oa tej, której pan hoł­
duje... Na jaki kolor, proszę pana, malują u nas szu­
bienice ? — odcięła się bez wesołości.

— Na kolor rozumu...
— Z uznaniem dla tych, których się wiesza...
—  Państwo podczas tego tóte a  lete zabrnęli aż 

tak daleko...
Obroński zmierzył oboje drwiącem spojrzeniem, 

zatrzymał wzrok na księżniczce. A gdy najcudniejsze 
zapłonienie zarumieniło jej oblicze, w jegc chłodnych 
źrenicach urągliwa przenikliwość stopiła się w łagodnem 
cieple serdeczności, tryskającej t  głębin... Pieści, ją pie­
szczotą miłujących oczu przez krótkie mgnienie, v» 4 f -  
rem ona, ukryta t& zasłoną rzęs, spesirzedz tego nie 
mogła. 1 prowadził dalej swoim zwyczajem uszczypliwą 
i z lekka pogardliwą rozmowę, niby z dzieckiem, któ­
remu się okazuje pobłażliwą wyższość. Zabawiał się ko­
sztem Pawła, wydrwiwat skrajne głupstwa, rewolucyjne 
wybryki, wolnościową modę, hołdy składane przez tchó­
rzów „majestatowi" ludu. Słowa zwrócone były do Pa­
wła, który nie słuchał, spojrzeniem przemawia! uo niej. 
Księżniczka odcinała się od czasu do czasu i śmiała się 
nieszczerze, coraz sztuczniej.

Niecierpliwiła ją ta szydercza napaść na bezbron­
nego Pawła, to „ubliżanie czyimś przekonaniom", nie­
cierpliwiły ton i traktowanie z góry. Tern serdeczniej 
żałowała Pawła, tem żywiej współczuła jego cierpieniu, 
zasmucającemu twarz, guy siał z bezradnie spuszczoną 
głową, a Obroński, którego zamiarów domyślała się, o 
którym ciotki szeptały, jako o najpierwszej partyi, z 
którym dawniej lubiła śmiać się, wydał się jej człowie­
kiem niedelikatnym i niedobrym... Obroński zauważył 
zmianę, zrozumiał przyczynę i rozdrażniony, brnął dalej 
po fałszywie obranej drodze, szkodził.sobie samemu.

— Gdyby zbawienie ojczyzny miało od tego za­
leżeć — natrząsał się — nie zgodziłaby się przecież 
pani ubrać się w niemodną suknię... prawda pani? Więc 
i ja, niemodny, niemam żadnej łaski... Pan Naborowski, 
co innego... on co parę miesięcy zmienia krój i barwę 
swoich szat, on gotów i pani dostarczyć najświeższych 
nowości z kramiku rewolucyjnego, z socyalistycznych 
straganów. Nasze panie lubią zmianę... I pani dziś...

—-■ Ja nie od dziś...
— Więc wczoraj, onegdaj... to wszystko jedno... 

Alę uprzedzam panią, źe i te inoda nie potrwa... Wró­
cicie jeszcze państwo do ancien rcyime... Do jakiego 
obozu przeniesie się pan za miesiąc? — zapytał Pawła. 
— Pan wciąż wędruje...

— Pan Naborowski — za Pawła odpowiedziała 
księżniczka nie zejdzie z posterunku i zostanie z tyrni, 
którzy walczą o lepszą przysziość dla ojczyzny.

W słowach, w głosie, w spojrzeniu, gdy mówiła, 
był zapał.

—  Pani jesc tego zuoełnie pewna ?
— Tak...

(C. d, n.)

Ludwik Makolondra
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hasła i widzimy drogi, jakie nam wskazuje, powiedzmy 
sobie, aby w obecnej dobie spełnić tc, do czego nas 
Kościuszko zobowiązał, do czego nas wzywał i pro­
wadził.

Wyspiański w „Wyzwoleniu" w oła: „Ja, który
wciąż słyszałem to pytanie: „co myślisz" raz przecież
słyszę pytanie: „co będziesz czynił".

Podobnie mógłby do nas rzec Kościuszko i Gło­
wacki : Wy, którzy mówicie „czcimy", powiedzcie, co 
czynicie. W słowach tylko chęć widzim, w działaniu 
potęga

Trudniej przeżyć dzień jeden, niż napisać księgę.
My zawsze w tem błądziliśmy, iż słowami dużo 

rzeczy chcemy wykonać, zdobyć i zwyciężyć, lecz w 
cżynach aibo ustajemy, albo się rozdzielany niezgodą 
i waśniami.

Owi dwaj wfelcy w sukmanach, zapisujący na kar­
tach historyi dzień 4 kwietnia, owi dwaj potężni czy­
nem, nie słowami, owi dwaj stojący w blaskach idei 
zwyciężającej właśnie przez moc poświęcenia, niczem 
innetn dla nas nie są, jck tylno wiecznotrwałymi wzo­
rami, wiodącymi ku drugim Racławicom.

Gdy wszyscy zwątpili, Kościuszko wierzył, iż mo­
żna żyć, ale żyć wtedy, gdy wszyscy razem bronić się 
będa. Gdy jedni wątpili, bo znali moc wrpga, a drudzy 
nie szli, bo własnej siły nie znali, Głowacki pospieszył 
i, nie pytając co inni myślą, działać począł. Oto jest naj­
wspanialszy rys dnia 4 kwietnia 1794 i Racławic, zapi­
sanych na Kartach historyi nowej ery Polski.

A tr.y teraz czyż nie jesteśmy takimi, jakimi nas 
Wyspiański maluje ? Jeno ciągle to samo kółko bez koń­
ca: Ty co myślisz? Ty do których należysz? Ty z kim 
idziesz ? Ty kogo słuchasz ? co myślisz, co myślisz ?

I czyń! a czyń dla Polski, bo wtedy czynić bę­
dziesz i dla siebie, a czyń dla narodu, bo wtedy dla 
swoich najlepiej pracujesz, a czyń dla jutra, bc wtedy 
twoja przyszłość będzie jaśniejsza, gdy nie samolubnie 
i nie w swarach bratnich poczniesz działać.

Mówił poeta: „i żywot, który w ofierze oddaje". 
Otóż właśnie o oddanie życia w ofierzu szłe Kościuszce 
najwięcej, gdy wszystkie stany i warstwy w narodzie do 
służby ojczystej wzywał. O to oddanie życia w Ofie­
rze nie ofierze śmierci, ale ofierze trwania dziś się roz­
chodzi wszystkim tym, co nie w czczych słowach i fra­
zesach, lecz w prawdziwej miłości i czynach trwałych 
umieją służyć Ojczyźnie.

Dwaj wielcy — jeden, który wskazuje drogę od­
rodzenia, drugi, który na wezwanie spieszy... Niezmier­
nie długo na to Polska czekała, ażeby zjawił się ów 
bohater silnej woli i nie chwiejnego serca, serca umie­
jącego wszystkich w Ojczyźnie zarówno miłować. Długc 
czekała Polska na to, ażeby z czarnej roli, z chat bie­
lonych powstał bohater spieszący na obronę tej Matki- 
Ojczyzny, której prawie dotychczas nie znal, prawie nie, 
wiedział, iż ona mu jest matką. Konstytucya 3 Maja 
była planem —  Racławice były aktem czynu, Konstytu­
cya była świtem jutrzenki — Racławice wschodem dnia, 
Konstytucya obalona przez wrogów nie przestała nas 
obowiązywać — Racławice, zapisane raz na karcie dzie­
jów, powinny nam przyświecać na każdym kroku pracy, 
czynu i miłości dla Ojczyzny...

Iść trzeba przebojem w drogę jutra i przyszłości! 
Iść trzeba przebojem m  zwycięstwo praw ducha, nie 
dającego się zabić — a w tem najwznioślejszy cel i 
idea, aby szli wszyscy razem, jako przez Kościuszkę 
wezwani.

Nieszczęsna doba męczeństw braci naszych niech 
w was budzi nowe siły i nowy h a rt! Tani szkół tysią­
ce zamknięto; w Prusiech wywłaszczeniem skazują bra­
ci naszych na tułaczy chleb i wygnanie bez nadziei po­
wrotu. W dziejach świata niesłyszann zbrodnia, w dzie­
jach świata niewidziana bhutąlrieść. Wywłaszczali nas 
przez długie dziesiątki lat z wiary na Podlasiu, z mowy 
na Litwie, z pacierza w Poznańskiem. A jednak ani 
wiary, ani mowy, ani pacierza nie zabrali. Teraz zbliza 
się ostatni akt mordu barbarzyńskiego. Teraz siłą i mo­
cą wydrą groby ojców, ziemię prarodzinną, dom od 
wieków szanowany i ceniony i każą iść Polakowi na 
służbę do Niemca, zmienić mowę, serce, duszę i imię 
aby być wtedy pod opieką prawa...

Racławice nasze! Kościuszko ! Głowacki ?... Gorre 
Wasze duchy ? Gdzie Wasze bohaterstwo ? Widzicie co 
się dzieje?...

Szczęśliwe ludy i szczęśliwe kraje, gdzie geniusz 
wodza, bohatera, męstwo i źywci, który w ofierze od­
daje wielkim ideom, zapewnia zwycięstwo".

Mając <dei Kościuszhov/skiej hasła przed sobą, czyż 
nie zwyciężymy i teraz gdy najbrutalniejszą bronią wal­
czą wrogowie z braćmi naszymi?

Tyiko stałości i wytrwania, a nie złamią, nie 
sguębią!

Do wytrwania i bronienia praw narodowych mu­
simy mieć w sobie wiele mocy ducna jak Kościuszko

i wiele odwagi jak Głowacki. Nie mówmy, że raz 
tylko Racławice grały Polsce hymn chwały, nie mówmy, 
iż tylko ci dwaj byli wielcy —  Kościuszko i Głowacki, 
w sukmanach a najwyżsi, karni a potężni... My wszyscy 
jako oni być powinniśmy i być musimy, ślubować 
Ojczyźnie krwawą służbę i iść do walki mamy odważni, 
najpierw do walki z samym sobą, potem do walki z na­
szymi wadami i nałogami narodowymi, a wreszcie 
do walki ze wszystkiem, co grozi życiu Ojczyzny. 
Musi się w nas wyrobić wielkie, szczere i głębokie po­
czucie solidarności z braćmi, będącymi pod zaborami 
innych rządów, musimy wspierać tamtych naszą pracąj 
wytrwałością, musimy dodawać im odwagi i chronić od 
zwątpienia i rozpaczy.

„Wspólna moc tylko zdoła nas ocalić"... woła 
w Konradzie Wallenrodzie Mickiewicz.

O wytworzenie tej wspólnej mocy należy nam się 
starać. Wspólna moc byłaby po Racławicach ocaliła 
Ojczyznę od burz i gromów — lecz nie było jej. Wspól­
na moc byłaby i dotychczas stworzyła w nas większe 
siły do obronnej walki — lecz mało jej. Wspólna moc 
może nas wyzwolić i z pod burz i gromów w Króle­
stwie i z pod ciężkiej stopy krzyżaka idącego z wywła­
szczeniem na nasze dwory i chaty.

Racławice! Gdzieżeście teraz, gdy Macierz zamknię­
ta i wywłaszczenia potwór sunie się ku nam piersią 
oślizgłą?...

Gdzie Racławice? W piersi naszej, w naszem ser­
cu, w naszej silnej woli i wytrwałości I

Cześć i sława dwom bohaterom: Kościuszce i Gło­
wackiemu — a nam bój i zwycięstwo idei wolności! 
Niech gwiazdą złofoprcmienną lśni nad naszemi głowa­
mi hasło nowych Racławic i nowych Głowackich!...

Mówca skończył. Chwila ciszy — a porem zerwał 
się huragan oklasków, które zgłuszyły dopiero dźwięki 
orkiestry, grającej „Marsz Legionów4'.

Zharmonizowały sie z nastrojem zebranych powa­
żne dźwięki znanej z jubileuszowego koncertu „Echa14 
kompozycyi konkursowej Nowowiejskiego „Żałobny po­
chód Kościuszki na Wawel44, odśpiewanej przez chór 
„Echa44 pod batutą p. Lustiga. ze wzruszeniem słuchano 
drogich każdemu sercu melodyj narodowych „Wieńca 
pieśni polskich44 Nowowiejskiego. Wreszcie wybornie 
zgrane Kółko amatorskie „Gwiazdy44 odegrało trzy od­
słony obrazu historyczno-ludowego Lasoty „Kościuszko 
pod Racławicami4'.

Również bardzo licznie zebrała się publiczność na 
obchodzie

w „Sokole-M acierzy".
Przemówił tu w gorących słowach ks. Dziędziels- 

wicz. Na program złożyły się produkeye chóru sokole­
go pod batutą p. T. Nowakowskiego, śpiew p. Hussa, 
deklr.macye, produkeye orkiestry mamiolinistów „Akord44 
i ooiazek ludowy „Racławicka kusa'4,:

Kłopoty Ukraińców.
(Głosy ruskie).

Przez cały okres przedwyborczy zajęte były or­
gany taboru ukrainofiiskiego roztrząsaniem dylematu jaką 
takjtykę zająć mają posłowie ukraińscy w parlameńcie 
i Sejmie. Co do stanowiska ich w Sejmie to nie było 
dwu zdań. Tam musi oyć taktyka bezwzględnie opozy­
cyjna — „borba" przeciw „gnęciącym" naród ukraiński 
Lachom stanowi treść działalności sejmowej taboru ukra­
ińskiego. Inna rzecz ze stanowiskiem w parlamencie, 
guzie działa się na widowni i trzeba dla „'torby" bodaj 
jakiego takiego pozoru.

Punkt wyjścia znaleźli wodzowie ukraińscy w wy­
borach sejmowych. Żebrał się we Lwowie ukraiński 
klub parlamentarny i „stwierdził jednomyślnie, że rząd 
mimo swych zapewnień i wydanego w tym kierunku 
rozporządzenia namiestnika Galicy.1 nie zmienił swego 
wrogiego systemu wobec Rusinów".

Stanęło wjęc na tem, że ma być cpozycya i to 
nie byle jaka. Oto pisało „Diło", źe posłowie ukraińscy 
mają „systematycznie, konsekwentnie i nieustannie robić 
rządowi trudności, gdyż sporadyczne wybuchy mijają się 
z celami4', bez względu na to, że „w pracującej Izbie 
spadnie na nich odium wszystkich „pracowitych" żywio­
łów za zahamowanie prawidłowej pracy parlamentarnej". 
Radykalne grupy szły jeszcze dalej. „Hromarizkyj Hoios" 
tłumaczył swoim czytelnikom, że nie można ograniczyć 
się do „spokojnej" borby w legalnych granicach i trzeba 
równocześnie i centralnemu rządowi w Wiedniu powie­
dzieć „swoje słcwo", a „Diło" kiwało na to tylko gło­
wą, stwierdzając, że również „nie uważa legalnych gra­
nic za święte",’ ale że „so was spricht man nicht, so 
was thut man*... P. Lewicki wystąpił iuż nawet na

szpaltach „Diła" z programem akcyi parlamentarnej 
twierdząc, że „borba obstrukcyjna w łączności z grupami 
opozycyjnemi ad hoc, przy zręcznem poruszaniu kwestyj 
ważnych a drażliwych, to jedyna droga, na jakiej ukra­
ińska reprezentacya parlamentarna może dobie się obfi­
tych planów". Rozpocząć się miało od „borby" o 4 
przymiotnikowe prawo wyborcze do Sejmu.

W myśl tego programu rozpoczęto pracę na te­
renie wiedeńskim. Dla celów obstruhcyjnycli partyi ukra- 
inofilskiej miał służyć „blok drobnych narodowości", a 
sprawa uniwersytecka w budżetowej kemisyi miała zdaje 
się być generalną próbą „pracy parlamentarnej.

Próba nie powiodła się. W taborze ukraińskim po­
zostało zamieszanie i rozczarowanie widocznie z artyku­
łów prasy ukraińskiej, nie jasnych o bardzo minorowym 
tonie, równocześnie zaś rozpoczyna się szeroka dysku- 
sya na temat uzdrowienia stosunków austryackich przez 
rozwiązanie kwestyi narodowościowej na podstawie ua- 
cyonalno-terytoiyalnej autonomii. Dekiamacye na ten te­
mat przenoszs. się i na szpalty pism niemieckich i w ty­
godniku wiedeńskim „Gross-Oesrsrreich" rozprawia sze­
roko na fen temat p. Eugeniusz Lewicki.

Jeszcze szerzej rozpisuje się samo „Diło", które 
gniewa się na stanowisko br. Becka w kwestyi narodo­
wościowej, gniewa się na Polaków, Czechów, nawet.....
na Niemców.

Zdaniem „Diła" więc „musi powstać w parlamen­
cie j‘akaś nowa sik, która zmusiłaby rząd i te trzy pa­
nujące narody, z któremi jedynie rząd się liczy, pójść 
na drogę załatwienia pytania narodowościowego przez 
autonomię narodościową. Taką siłą mógłby być tyłko 
parlamentarny blok drobnych narodowości".

Nieudałą próbą „Diło" się nie zraża i klubowi u- 
kraińskiemu przeznacza misyę speiuierda tego zadania i 
rolę opiekuna tych drobnych narodowości, choćby nawet 
wbrew wol5 ich reprezentantów i w takim razie „odpo­
wiednimi sposobami np. wydawaniem uroszur czy nawet 
peryodycznsgo organu dostać się b e z p o ś r e d n i o  
d o  o p i n i i  s z e r s z e g o  o g ó ł u  i n t e r e s o w a ­
n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  aby tem ogół zmusił swoieti 
posłów pójść na jedynie wskazany szlak — dążyć przez 
parlamentarny blok do narodościowej autonomii".

„Gdyby tego — kończy „Diło"— udało się nasze­
mu klubowi dokonać, spełniłby historyczną rolę w prze­
budowie Austryi".

Na ra*ie tę historyczną misyę zaczynają reprezen­
tanci narodu „ukraińskiego" od formalnej obstrukcyi. 
Oto, jak donosi korespondent wiedeński „Diła", uchwalił 
ruski klub „zaostrzenie parlamentarnej taktyki, której 
treść ma polegać w utrudnianiu rządowi sytuacyi, w ro­
bieniu mu na każdym kroku przeszkód. Pierwszym aktem 
kampanii niskiego klubu, to trzy nagłe wnioski w spra­
wie galicyjskich wyborów". Ciekawe jest umotywowanie 
stanowiska klubu wobec rządu, jak je wyłuszcza na pod­
stawie :nformacyj z ruskich kół poselskich korespondent 
„Diła". Oro uważają się oni za pokrzywdzonych, a 
„wszystkie pertraktacye z rządem, ktćreby ich qo cze- 
gobądź zobowiązywały, za zerwane". Co do obiecanych 
koncesyj, to „ruski klub stoi na stanowisku, że ruska 
i eprezentacya za nie już zapłaciła przepuszczeniem wę­
gierskie; ugody i rząd zobowiązany jest wykonać te 
koncesye bez względu na stanowisko ruskiego klubu 
wobec rządu. Do tych niewykonanych koncesyj należała 
także sanacya galicyjskiej adrnirtistracyi, usunięciu wszel­
kich nadużyć władz państwowych, specyalnie przy wy­
borach. Jak tę koncesyę wykonano, wiemy. Wobec tego 
ruski klub, nie poczuwając się za to do żadnych obo­
wiązków, obstaje przy tem, że rząd jest obowiązany 
w wykonaniu zapłaconych przez Rusinów koncesyj dać 
ruskiemu narodowi odszkodowanie za wybory, a takie 
odszkodowanie bez rozwiązania nielegalnie wybranego 
Sejmu nie da się pomjśleć".

Wygląda to bprdzo ostro, ale jaK sądzić można 
z końcowego zakończenia korespandencyi, stwierdzają­
cego przekonanie, źe rząd takiego odszkodowania nie 
da, a dalej z ustawicznych przebąkiwań o trudności śy- 
tuącyi i t. d„ a wreszcie z faktu, że ruski kiub parla­
mentarny ofieyalnie swych uchwał nie ogłosił — kiub 
ruski, mając świadomość swego odosobnienia i wynika­
jącej stąd niemocy, puszcza tylko w swych organach ra­
kiety celem wysondowania i nie łudzi się co do efektu, 
a czyni to także i w innym celu, a to dla zamydlenia 
oczu swym wyborcom, których „działalność" klubu za­
czyna już niecierpliwić. Ten drugi motyw może nawet 
ważniejszy, boć cała ta zabawa w straszaka zakrawa 
mocno fi? humorystykę, 1 w ocenie jej wartości pomy­
lić się mogą chyba tylKO ciemni jeszcze wyborcy posłów 
ukraińskich.

W, Srimus & S. SgłicRi
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Wiadomości zagraniczne.
Sprawy macedońskie i Bułgarya.

Onegdaj wyjechał z Londynu specyalny kuryer do 
Petersburga z dalszemi propozycjami angielskiego rzą­
du, których celem jest obmyślenie planu reform mace­
dońskich, opartego na pogodzeniu wniosków angielskich 
z rosyjskimi. O ile pierwsze wymagają, w opinii Ber­
lina i Wiednia, gotowości do praktycznego poparcia ich 
wobec Turcyi silą zbrojną — i dla tego zostdy od­
rzucone - -  o tyle wnioski rosyjskie objawiają sła­
bość petersburskiego rządu wobec stanowiska Niemiec 
i Austryi.

Prasa bułgarska jednomyślnie potępia prcposycye 
rosyjskie, bo, chociaż ministeryalne „Wremia" traktuje 
je poniekąd przychylnie, przecież wyznaje, że zawiodły 
nadzieje i choćby dia tego nie wzbudzają zaufania, po­
nieważ — spodobały się w Wiedniu. Natomiast nieza­
leżne pisma, jak „Dniewnik“ , „Wieczernaja Poczta1' i 
,,Deń“ , krytykują propozycye bardzo ostro Rosya, ich 
zdaniem, porzuciła stanowisko protektorki Słowian na 
Bałkanach, ulegając wpływom niemiecko austryackim. 
Europejska korr.isya kontroli nigdy nie zastąpi nieza­
leżnego wielkorządcy. Ściśle mówiąc, Rosya nie propo­
nuje nic isowago; zamiast dwu agentów cywilnym, ma 
być siedmiu — a ci będą przecież tak sanio, jak owi 
dwaj, niemymi świadkami tureckiego nierządu, jedyny 
punkt dodatni rosyjskich propozycyj jest ten, w którym 
jest wniosek stworzenia wiejskiej policyi i uzbrojeniu 
chłopów w tym celu — ale można być pewnym, że 
Wiedeń i Berlin, konszachtujące z sułtanem, wniosek ten 
ewentualnie odrzucą.

Z tem większą niecierpliwością wyczekują na Bał­
kanach rezultatu obecnych układów między Londynem 
a Petersburgiem.

Rcsya protestuje 
w Waszyngtonie przeciw stanowisku, jakie generalny 
konsul amerykański zajął w Charbinie. Konsul Fisher 
przybył do Mandżuryi w styczniu 1907 i od początku 
stale oświadczaj, że jest akredytowany tylko u rządu 
chińskiego. Protestował również, lub przyłączał się do 
protestu jaki chiński reprezentant (taotai) w Charbinie 
zanosił do gubernatora rosyjskiego i zagranicznych kon­
sulów prreriwko pretensyom Rosyi do uważania miast 
Ciiarbina i Haiłaru za miasta „niezależne" —  jako leżą­
ce na terytoryum kolejowem.

Okazuje się obecnie, że konsul Fisher działał ści­
śle według instrukcyi swojego rządu, gdy czynności swe 
spełniał bez uprzednio uzyskanej sankcyi rosyjskich władz 
w Mandżuryi. Stosuje się on do starannie obmyślone­
go planu amerykańskiego ministerstwa spraw zagrani­
cznych, które usiłuje ustalić prawidłowemi drogami za­
sadę całości i niepodległości chińskich terytoryów w 
Mandżuryi. Panuje w Waszyngtonie przekonanie, że, 
jeśliby się raz uznało rosyjskie czy japońskie .prawo do 
politycznej iconhoH w tzw. „kolejowych pasach" Man­
dżuryi, upadłaby całkowicie zasada „otwartej bramy" 
dla wszystkich narodowości — skoro rozciągłość tych 
pasów mogłaby być pojmowaną całkiem dowolnie, za­
leżnie od rozciągłości przeróżnych kolejowych składów 
i przedsiębiorstw. W Waszyngtonie zdecydowano się 
więc na stanowczy plan akcyi, ?. jego podstawę stano­
wi formalność żądania konsularnego „exequatur“ tylko 
od władz chińskich.

Japonia czuje się szczególnie dotkniętą z tego po­
wodu, ale Zjedn. Stany mają za sobą poparcie europej­
skich wielkich państw handlowych, które na dalekim 
Wschodzie rozwinęły szeroką działalność. Możliwą jest 
łączna akcya japońsko-rosyjska, rozumie się dyploma­
tyczne, w celu otrzymania takiej interpretacyi odnośnych 
paragrafów traktatu pertsmouthskiego, któraby ściśle 
określiła „pasy kolejowe" i wytoczyła je z pod teryto- 
ryalnej jurysćykcyi Chin.

Co Francya posiada na W schodzie?
Ostatni zeszyt czasopisma „Dópóche d’ Orient" 

podaje zaczerpnięte z urzędowych dokumentów wiado­
mości o materyalnych interesach Francyi na blizkim 
Wschodzie. Całość „mienia francuskiego" w państwie 
otomańskiem oblicza się do wartości około 700 milio­
nów franków. Z tego przypada 318 milionów na Turcyę 
europejską, a 360 milionów na azyatycką. W europej­
skiej Turcyi są liczne i znaczne domy handlowe fran­
cuskie, z których jest 60 w Konstantynopolu a 4 w Sa- 
lonice. Na przedsiębiorstwa w europejskiej części pań­
stwa składają się banki i domy finansowe, kompanie 
żeglugi i kolejowe, przedsiębiorstwa górnicze i przemy- 
s.cwe. Połączony kapitał handlowych firm francuskich 
w azyatyokiej Tuicyi wynosi 30 milionów franków, 
a więcej niż dwie trzecie części tej sumy należy do 45 
demów w Smyrnie. Daleko mniejszy kapitał posiadają 
francuskie firmy w Palestynie; ca;a wartość tamtejszego 
ich majątku wynosi ckoło £4 miliony, z których jeana 
trzecia należy do Stow. religijnych.

Cała więc suma 70C milionów, stanowiąca war­
tość francuskich przedsiębiorstw w państwie otomań­
skiem, przewyższająca wartość majątków angielskich, 
niemieckich i włoskich, powinna, według autora artyku­
łu, wskazać francuskim prawodawcom potrzebę obrony 
tych interesów — zwłaszcza teraz, gdy rząd niemiecki 
posługuje się ekonomicznymi względami jako najsilniej­
szym argumentem na usprawiedliwienie swej politycznej 
ćźiałalności tak w Maroku, jak na całym Wschodzie.

Na granicy Finlandyi wszystkie wolne letniska 
po strunie rosyjskiej zajęte zostały, jak donosi „Riecz", 
przez oddziały wojsk rosyjskich.

Polskie czasopismo w Moskwie. W tych dniach 
ukazał się w Moskwie w języku polskim „Tygodnik 
Słowiański" — pismo poświęcone stosunkom społe­
cznym i handlowo przemysłowym kolonii polskich w Ce­
sarstwie. Pismo redaguje p, Ludomir Wąsowski.

Zorza północna, to piękne, a stosunkowo rzad­
kie zjawisko stref podbiegunowych, ukazała się dwukro­
tnie d, 27 i 28 z. m. W Petersburgu obserwowano 
zorzę, jako olbrzymi wachlarz blado-zielonego koloru, 
w miejscach jaskrawych przechodzącego w czerwony, 
z węzłem niewiele wziesionym nad horyzontem i promie­
niami, tryskającymi w górę na wysokość 10—30 stopni. 
Zorza trwała bardzo długo: cbserwatoryum dorpackie 
podaje czas trwania na 6 godzin pierwszego dnia i 4 
godziny drugiego; po rozpłynięciu się wyraźnych kształ­
tów zjawiska, pozostawała na niebie jeszcze przez dwie 
goćziuy świecąca p'ama. Ze względu na nieznaczne za­
chmurzenie nieba w północnej Europie w tych dwóch 
dniach, zorza powinna być widzialna do szerokości
52—.53  stopni, t. zn. do równoleżnika Warszawy, Piń­
ska i t. d. Zjawienie się zorzy wywołało burze magne
tyczne, stwierdzone w obserwutoryach w FawłoWie
i Ekaterynburgu.

„Ogniem i mieczem”
Na czele 38 zeszytu (z 15 maren b. r.) jednej 

z najpopularniejszych obecnie paryskich ilustracyj, „Je 
sals tout”, znajdujemy artykuł pod powyższym tytułem, 
skreślony rzeczowo, a z wielką przy tern o nas sympa- 
tyą przez znanego francuskiego autora Maurycego 
Leveła.

Rzecz swoją o Polsce rozpoczyna p. Maurycy Le- 
vsl przytoczeniem słów Czartoryskiego, wyrzeczonych 
podczas bankietu danego w Paryżu przez naszych wy­
gnańców ku uczczeniu trzydziestej rocznicy powstania 
listopadowego, kiedy to książę, jak tylu innych zresztą, 
łudz'1 się, że negocyacye dyplomatyczne, podjęte w spra­
wie Polski z inieyatywy Napoleona III nie pozostaną 
dla nas tez  dobroczynnych rezultatów.

„Współczucie, jakie w całym świecie budziły ocła- 
kane losy nieszczęśliwego narodu, nie przyniosło mu 
żadnej zmiany na lepsze I pomimo, że Karol Floąuet, 
wypowiadając w r. 1867 podczas pobytu Aleksandra Ii 
z okazyi wystawy powszechnej, owe sławne słowa „niech 
żyje Polska 1" —  których się potem wyparł — był tłu­
maczem ogromnej większości Francuzów, sprawa Polski 
była nie mniej straconą.

„Siła bierze górę nad prawem.
„Polska pozostała wieiką męczennicą, która od

stu lat przeszło cierpi pod trzema władcami".
Ażeby sobie czytemik mógł łatwiej zdać sprawę 

z obecnego położenia Polski, kreśli autor artykułu 
w krótkości dzieje naszej przeszłości od X wieku po­
cząwszy, przechodzi następnie do histoiyi trzech rozbio­
rów, mówi o powstaniu Kościuszkowskiem, o nadziejach 
budowanych na tryumfalnym pochodzie Napoleona I, 
o gorzkicn rozczarowaniach, po których dewizą Polaków 
stało się „walczyć, cierpieć i umierać w milczeniu".
, W dalszym ciągu rozpatruje p. Leyel rewoiucyę 

z r. 1831, bohaterskie usiłowania wyzwolenia się z pod 
jarzma niewoli w r. 1863 i przechodzi wreszcie do 
prześladowań w okresie popowstaniowym w zaborach
rosyjskim i pruskim.

„W ostatnich piętnastu latach — wyraża swoje 
oburzenie p. Leve! — 40.000 Potoków wygnano z ich 
ziemi rodzinnej, na której osadzono Niemców. Parality­
ków, zgrzybiałych starców, kobiety, dzieci wyrzucano 
z ich domostw i odstawiano do granicy,, gdzie rozgry­
wały się prawdziwie straszne sceny wśród tych nieszczę­
śliwych, pozbawionych schroniska, w pełni zimy... język 
polski zakazany jest w szkołach, nawet podczas rekre- 
acyi! Żołnierze nie mogą mówić po polsku w koszarach
bez narażenia się na objawy dzikiego brutalstwa,..
Zgermanizowańo nazwy miast i wsi: Bydgoszcz zmie­
niono na Bromberg, Koronowo na Krone, Poznań na 
Posen; poprzeinaczano ortografię nazwisk ludzi; z Kelle­
rów porobiono Koehierów, z Szuiów Schulzów, z Szu- 
manót/ Schumannów i t. d,

„Koroną z&ś dzieła zniszczenia jest uchwalone, na 
skutek przeciiożenia kanclerza Biilowa, ■ przez pruską 
Izbę wywłaszczenie Polaków z ich ziemi.

„A, więc, ażeby ukarać nieszczęśliwych za pielę­
gnowanie miłości ojczyzny, wspomnienia sławy, żal za 
niepodległością, nie waha się rząd pruski popełnić za­
machu na prawo wiasności, kamień węgielny wszyst­
kich ustrojów społecznych.

„Ostatni te.i cios zadany Polakom, wywołał słu­
szne potępienie w całym świecie, a Sienkiewicz, autor 
sławnego „Quo Vadis’ wystosował do tych wszystkich, 
co stanowią elitę inteligencyi wszystkich krajów cywili­
zowanych protest gorący'.

Tutaj przytacza p. Level ustęp z otwartego listu 
Sienkiewicza i szereg r.azwisk znakomitych ludzi, którzy 
w znanych nam odpowiedziach napiętnowali z oburze­
niem nikczemny czyn Prusaków.

Autor cennego dla nas artykułu, napisanego, zda­
je się, jeszcze przed aprobatą projektu o wywłaszczeniu 
przez Izbę Panów — wyraża w końcu życzenie, żeby

ten ostatni zamach pruski, ku chwale XX wieku i ku 
spokojowi polskiego narodu, który dał światu przykład 
przepięknego przywiązania do ziemi rodzinnej i niezicni 
nej wiary w tryumf prawa i sprawiedliwości, nie został 
urzeczywistniony.

Artykuł pana Levela zdobią bardzo ładne repio- 
dukeye; obrazów Jana Styki „Przysięga Witolda", „Po­
lonia", epizodu z panoramy Racławickiej, naszych ludo­
wych typów, sztychu Mcreau’a „Gateau des roix“, orła 
genealogicznego Polski z podobiznami panujących, wre­
szcie portret Sienkiewicza.

„Słowo Polskie" wkrótce drukować będzie no­
wą powieść Lebianca „Arseene Łupin contrę Sherlock 
Holmes".

MIGAWKI.
RODZINA.

Mały Józio odaał onegdaj w szkole następujące 
wypracowania domowe „o rodzinie" j

„Rodzina składa się z ojca, matki, dzieci, zarę­
czonych par, dziadków, teściów, stryjów, wujów, ciotek, 
kuzynów i sług, i spotykamy ją w całym świecie, Głową 
rodziny jeut ojciec, ponieważ zarabia dużo pieniędzy, 
albo ma pensyę i ma prawo krzyczeć na wszystkich. 
Dlatego wstaje rano, gniewa się, te  kołnierze nie sr 
dobrze wyprane i wyprasowane, pije kawę i wychodzi 
z domu. Matka zostaje w domu, ponieważ musi iryto­
wać się ze sługami i przygotować obiad. Czasem wy­
chodzi matka do miasta, gdzie gub; rozmaite rzeczy 
i pieniądze, które jej czasem wykradają złodzieje z kie­
szeni. Ojciec daje matce pieniądze, aby zakupiła jedze­
nie i wszystko. Ale daje jej zawsse za małe, bo resztę 
grubych pieniędzy chowa w żelaznej kasie, skąd nikt 
ich ruszać nie może i musi czekać, aż ojciec umrze. 
Są młodzi i starzy ojcowie. Ze starego ojca robi się 
dziadek, który przynosi wnukom podarunki i łakocie, 
a potem umiera i zostawia wszystkim wielki spadek. 
Dlatego dziadka powinno się szanować. Gdy matka się 
postarzeje, staje się babką i kłóci się z dziadkiem.

Ojciec pcd ;zas spania bardzo głośno chrapie : 
wtedy nie wolno mu przeszkadzać. MatKa jest w ro­
dzinie zawsze żoną ojca. Ona jest bardzo mądra i 
rzadko bije dzieci i męża. Przyszywa oderwane guziki, 
daje dredom  bułkę z szynką do szkoły i pomaga im 
czasem przy wypracowaniach domowych. Matka jest 
wogóle bardzo dobra i zawsze jest rodzaju żeńskiego. 
Jeżeli matka ma także matkę, to jest to teściowa. 'Li­
ściowa jest oprócz tego babką : przychodzi wtedy do 
matki, kiedy ojca niema w domu. Wtedy mówią o ojcu 
i pokazuje się, że ojciec ma dużo wad.

Najwięcei isst w -odzinie ciotek.
Ciotka może być młodą, albo starą, zamężną albo 

panną. Zamężne ciotki są przyjemniejsze, bo jeżeli cio­
tka jest panną, to jej się nic nie podoba. Ciotki wiedzą 
o wszystkiem, co się dzieje w świecie i opowiadają ma­
tce w ' sekrecie przed ojcem, a ojcu w sekrecie przed 
matką. Mąż ciotki jest wujem albo stryjem i gra z oj­
cem w wista albo labefa

Wszys.ióe dzieci ciotek są kuzynami, z którymi 
można się bić. Kuzynki i młode ciotki mają przy sobie 
lusterka, i mówią o młodych mężczyznach. Nieraz zda­
rzają się także w rodzinie zaręczone pary, które siedzą 
zawsze w osobnym pokoju i całują się właśnie wtedy, 
kiedy się wchodzi do ich pokoju.

Sługi mieszkają w tem samem mieszkaniu, ale nie' 
należą do rodziny, gdyż zostają zawsze krótko i zmie­
niają się raz na dwa miesiące, albo dwa razy na mie 
siąc. Służące mają zawsze bardzo diiżo krewnych, któ­
rzy służą przy wojsku. Służąca jest w pierwszym tygo­
dniu doskonała, w drugim jeszcze dobra, w trzecim psu­
je się całkiem, a w czwartym łygoaniu wypędza się ją 
z domu i wtedy jest w domu wielka awantura.
    ___________ KLEWE.

N A B B S Ł A N R
7, z  tą  r u b r y k ę  & ed a 'K cy &  a i s  o d p o w i& d a .

“ . J . j .  - Dra Lamina
H  A J j E J T  zakład leczniczy

 . Wytworne miejsce pobytu dla potrzeba
pod wietir-flir.. jących kuracyi wszelkiego rodzaju, re­

konwalescentów i pragnących odpocząć, bez przymusu le­
czenia się. -  Urządzenie według ostatnich wymogów no­
ta oczesnych. Wszelkie wypróbowane metody leczenia. 2052

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

3ra Maryna R E IC  K E 71S T E IU A
otwarty od 9— 1 i od 3— 6 przy ul. Akademickiej 18. 
I p. Telefon 1071.__________________________  65
U f l ip h o ło  n u f n n n u f O  przewyższa smakiem chińską 
■ 'j i  U d l n  O iiu b U  W fl i nie jest szkodliwą dla nerwów 
i serca. Do nabycia w drogueryi P. Mikolascha i Ski, w han­
dlu j. Januszewskiej, ul. Hetmańska 6. — Wysyłka na urc- 
wincyę od 3 paczek. Zastępstwo Lwów, Łyczaków 85. Cena 
paczki dużej kor. 1'40. L 3578

Z N A N A  S Z K O L Ą  K K O JT J
E. WECKERÓWKY, Lwów, u i. Kopernika J, — rozpcczęła 
naukę. Wpisy codziennie. Do nabycia wszelkie formy. 66

Dentystą Dr. Ignacy Sar-dauer
ordynuje ul. Sykstuska ló . 4179

Plomby złote i porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mdstki.

uniwersalny śroJjefc na ciężnie trawienie, brak apetytu 
obstrukcy*. trwale działają. ■— Ceni *a nndełkn •? *

Główna wysyłka: Aptekarz A .; ikzEO.T^r.,, c. k. nadwor.
dost. Wiedeń, 1. Tucbjauben 9.

Składy we Lwowie: JAKÓB 8E1SER, A. Ehrbar, Jakób Pie- 
pes -Poracyński, K. Sklepiń^i. apt., Edward Brilckue-*, apt. 
En gross: Piotr Mikolascn & Co. —• Si. Markiewicz. — 

A. Srkowron.
ból koi przy wcieraniu przeciw podagrze i reumatyzmowi 
• innych następstwach przeziębienia.— Najlepiej znany ttO- 
3 dek uniwersalny. Flaszka ł£o r i'8i>.
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Skłonnościom do solu brzucha
można szybko zapobiec,z. Wypada jedynie do mleka 
zamiast wody dodawać odnotowaną mąkę dla dzieci 
„KUFEKE“, a w następstwie wywiąże się uregulowane 
trawienie i normalny rozwój dzieci. „ K u f e k e "  jsst 
najlepszym pokarmem, uniemożliwia i usuwa szybko 
i pewnie, jak żaden inny preparat —  womity ból brzu­
cha, katar kiszkowy itd, Pouczającą broszurę pi. „Nie­
mowlę" otrzymać można darmo w miejscach sprzedaży 
lub od firmy R. Kufeke, Wfedeu I. 83

Koucesyonowany budowniczy

o l  S t e i n
osiadł w Stanisławowie, u!. Kazimierzowska 1. 8.

Przyjmuje wszelkie w zakres budownictwa 
wchodzące roboty. 4216

Obrońca w  sprawach karnych

D r, H e n ry k  S e w i l s k i
otworzył fcancelaryę ui. Rejtana 1 5. 418)

Wiadomości bieżące.
-T- Z kolei państwowych. Minister koloi żelaznych 

zamianował: ofieyału Mateusza Meuharda w Nowym 
Sączu, kasyerem urzędu ruchu w Krakowie, a rewidenta 
Aleksandra Hofsttttera w Krakowie, kontrolerem trans­
portów w Stanisławowie, oraz przeniósł adjunkta Józefa 
Stwiennię ze Stanisławowa do Czerniowiec,

—- Wybór uzupełniający trzech członków Rady po­
wiatowej w Tarnobrzegu s  grupy gmin wiejskich rozpi­
sało namiestnictwo na dzień 30 kwietnia br.

-K Koło Pań T. S. L. Doroczne walne zgromadzenie 
lwowskiego „Koła Pań“ T. S. L. odbędzie się dnia 10 
b. m. o g. 5 popoł. w lokalu przy ul. Kloncwicza 7 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie 
wydziału i komisyi rewizyjnej; 2, Wybory członków 
zarządu i poszczególnych komisyj; 3. Wnioski członków. 
W razie braku kompletu zgromadzenie odbędzie się te­
goż dnia o g. 6 popoł.

—t- Doroczne Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
dziennikarzy polskich odbędzie się w niedzieię dnia 
.12 bm. o g. 10 rano w sali Koła literackiego przy ul. 
Kopernika.

-** Jarm aik  wiosenny w Peszcie. Z ramienia „Or- 
ganizacyi w celu bojkotowania towarów pruskich i po­
chodzących z Rzeszy niemieckiej “ zostali wydelegowani 
pp. Władysław Rawski, inźynier-budowniczy i Wacław 
Ostrowski, inżynier, na jarmark wiosenny peszteński 
w ceiu nawiązania stosunków z przemysłowcami węgier­
skimi i otrzymania zastępstw. Przy wyborze tychże za­
stępstw juwzględnić muszą już istniejący lub też powsta­
jący przemysł w całej Polsce, aby nie stwarzać temuż 
szkodliwej konkurencji. Firma ta pełna wiary jhr swoje 
usiłowania,, posiada już różne zastępstwa przemysłu bar­
dzo wysoko stojącego a nam, dziwnym zbiegiem okoli­
czności, tak bardzo mało znanego Królestwa Polskiego 
i Sżwajcary: z o b o w i ą z a ł a  s i ę  w y k l u c z y ć  z e  
s w e g o  z a k r e s u  d z i a ł a n i a  p r z e m y s ł  p a ń -  
s t w a  n i e m i e c k i e g o .  Porozumienie ma nastąpić 
za pośrednictwem polonii peszteńskiej.

Dla nadania powagi tej delegacyi uprasza się naj­
uprzejmiej tutejszych pp. kupców, aby zechcieli z nimi 
razem wziąć udział w tej wycieczce t radami swemi 
i wskazówkami to sprawili, aby wyniki tej delegacyi 
pod każdym względem z korzyścią naszą narodową 
były, o czem w danym czasie społeczeństwo nasze po­
informujemy.

Porozumiewać się można ul. Chodkiewicze 1. 5 
między 10— 12 g. rano lub 3— 5 popołudniu, Wyjazd do 
Pesztu nastąpi najorawdopodobniej we środę 8-go urn. 
o godz. 7 m. 30 rano. Za sekcyę agitacyjno-prasową 
Dr. Ernest Acam, inżynier Stanisław Buryan.

-ir Zebranie właścicieli i kierowników mleczarń, 
urządzone przez gai, komitet ocen i wystaw masła, od­
będzie się w Rzeszowie w gmachu kraj. szkoły mleczar­
skiej w d. 12 bm. o g. 2 pop o . Porządek dzienny : 
1. Ogłoszenie i omówienie wymku oceny masła. 2. 
Aaam S c h i i t t e r l y :  „Hodowca i producent mleka 
w stosunku do mleczami i konsumenta". 3. Dr. Tade­
usz R y l s k i :  „Handel kontraktowy i wiedeńska giełda 
masła". 4. Inż. Zygmunt C h m i e l e w s k i :  „O maga­
zynowaniu masła". Odczyty połączone będę z dy- 
skusyą.

Uczestnicy zebrania będą mogli przedpołudniem 
obejrzeć wystawione próbki masła i poznać urządzenie 
kraj. szkoły mleczarskiej i szkolnej mleczarni.

—5— Koncert Demutha odbędzie się dziś w sali Fil­
harmonii. W koncercie weźmie odział również pianista 
Pollak. Fortepianu Bosendorfera bezinteresownie użyczył 
„Dom Chopina" L. Heszelera.

-s- Koło literackct-artysiyczne. We wtorek d, 7 bm. 
wygłosi p. Zofia Wójcicka-Chylewska „Odczyt" „O po­
staciach kobiecych w dramatach Ibsena". Początek o g. 
8 wiecz.

Miejska kolej konna. „Z powodu przygotowań 
do .uchu jednotorowego na przestrzeni „Plac Gołuchow- 
ski-Rogatka żółkiewska" odjedzie we wtorek, dnia 7-go

bm. wieczorem ostatni wóz kolei konnej z rogatki żół­
kiewskiej zamiast o godz. 10 m. 55 już c  godz. 8 tn 55.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie. W poniedzia­
łek d, 6 b. m. Doc. oryw. Uniw. dr. W. Rubczyński: Dzieje 
filozofii Odrodzenia \ początki nowożytnej. Sala XIII Uni­
wersytetu, ul. św. Mikołaja 4. Focz o godz. 6.

-t- Konkurs. Magistrat mc Lwowa ogłasza konkurs na 
jedno stypendyurr w kwocie 252 k. rocznie z iundacyi 
miejskiej dla uczniów wyższej szkoły realnej we Lwowie 
wyznania chrześcijańskiego, którzy są synami mieszczan, 
czyli obywateli ite Lwowa lub urzędników gm. miej. i mo­
gą wykazać ubóstwo, pilne przykładanie Się do nauk, do­
bru obyczaje i dobre postępy w naukach, oraz przynajmniej 
„dobrą notę" z języka polskiego. Podania, to  magistratu 
za nośrednictwera dyrekcja szkoły reainej wnosić należy dc 
d. 10 maja b. r.

-i- Z teatru piszą nam : Adam Didur wystąpi go­
ścinnie jutro, we Wtc w swej wspaniałej postaci 
„Marcela" w „Hugenotach", a we czwartek jako „kar­
dynał W „Żydówce". W obydwu operach partye teno­
rowe „Raula“ i „Eleazar" wykona p, Werner Ałberti.

We środę premiera zabawnej krotccnwili Adolfa 
Walewskiego: „Bakcyle miłości", z udziałem pp. Go­
styńskiej, Czaplińskiej, Otrembowej, Jankowskiej, Rotter, 
Połęckiej, Kwialkiewiczowej, Rowińskiej, Feldmana, Do­
brzańskiego, Nowackiego, Kwiatkiewicza i Klimontowi- 
cza w głównych rolach. Reżyseruje p. Nowacki.

Elza Blar.d, primadonna nadwornej, opery wie­
deńskiej, wystąpi gościnnie na naszej scenie tylko d w a  
r a z y .  Pierwszy występ tej znakomitej i młodej artystki 
odbędzie się w sobotę, w operze „Aida", w partyi ty­
tułowej, „Radatnesem" będzie p. Werner Ałberti. W nie­
dzielę „Faust", z gościnnym udziałem Ireny Bohuss, 
Adama; Didura i Augusta Dianni"ego.

a- T eatry: T eatr m iejski;
W poniedziałek VII-me przedstawienie cyklu utworów 

Ibsena: „Maty Eyolf", sztuka w 3 aktach H- Ibsena; tłum, 
M. Sachorowski,

We wtorek „Hugenoci", opera w 4 aktach MayerUee- 
va; gościnny występ Wernera Albertiego, Adama Didura 
i występ ireny Sóftohub.

. We środę po raz pierwszy „Bakcyle miłości", kome- 
dya w 3 aktach Adolfa Walewskiego ; z udziałem pp. Go­
styńskiej, Czaplińskiej, Otrembowej, Jankowskiej, Rotter, 
Kwiatkiewiczowej, Połęckiej, Rowińskiej, Feldmana, No­
wackiego, Dobrzańskiego, Kwiatkiewicza, Klimontowicza, 
w głównych rolach. _

We czwartek po raż ostatni w bież. sezonie „Ży­
dówka", opera w 5 aktach rielvy’ego, gościnny występ Wer­
nera Albertiego i Adama Didura.

W piątek po raz drugi „Bakcyle miłości", komedys 
w 3 aktach Adolfa Walewskiego.

W sobotę o g. 3 30 po poł. dla młodz. szkolnej; po 
raz III „Poskromienie złośnicy" komedya w 5 aftach 
Szekspira.

W sobotę o g. 7-30 wieczór: „Aida* opera w 5 aktach 
Verdiego; gpścpiny występ Slzy Bland primadonny nadwor­
nej opery w Wiedniu i Wernera Albertiego.

W niedzielę o godz. 3-20 po poł. po rdz 111. „Mą? 
idealny" sztuka w 4 aktach z angielskiego Oskara Wilde.

W niedzielę c godz, 7-30 wieczór „Faust" opera w ó 
Gounoda; gościnny występ Ireny Bonuss. Augusta Diannie- 
■jo i przedostatni gościnny występ Adama Didura.

t e a t r  m i e j s k i  ,v  E r a l t o w l e
W poniedziałek „Umierające perły", cztery odsłony 

W. Zalewskiego.
We wtorek „Car Samozwaniec", 5 akrów z kroniki 

dramatu, napisał Adolf Nowaczyński.
We środę „Umierające perły" i t. ć. •
We czwartek „Car Samozwaniec" i t. d.
W piątek „Mą,ż męczennik", kroi w 3 aktach P. Ve- 

bera (popul.).
W sobotę „Uwielbienie krzyża" (La devocion de la 

<:roix), dramat w S aktach Calderona. -
W niedzielę o godz. 3 popoł. „Salamandra", sztuka 

w 4 aktach AL Graybnera (ceny zniżone do porowy).
W niedzielę o g. 7 w. „Uwielbienie krzyża" i i. d.
W poniedziałek „Car Samozwaniec" i t. d.
We wtorek „Uwielbienie krzyża" i t. d.
We środę „Dziady", sceny dram. w 7 obraz. A. Mi­

ckiewicza (ceny zniżone do połowy).
Budowa pomnika Tadeusza Kościuszki w Ame­

ryce. Z Chicago donoszą nam;
W dniu 14 marca zjawiła się w pracowni artysty 

rzeźbiarza p. Antoniego Popiela z Chicago, wysłana 
przez rząd Stanów w Waszyngtonie, komisy? artysty­
czna, złożona z pp. znakomitego rzeźbiarze i krytyka 
Tafta, prof. Akademii sztuki Molligafia i artysty mala- 
Ćharksor.a, celem odebrania ukończonej już w glinie i 
przygotowanej do odjewu w gipsie postaci Tadeusza Ko­
ściuszki, mającej stanąć w Waszyngtonie.

Kom&ya po przyjęciu pracy bez żadnych zastrze­
żeń wyraziła artyście najgorętsze podziękowanie i u- 
znanie.

Wszystkie dzienniki miejscowe, które wysiały do 
pracowni artysty swych sprawozdawców, wyrażają się 
o pracy tej z entuzyazmem. Chóralnym tym pochwałom 
przodują naturalnie pisma polskie.

„Dziennik Narodowy" w nrze z dnia 18 marca pod 
tytułem A r c y d z i e ł o  s z t u k i  p o l s k i e j  pisze 
w te słowa:

„Pracownię artysty-rzeźbiarza prof. Antoniego Po­
piela odwiedził tymi dniami najsławniejszy rzeźbiarz ame 
rykański Lorado Taft, uchodzący równocześnie za naj­
wybitniejszego krytyka artystycznego nie tylko w naszym 
kraju, ale i w Europie. P. Taft oglądał skończoną juź 
przez naszego artystą postać naczelnika Kościuszki i 
w rozmowie z łrzeciemi osobami oświadczył, że dawno 
już nie widział tak pięknego, tak potężnego i tak skoń­
czonego w swym artyźmie dzieła sztuki. Miarodajne sło­
wo p. Tafta zrobiło w kołach ameryKańskich, zajmują­
cych się sztuką ogromne wrażenie i mnóstwo panów i 
pań ogląda arcydzieło mistrza polskiego.

Wiadomość te. notujemy skwapliwie nie tylko dla- 
tego że sprawdzają się tylekroć w dzienniku naszym

wyrażone nadzieje, że dzieje prof. Popiela będzie czemś 
zupełnie niepospolitem, ale przedewszystkiem dlatego,, Jłs 
dzięki generalnemu talentowi mistrza sława sztuki pol­
skie; rozejdzie się szeroko pp Stenach Zjednoczonych i 
całym świecie".

-*• Waika z  gruźlicą. Otrzymujemy następujący ko­
munikat: Założone przed kilku laty Towarzystwo walki 
z gruźlicą,, zebrawszy odpowiedni fundusz, przystąpiło do 
urządzenia we Lwowie „Opieki nad chorymi gruźliczy­
mi" na wzór francuskich „diśpensaires". Celem te; „opie­
ki" będzie zapobieganie szerzeniu się gruźlicy przez wy­
krywanie i ograniczanie ognisk zarazy, przez wynajdo­
wanie początkowych, najlepiej nadających się do lecze­
nia, okresów tej choroby, przez pouczanie i pomoc 
udzielaną chorym i ich rodzinom. Chory zgłaszający się 
do „Opieki", będzie najdokładniej zbadany przez leka­
rza, następnie wyszkolona opiekunka chorych udaje się 
dc mieszkania chorego, bada warunki hygieniczne mie­
szkania, bada stosunki majątkowe, zarobkowe i rodzinne 
chorego i zdaje z lego sprawę lekarzowi; lekarz na pod­
stawie tego sprawozdania daje opiekunce odpowiednie 
wskazówki, opiekunka zaś obowiązaną będzie co pewien 
czas odwiedzać chorego, odpówiednio pouczać jego i oto­
czenie, a *arazein czuwać nad wypełnianiem poleceń le­
karskich. Prócz samego chorego lekarz „Opieki" bada 
całą jego rodzinę, a to w ceiu wykrycia wczesnych 
form choroby i przekonania rodziny o konieczności 
wczesnego leczenia.

Właściwetr. leczeniem „Opieka", na razie przynaj­
mniej, zajmować się nie będzie. Pragnie ona nawiązać 
3tosunki z sekcyą miejską dobroczynności publicznej, 
z kasami chorych i z innemi towarzystwami dobroczyn- 
netri. aby za ich pośrednictwem przyjść chorym z po­
mocą materyalną.

„Opieka" mieścić się będzie w domu narożnym 
przy zbiegu ulic Batorego i Fańskiej (stacya kolei elek­
trycznej), na parterze, z wejściem od ulicy Pańskiej 1. 
10. Zacznie tunkeyonować już w najbliższym czasie. Po­
czątkowo przyjmowanie chorych odbywać się będzie.tyl­
ko dwa razy tygodniowo, Próbne ogłoszenia zawiado­
mią o dniu otwarcia opieki i o dniach i godzinach 
przyjęć

Towarzystwo v/alki z gruźlicą napotkało przy wy­
szukiwaniu odpowiedniego pomieszczenia dla „Opieka­
na pewne trudności, gayz wynajęcie lokalu na taki cel 
budziło obawy u właścicieli domów i u lokatorów. 
Otóż sam fakt, że sprawą tą zajmuje się Towarzystwo 
walki z gruźlicą, złożone przeważnie ż lekarzy fachow­
ców, uspokoić powinno opinię publiczną. Towarzystwo, 
które postawiło sobie za zadanie zwalczanie gruźlicy, 
nie mogłoby przedsięwziąć nic takiego, ca groziłoby 
mieszkańcom domu lub najbliższym sąsiadom jakiem- 
kolwiek niebezpieczeństwem dia zdrowia. Lokał „Opie­
ki" tak jest urządzony, a sama iastytucya w ten spo­
sób prowadzoną bedzie, źe wszelka możliwość przenie­
sienia się choroby na otoczenie jest wykluczona. Prze­
ciwnie „Opieka" przez odpowiednie wyszkolenie i pou­
czenie chorych najlepiej zabezpiecza otoczenie przed za­
każeniem się gruźlica.

Urządzaniem lokalu „Opieki" zajął się znany archi­
tekt lwowski proi. Lewiński.

Sprawa walki z gruźlicą jest specyainie dla nas 
ważną, Kraków bowiem i Lwów ze wszystkich miast 
europejskich wykazują najwyższa śmiertelność z powodu 
gruźlicy.

-t- Co to  snaczy ? Organ ofieyalny stronnictwa sta- 
roruskiego „Galiczanin" nd pewnego czasu zmienił ton 
wobec spraw polskich i niedwuznacznie występuje z pro- 
pozycyami ugodowemi, które w konkretną juź formę 
ujął jeden z orzewódców starororuskich, posei dr. Chle- 
bowicki, w ogłoszonym niedawno w wiedeńskiej „Pol- 
nische Post" wywiadzie, znanym naszym czytelnikom 
z dosłownego przekładu w naszem piśmie. Lecz w or­
ganach przeznaczonych dla ludu, jak „Russkoje Słowo" 
ton dawny nie uległ zmianie. W wydawnictwach zaś 
broszurowanych bodaj się jeszcze zaostrzył. W czasić 
przedwyborczym, stronnictwo staroruskie wydało „Russko- 
narodnyj katechyzm", który obecnie —  jak donoszą pi­
sma staroruskie -— ma ukazać się w drugiem wydaniu.*

Dla charakterystyki warto przytoczyć; kilka wy­
jątków z tego „katecliizmu".

31. Kto był i jest tym pierwszym wrogiem, co 
tak bardzo pragnął i pragnie rozdrobienia russkiego na­
rodu ?

— Takich wrogów ma russki naród wielu; są ni­
mi Niemcy, Anglicy i t. p., ale najgłówniejszym wrogiem 
byli i są Polacy... Polacy długie wieki prowadzili wojny 
z russkirn narodem i czasem udało im się skubnąć dla 
siebie kawałek naszej ziemi. A jak już raz skubnęli, to 
potem, chociaż ta ziemia dostała się napowrót w ręce 
russkie — roiii już sebie pretensye do tej aiemi, ich 
osławiony „stan posiadania". Jak co uchwycili, to zaraz 
tara zaprowadzali swoje zwyczaje i „rząuy", zabierali 
ziemię dla sieb-e...

52. Czemuż ci Polacy wojują tak wiecznie z russkim 
narodem ?

— Bo to naród butny i który dużo dia siebie po­
trzebuje, a nie jest w stanie sam tyle zarobić ile po­
trzebuje dla siebie, i dlatego i dawniej i teraz chciałby 
wykorzystywać Rusinów.

54. Czy Poiacy bardzo niebezpieczni dia Ru­
sinów ?

— Oni byli bardzo niebezpieczni wtedy, gdy mie­
li własne państwo, ale skoro fo państwo stracili, to

W czasie oć 25 marca do 25 Hpca 1908 f ira a  J .  Lwów, u|. Halicka 8
zniżyła ceny gotowych ubrań męskich z powodu wielkiego zapasu o 2 0
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-.a!i się niebezpieczni dla nas tylko tu, w Galicyi; gdzie 
jeszcze mają władzę nad nami, ą  małą odnogą wielkiej 
kusi.

55. Czy zwyciężymy Polaków ?
— Ruś zwycięży i galicyjskich Polaków, tak jak 

zwyciężyła całe ich królestwo, ale tylko wtedy, gdy bę­
dziemy trzymać się razem, nie dzielić się i nie wyrze­
kać własnej ruskiej nazwy.

Chyba dość tych przykładów — a jest icn w tej 
maleńkiej broszurce i więcej. Jeszcze śmieszne, ale cha­
rakterystyczna drobnostka —- oto słowo „poliaky" jest" 
zawsze pisane przez maie „p“ .

~r Towarzystwo wzajemnej pomocy literatów 1 ar­
tystów polskich donosi, źe na ostatniem posiedzeniu 
wydziału postanowiono udzielać członkom pożyczek zwrot- 
n /eh bezprocentowych i zapomóg bezzwrotnych. Poda­
nia należy wnosić na ręce Drzewodniczącej Tow. p. W. 
Siemaszkowej ul. Kadecka 1. 4. W stosunku do majątku 
Tow. wyeliminowaną jest na ten cel suma kilkuset Ku­
roń. Na tem ograr-icza się na razie działalność iilantro- 
pijno-finar.scwa Towarzystwa.

Strona artystyczna będzie po wieczorze Wyspiań­
skiego najusilniej opracowywana. Celem dania szeregu 
produkcyj artystycznych, wydział wszedł w umowę z Tow. 
politechnicznem co do sali przy ul. Zimorowicza. Zanim 
to nastąpi, uproszony przez wydział ks. biskup Sandur- 
ski wypowie dnia 12 kwietnia, . o godz. 6 wieczorem, 
w sali ratuszowej odczyt o Wyspiańskim.

-t- Sprawy teatralne. Werner Alberti, występujący 
obecnie gościnnie w operze lwowskiej, wezwany telegra­
ficznie, śpiewa dziś w .,Traviacie“ w operze wiedeń­
skiej. jutro znów śpiewa na scenie naszej w „Hugeno- 
tach".

Bt. p. W i 1 h e 1 m £ z a p i r a. W Medyoianie 
zmarł przed kilku dniami wielkie nadzieje rokujący mło­
dy śpiewak, przepięknym obdarzony głosem, Wilhelm 
S z a p i r a. Przed rokiem występował z wielkiern po­
wodzeniem w operze lwowskiej jako Walenty w „Fau- 

:śd e“, Sylvio w „Pajacach", Hrabia w „Panu Tadeu­
szu. Do Medyclar.u wyjechał na studya śpiewackie i 
tam Uległ chorobie.

Odczytu prof. Oswalda Balzera p. t. „ Rozwój 
społecznych i oaństwowych urządzeń Polski", jaki odbył 
się w piątek ubiegły, wysłuchała zgromadzona publi­
czność w niezwyałem skupieniu. Oto zasadnicze punkty 
tej bogatej w głębokie myśli prelekcyi:

Zaznaczywszy na wstępie, iż państwo polskie po- 
wstano dzięki energii i podbojom wojennym książąt ple­
mienia Polan, którym udało się już w czasach przed 
wystąpieniem Polsk* na widownię dziejową skupić po­
krewne plemiona w jeden organizm państwowy, przedstawił 
prelegent tazy rozwojowe ustroju Polski. Za kryteryum przy 
odróżnieniu tych tac ewolucyjnych należy przyjąć stosunek 
elementu państwowego do społecznego. W okresie silnej 
władzy pierwszych Piastów nierozwinięty jeszcze element 
społeczny ulega stanowczo państwowemu, którego wcie­
leniem jnst władza księcia.

Z początkiem XIII. w, element społeczny zaczyna 
się wyDijnć i ograniczać absolutną prawie władzę panu­
jącego. Rozwija się średniowieczny stanowy ustrój spo­
łeczny z zasadą, iż każdy stan załatwia swe sprawy 
samoistnie, nie dopuszczając wmieszania się ant państwa 
ani innych stanów.

Wytwarza się tedy równowaga między samymi 
stanąmi z jednej strouy, a elementem państwowym i spo­
łecznym, z drugiej. Oki es ten trwa do uoczątków XVI. 
w., kiedy w Polsce, podobnie z resztą jpk w całej za­
chodniej Europie, równowaga stanowa została zwichnię­
tą, a na pierwszy plan wybija się żywioł szlachecki. 
Ale o ile gdzieindziej to zniweczenie równowagi stano­
wej przyczyniło się do wzmocnienia elementu państwo­
wego w Polsce stało się inaczej, element społeczny 
wziął górę i, przyczyniając się do osłabienia elementu 
państwowego, doprowadził do rozstroju.

Jednakże społeczeństwo ocknęło się. Sejm cztero­
letni przetworzył zasadniczo organizacyę państwową, nie­
naturalną przewagę pierwiastku społecznego nad państwo­
wym w znacznej mierze usunął.

Rzęsistymi i gorą.ccmi oklaskami dziękowali słu­
chacze prelegentowi za przedstawienie im tej syntezy 
dziejów ustrojów Polski, za głęboką myśl w pięknych, 
podniosłych wyrażoną słowach.

— Na cześć Adama Didura odbyło się w sobotę 
po przedstawieniu „Fausta" przyjęcia w „w Kole any- 
styczno-literackiem“. Udział w niem wzięło około 80 
osób, które stworzyły zamknięte kółko przyjaciół wiel­
kiego śpiewaka, niezmiernie mile zebranie; serdeczna 
atmosfera, niewymuszona i pogodna podyktowała kilka 
mów, które były jednym wyrazem uwielbienia dla Didura.
W przyjęciu wziął również udział nowy kapelmistrz ope­
ry, p. Stermicz, który nadzwyczajne syrnpatye zdobył 
już sobie u wszystkich.

-5- Oddziały z karabinami maszynowymi w obro­
nie krajowej. Wr armii austryackiej poza istniejącymi 
39 oddziałami wojskowymi z karabinami maszynowymi 
przy pułkach piechoty i batalionach strzelców, mają być
+aiue oddziały wprowadzone także do obrony krajowej.

™i— * m m »» >'«      

Już w lecie r. ub. otrzymały je pułki graniczne 
w Tyrolu i Karyntyi, w najbliższym zaś czasie mają 
wszystkie bataliony strzelców cesarskich w liczbie t l  
otrzymać oddziały z karabinami maszynowymi. Oddział 
taki posiada cztery karabiny maszynowe. Do każdego 
z pułków, posiadających oddział z Karabinami maszyno­
wymi, przydzielony został jeden weterynarz wojskowy.

Ze wzrostem kontyngentu rekruta obrony krajo­
wej, który ma wprowadzić nowa ustawa, zostaną od­
działy z karabinami maszynowymi wprowadzone do 
obrony krajowej. Oddziałów tych ma powstać 36, dla 
pułków obrony krajowej 1, 3, 5 dc 37. gdyż pułki 
2 i 4 posiadają już takie oddziały, Oddział taki skła­
dać się będzie z 30 ludzi, w pułkach granicznych 50 lu­
dzi i odpowiedniej liczby zwierząt pociągowych. Dla 
wykształcenia personalu instrukcyjnego zostanie pewna 
liczba oticerów i podoficerów przydzielona na kurs 
w szkole strzelania w Brucku n. Litawą.

Z czasem w armii austro-węgierskiej liczba od- 
dziarów z karabinami maszynowymi będzie uzupełnioną 
do 160.

—ś- Skok z mostu. Wczoraj w niedzielę o godz. 5 
popoł. jakaś młoda kobieta dość przyzwoicie odziana, 
skoczyła w zamiarze samobójczym z mostu kolejowego 
na Kleparowie. Nieszczęśliwa padła na tor kolejowy i 
odniosła tak silne potłuczenia, że straciła przytomność. 
W stanie beznadziejnym odwieziono je do szpitala, gdzie 
do dziś nie odzyskała przytomności Dotychczas nie 
stwierdzono jej nazwiska, ani też przyczyny rozpaczli­
wego jej kroku.

-+- Samobójstwo na inspekcyi pulicyi. Wczoraj w 
nieazielę nad ranem powiesił się w przedpokoju lwow­
skiej inspekcyi poiicyi zarobnik Jan Bernadynski, któ­
rego sprowadzono na inspekcyę zs awantury. Oto w so­
botę w nocy aresztowano Bernadyńskiego za to, źe na 
ul. Świętokrzyskiej 1. 9 A) napadał bez powodu na żonę 
kancelisty policyjnego p. L. W poiicyi komisarz Kwa­
śniewski, widząc, źe B, jest niecc podchmielony, skazał 
go na areszt i oddał pod opiekę dyżurnego policyanta. 
W chwili, gdy polieyant oddalił s-ę po płaszcz, aby 
aresztowanego odprowadzić do aresztów, Bernadynski 
powiesił się na pasku własnym na oknie poczekalni po- 
licyi. Gdy polieyant wrócił, B. już nie żył. Przywo­
łany komisarz zarządził w tej chwili sztuczne oddeclia- 
nie, a równocześnie wezwał pomocy stacyi ratunkowej, 
wszelka jednak pomoc okazała się bezowocna. Denata 
odstawiono do zakładu medycyny sądowej.

•-s- Śmiała kradzież. Do zamkniętego pomieszkania 
kapitana piechoty Z. K. przy ul. Kurkowej 1. 3, poło­
żonego na 11 piętrze, wtargnął w niedzielę o  10 przed­
południem jakiś rzezimieszek, otworzywszy drzwi od 
kuchni wytrychem i korzystając z cnwilowej nieobecno­
ści domowników, zrabował pluszową derę podróżną czar­
ną, po drugiej stronie jaskrawą, rewolwer 9 mm. kah- 
bru systemu Gassara, 3 paity wysokich butów z ostro­
gami, 3 pary trzewików z firmą Medeckiego z ul. Gró­
deckiej, niklowy zegarek służącego i inne przedmioty, 
wyrządzając znaczną szkody. Złodziej nie darował na­
wet kanarkowi i wyjął go z klatki. Policya podobno 
jest już na tropie rzezimieszka.

-i- Kradzieże. Z przedpokoju p. Władysława Kossa­
ka zamieszkałego pod 1. 8 przy ul. Sakramentek skra' 
dziono wczoraj w południe brązowe palto zimowe z pod­
szewką w zielone pasy, na szkudę zaś bawiącego chwi­
lowo w mieszkaniu p.'K. tapicera A. Ueberalla skradzio­
no futerko z czarnych baranków z krymskim kołnie­
rzem. —  Z sali wykładowej w gmachu politechniki 
skradziono p. Klemensowi Masigowi zimowe palto brą­
zowe. —  W domu pod 1. 20 przy ul. Kazimierzowskiej 
skradziono stojącą w podwórzu spiżarkę restauratora L. 
Sygal.n. —  P. Maryi Franków skradziono z zamkniętego 
mieszkaniu czarną wełnianą chustkę zimową, —  W ul. 
Kazimierzowskiej przytrzymano kanalarza Jana Barana, 
który sprzedawał skradzioną komuś poduszkę za 1 kor. 
Aresztowany tłumaczył się w poiicyi, iż poduszkę zna­
lazł gdzieś na jakiejś ulicy.

-i- Miły pacyent. Zarząa szpitala powszechnego od­
dał w ręce poiicyi pacyenta Tadeusza Hirslensteina, Któ­
ry skracał sobie nudy pobytu w szpitalu przez łamanie 
stołów i mebli.

—r- Napoleon. Wczoraj podczas ćwiczeń oddziału 15 
p. p. za rogatką Stryjską przystąpił umysłowo chory 
Anurzej Wewinra i chciał koniecznie objąć komendę 
nad oddziałem. Niezadowoleni z tasiej zmiany komen­
danta żołnierze, odprowadzili szaleńca do najbliższego 
posterunku policyjnego, który odda', go w Opiekę ko- 
misaryatn U dzielnicy.

□  Przemyśl. (Kor. wł.) U n i w e r s y t e t  r u s k i  
v/ P r z e m y ś l u ? !  Tut. organ socyalistyczny — sto­
jący w kontakcie z Rusinami — podaje w ostatnim nu­
merze w formie pogłosek, jakoby Przemyśl przeznaczyć 
miano na siedzibę ruskiego uniwersytetu. Za tym proje­
ktem ma rzekomo przemawiać niewielkie oddalenie od 
Lwowa, siedziba episkopatu grecko-kat., no i wreszcie... 
pćłoficyalna opinia rządu.

Uważając tego rodzaju pogłoski za zwykłą „kacz­

kę", nie będziemy ich bliżej rozbierali, zaznaczyć jednak 
musimy, że Przemyśl, liczący (według ostatniego spisu 
ludnością 3900 Rusinów, akurat tak samo nadaje się 
dla ruskiego uniwersytetu, jak Kraków i Lwów. Sami 
zresztą Rusini najlepiej wiedzą, że nie Przemyśl, ale 
Czerniowce lub w ostateczności Kołomyja są na ten cel 
najstosowniejsze.

□  Gródek Jagielloński. (Kor. wł.) Wspóinemi sta­
raniami urządzają Tow. Szkoły Ludowej i „Sokćł'! 
w dniu 7 kwietnia na dochód obu tych stowarzyszeń 
wykład na tesnat „Podróż w wszechświat"., który wy­
głosi inż. Libański, Odczyt będzie ilustrowany obraza­
mi świetlnymi i fotografiami krajobrazów i światów 
niebieskich.

□  Tarnopol. (Kor. własn.) U p a d e k  m l e c z a  r- 
n i. Kilka lat noszono się z zamiarem założenia w Tar­
nopolu wzorowej mleczarni udziałowe;, prowadzonej we­
dług ostatnich wymogów techniki mleczarskiej i hygieny. 
Myśl tę urzeczywistniono w roku 1 906 i założono spół­
ką mleczarską: „Związek producentów mleka". Wzoro­
wo prowadzona w początkach swych z czasem natrafiła 
mleczarnia na znaczne trudności, na które składały się 
brak odpowiedniego kierownika, niezbyt wzorowa, admi- 
nistracya i znaczniejsze zobowiązania ze strony konsu­
mentów, tak, -źe spółka mleczarska w najbliższych dniach 

-się rozwiązuje, a mleczarnia zostaje zwiniętą, Upadek 
mleczarni, znacząc pewne niepowodzenie na polu dążeń 
do asocyacyi gospodarczej, oby nie na długo powstrzy­
mywał do dalszych zabiegów na tem polu.

Z a r z ą d  p o w i a t o w y  K ó ł e k  r o l n i ­
c z y c h  pod przewodnictwem dra Celestyna Podtewskiego 
wykazuje żywą działalność w tutejszym powiecie. I tak 
w niedzielę ubiegłą odbyło się zebranie członków miej­
scowego Kółka rolniczego. Dr. Podlewski omówił spra­
wą założenia powiatowej składnicy, oraz zakupna, wzglę­
dnie wynajęcia domu dla tarnopolskiego Kółka. Po dy- 
skusyi uchwalono lokal wynająć, a do kupna własnego 
domu przystąpić później. Po kilku słowach przewodni­
czącego, zachęcającego gorąco do popierania towarów 
swojskich a ruguwania pruskich, podpisali zebrani kil­
kanaście udziałów na rzecz sMadnicy powiatowej.

W ostatnim tygodniu zawiązał Zarząd powiatowy 
nowe Kółka rolnicze w Janowce i Seredyńcach, a w dniu 
11 kwietnia święto sadzenia drzewek na drodze ku 
Issypowcom wiodącej.

W i e l k i  c o r o c z n y  jarmark śronopostny w tym 
roku nie różnił bardzo od zwykłych tygodniowych tar­
gów. Popyt znaczny za końmi, za które płacono wyso­
kie sumy, spadek cen za nierogacizną w stosunku c, 30 
prc. niższym aniżeli w roku zeszłym, brak większych 
transakcyj spirytusowych i zbożowych, które przeważnie 
bywają przeprowadzane na jarmarku św. Anny — czar­
na w małym stylu giełda —  i koniec.

^  Uniwersytet warszawski. Prof. A. Pogodin, .oma­
wiając w „Rieczy" sprawę uniwersytetu warszawskiego, 
tak się wypowiada o obecnym stanie rzeczy!

„Ministerstwo, jak się zdaje, zamierza otworzyć 
lub zrobić próbę otwarcia uniwersytetu na jesieni. Je­
dnakże pamiętać należy, iż cały szereg katedr jest opró­
żniony. Tak np. na wydziale filologiczno - historycznym 
wakują katedry, historyi rosyjskiej, historyi powszechnej, 
literatury powszechnej, filologii greckiej, filologii rzym­
skiej i t. d.; na fakultecie prawnym pozostały trzy lub 
cztery katedry, na matematycznym niema ani jednej. 
Gdyby wypadło jutro otworzyć uniwersytet, okazałoby 
się to niemożliwem z powodu braku profesorów.

W podobnym stanie znajduje się większość środ­
ków naukowych. Potrzebaby wielkich' sum na przywro 
cenie ich do ładu. „Czy jednak te wydatki okażą się 
produkcyjnymi? — sapytuje prof. Pogodin. Autor wątpi 
o tem. „W każdym też razie — powiada prof. A. Po­
gonią — bez porczozumienia się z Kołem polskiem 
w Dumie ministerstwo nie powinno przedsiębrać żadne­
go kroku decydującego, aby nie dać powodu do niebez­
piecznych zatargów. Prof. Pcgodin sądzi, że da się wy­
tworzyć jakiś modus vivendi,

#  Meuioryal w sprawie sprzedaży majoratów 
w Królestwie Polskiem. Zjazd duchowieństwa prawo­
sławnego eparchii chełmskiej na wniosek duchownego 
z gun. siedleckiej, Teodora Nowożyłowa, uchwalił pro­
sić konsystorz prawosławny chełmski o wysłanie do Ra­
dy ministrów memoryału z prośbą poczynienia w nie­
dawno wydanych przepisach o sprzedaży majoratów 
w Królestwie PGlskiem zmian, w rym duenu, ażeby ma­
jątki majoratowe, należące nietylko do prawosławnych, 
ale także i do katolików, były sprzedawane wyłącznie 
wrościauom prawosławnym miejscowym i z gub. wołyń­
skiej, grodzieńskiej, a również i z gub. centralnych. Me- 
moryał powyższy został iuź wyłany do Petersburga.

4^ D epjtacya przełożonych szkół prywatnych, któ­
ra udawała się do Petersburga w celu wyjaśnienia pe­
wnych kwestyj, związanych z rozwojem naszego szkol­
nictwa, powróciła do Warszawy. Głównym celem wyja­
zdu deputacyi była sprawa obsadzenia posad nauczycieli 
historyi i geografii, co do czego władze miejscowe sta­
wiają różno trudności.    _____
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Na skutek starań deputacyi, kwestya ta ma być 
w tych dniach -rozpoznawana na naradzie spacyinej w mi­
nisterstwie oświaty.

4£ Wydalenie żydów z, Kijowa. Gene. ał-subernaror 
kijowski rozkazał wydalić z Kijowa w przeciągu 24 go- 
zin wszystkich studentów żydowskich, w liczbie około 
200, którzy zostali relegowani z uniwersytetu kijowskie­
go. Również kazał wydalić natychmiast wszystkich źy-. 
dów nie mających prawa pobytu w Kijowie, bez wzglę­
du na to, że podali prośbę do władzy wyższej o pozo­
stawienie ich nadal w mieście.

44-' Tygodnik „Prawda" w Warszawie przechodzi na 
własność polskiego zjednoczenia postępowego. Ostatni 
numer wyszedł jeszcze pod redakcyą p„ Pauliny Sierro ■ 
szewskiej, następny wyjdzie jednak już pod nową reda­
kcyą.

ij-  Paiceiacya w ziemi chełmskiej. Bractwo prawo 
sławne w Chełmie wniosło prośbę do ministerstwa skar­
bu o wyznaczenie mu z  funduszu banku włościańskiego 
iG.OOC rubli rocznie, w celu prowadzenia na rachunek 
tego banku operacyj parcelacyjnych tak, aby grunty do­
stawały się wyłącznie w ręce ludności prawosławnej.

0  Zm ienne koleje. Nazwisko Evelyn Thaw znane 
jest powszechnie. Piękna chdrzyrtka padła ofiarą na­
miętności inżyniera Whiia, niezwykle bogatego człowie­
ka, który jej nie przestał prześladować nawet wówczas, 
gdy ożenił się z nią milioner Thaw. I to się stało p o ­
wodem katastrofy. Thaw zastrzelił w teatrze Whita. 
Stąd proces o morderstwo, raczej dwa procesy. Eveiyn 
Thaw staje jako świadek. Śliczna jej twarzyczka, gę­
sto zroszona łzami, opowiadanie ofiary, wypowiedziane 
drżącym głosem przed surowym trybunałem sprawiedli­
wości, wobec publiczności, złożonej z milionerów,! mi­
lionerek, zdobyły jej ogromną sympatyę. Evelya Thaw 
srała się bohaterką dnia. Zeznania jej stanowczo wpły­
nęły na to, źe Thawa, jako anormalnego umysłowo, 
uwolniono i oddano pod obserwacyą lekarską.

Przez cały czas trwania procesu, rodzina Thava 
otaczała żonę jego ogromnymi względami. Była im 
Evelyn potrzebną. Lecz po procesie rodzina wytoczyła 
natychmiast proces rozwodowy i ostentacyjnie poczęła 
żonę Thara ignorować, Za rodziną Thtwa poszła cala 
Ameryka. Zapomniane o łzach, które wylewano, słucha­
jąc zeznań pani Thav. Dziś wszyscy jej unikają, jako 
osoby złego prowadzenia się. Przy stole nikt nie chce 
z nią siedzieć, w hotelach odmawiają jej miejsca itcl.

Pani Thav opuszcza z tego powodu Amerykę i 
udaje się do Europy. Na odjezdnem zaręczyła się z ja­
kimś młodym inżynierem. Pocieszyła się również 
szybko.

y> Stary miód kasztelański, 1 duża szampanówka 
2 korony, poleca firma Lasocki i Sp. handei delikate­
sów, Lwów, pi. Maryacki I. 9. 4189

<£ Nawożenie owsa. Owies, jak wiadomo jest w płodo- 
zmianie ostatnią rośiiną, wyzyskującą pozostałe w ziemi 
resztki składników pożywnych. Statystyczne wykazy poda­
ją przeciętny zbiór owsa w G&lieyi na okrągło 10 cetna- 
rów metr. ziarna. Liczne doświadczenia, przeprowadzane 
przez stacye doświadczalne — udowodniły, że nawożenie 
owsa znacznie się opłaca. Fałszywem jest nawożenie owsa 
obornikiem, gdyż tenże z większą korzyścią użyć się da 
pod oziminy i okopowizny. Najskuteczniej jest zatem sto­
sować na mórg; loO klg. — 40 proc, soli potasowej i 200 
Z5u kii. mączki żużlowej Thomasa. Te nawozy można 
zmieszać nu kilka dni przed siewem, rozwiać, następie głę­
boko zubronować. 4017

g n ito M g  w m
Wiadomości krakowskie.

Kraków. (Tel. pry w,) Tut. „Sokół* na weżbraj1 
szem- walnem zgromadzeniu zamianował p. Władysława 
T u r s k i e g o ,  c z ł o n k i e m  h o n o r o w y  m z powo­
du jego 10-letniej zasłużonej działalności ca stanowisku 
prezesa Towarzystwa.

Nowe bohaterstw o ruskie.
Źydaczów. (Tel. wł.) W nocy z soboty r.a nie­

dzielę d. 4 kwietnia hajdamacy ścięli dąb, zasadzony 
w Rynku obok kościoła na cześć Mickiewicza. Obu­
dzona tem nowem barbarzyństwem hajdamackiem lu­
dność polska Żydaczowa ptisianowiła wystawić w tem 
samem miejscu pomnik granitowy z napisem: „Adamo­
wi Mickiewiczowi w miejscu ściętego przez barbarzyń­
ców dębu“ .

Próba artyieryi.
Wiedeń. (TBK.) Arcyks. Leopold Salvator wyje­

chał wczoraj wieczorem do Essen, celem obejrzenia fa- ; 
bryki armat Kruppa i wzięcia udziału w próbach strze­
lania amunicyą, przeznaczoną dla 30 Ya-centymetrowych 
dział nadbrzeżnych, które od pewnego czasu są w uży­
ciu w aityleryi austro-węgierskiej. W towarzystwie arcy- 
księcia znajduje się przydzielony do gen. iaspsktoratu 
artyleryi pułkownik Weigner. Komisya złożona z ofice­
rów austro-wągierskich udała się już przed paru dniami 
do Essen. Po (dwudniowym pobycie w tem mieście 
arcyksiąźe uda się w tym samym celu do Eisenach 
i Dusseldorfu; w obu tych miastach zabawi po jednym 
dniu.

Kanały.
Grac. (TBK.) Centralny wydział Tow. rolniczego 

dla Styryi uchwalił, ze względu na to, że budowa pro­
jektowanego kanału Dunaj—Odra wyszłaby na korzyść 
jedynie kilku wielkich przemysłowców i właścicieli ko­
palń, zaś zaszkodziłaby rolnikom i przemysłowcom 
w krajach alpejskich, zwłaszcza w Styryi, wyrazić uzna­

nie posłowi Steinwenderowi za stanowcze wystąpienie 
przeciw budowie tego kanału i prosić go, aby i nadal 
z taką samą stanowczością obstawał przy tem stanowi­
sku. Resolucya ta będzie podana do wiadomości wszyst­
kich posłów styryjskich z prośbą, aby i uni występo­
wali przeciw budowie tego kanału.

Kradzież w  arsenale.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś przed południem Sąd gar­

nizonowy wiedeński ogłosił wyrok wydany w sprawie 
rachunkowego kadeta, zastępcy oficera Ludwika Goid- 
schmieda, który swego czasu w uniformie rachunkowego 
oficera, obrabował kasę w arsenale. Goldschmied zo­
stał skazany na 3 lata ciężkiego więzienia, obostrzone­
go postem i na ciegradacyę.

Koło polskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj przed południem odby­

ło się drugie posiedzenie komisyi, wybranej przez Koło 
polskie w sprawie rozpatrzenia projektu podwyższenia 
podatku od wódki.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj przed południem ra­
dził komitet 12, wybrany przez poszczególne frakeye 
Koła polskiego w sprawie wniosków przedłożonych 
przez posłów stronnictwa ludowego polskiego odnoszą­
cych się do umożliwienia ludowcom wstąpienia do Ko­
ła polskiego.

Referat p. 3  a 11 u g 1 i i został prawie bez zmiany 
p r z y j ę t y .  Dziś popołudniu zostaną postanowienia, 
które wczoraj zapadły zakomunikowane poszczególnym 
frakeyom Koła, a jeżeli frakeye te zaakceptują stanowi­
sko przyjęte przez komitet 12, :o dziś wieczorem po­
słowie stronnictwa ludowego polskiego trzymają donie­
sienie z zawiadomieniem o zapadłej uchwale

Słyszeliśmy, źe większość Koła polskiego prawie 
bez zmiany merytorycznie zgadza się z propozycyami, 
przedstawionymi przez polskich posłów ludowych.

Wiedeń. (Tel, Wł.) Posłowie polskiego stronnictwa 
ludowego jeszcze w sobotę wyjechali dc Krakowa, po­
został w Wiedniu jedynie tylko prezes stronnictwa pol­
skiego ludowego w parlamencie p. Jan Stapiństci. 

ftosya i Tu.cya,
Berlin. (Tel. wł.) Z Konstantynopola telegrafują 

do gazet tutejszych, źe rząd turecki był zaniepokojony 
ciągiem gromadzeniem wojsk rosyjskich na granicy tu­
reckiej w Azyi Mniejszej, wskutek czego w dniu wczo­
rajszym IV korpus armii tureckiej z główną kwaterą 
w twierdzy Erzerum otrzymał rozkaz natychmiastowego 
udania się na granicę turecko rosyjską.

Kongo.
Bruksela (Tel. wł.). Wskutek niespodziewanych 

trudności w Izbie poselskiej, układ pomiędzy rządem 
belgijskim i królem w sprawie Kongo zostanie prawdo­
podobnie zachwiany.

Cyrnisya Gaoipeil-Bannermanna.
Paryż (TBK). Ag. Hawasa donosi z Biarritz: Ku- 

ryer, który tu przybył w sobotę w nocy, p r z y w i ó z ł  
k r ó l o w i  E d w a r d o w i  p r o ś b ę  p r e z y d e n t a  
m i n i s t r ó w C a m p b e l l a  B a n n e r m a n n a  o d y ­
mi  s y ę. Król przyjął dymisyę i polecił wyrazić jstępu- 
jącemu prezydentowi ministrów żal z powodu jego 
ustąpienia, zapewnia go o poważaniu króla i przesyła 
mu życzenia szybkiego wyzdrowienia. Król Edward po­
wołał do siebie kanclerza skarbu Aśąuitha.

Londyn (TBK.), Urzędowo potwierdzono, że król 
przyjął dymisyę Campbell-Bannerraana.

Macedonia,
Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze donoszą 

z Londynu, że rokowania w Londynie w sprawie przy­
jęcia propozycyi rosyjskiej przez rząd angielski postę­
pują naprzód i dają korzystne rezultaty. Rząd angielski 
zgadza się na wszystkie propozycye rządu rosyjskiego 
domaga się jedynie tylko zaostrzenia kontroli finanso­
wej w ten sposób, ażeby dochody z wilajetów mace­
dońskich zostały pizedewszystkiem obrócone na potrze­
by tych wilajetów, a następnie, aby wysokość wojska, 
które stoi w owych wilajetach macedońskich, zostało 
albo- zastosowane do dochodów, które te wilajety dają, 
albo też, ażeby sułtan na utrzymanie owej nadwyżki 
wojskowej płacił sumę roczną z o^ólnycn funduszów 
skarbu tureckiego.

Jeżeli na tym punkcie przyjdzie do porozumienia, 
to w takim razie zostanie zredagowany ogólny pro­
gram anglo - rosyjskiej polityki bałkańskiej', do którego 
przystąpi z Dewnością Francya, a prawdopodobnie także 
i rząd włoski.

Wybory w Portugalii.
Lizbona. (TBK.) Z ogólnej liczby 146 deputowa­

nych wybrano dotychczas 98; w s z y s c y  n a l e ż ą d d  
k o n w e n c y i  m o n a r c h i s t y c z n e j .

Lizbona; (TBK.) W kilku tutejszych lokalach wy­
borczych przyszło Jo bójek. Wojsko strzelało. Kijka osób 
zginęło iub zostało zranionych. Loka! redakcyjny organu 
Franka „Diario lilustrado* i lokale kilku innych pism 
konserwatywnych obrzucono kamienic,mi. Także w kilku 
innych miejscowościach przyszło do zaburzeń.

Duma.
Petersburg. (Tel. pryw.) Przy rozważaniu oudźe- 

tu synodu wygłosił w imieniu Koła polskiego mowę po­
seł siedlecki Dymsza, Zwrócił uwegę na szkodliwą dzia­
łalność synodu w Królestwie Polakiem, wskazując mię­
dzy innemi na tc, że szkoły cerkiewne służą nie spra­
wom oświaty, lecz propagandzie politycznej, a klasztory , 
na które skarb wydaje olbrzymie sumy, zajmują się 
czynnością, wręcz niezgodną z nauką religii. Wreszcie 
zapowiedział wstrzymanie się Polaków od glosowania. 
S  owa ta wywołała namiętną oponycyę ze strony po­
słów rosyjskich z kresów. Wszyćy ci mówcy rzuęali

steasżfie oskarżenia na katolicyzm i domagali się, aby 
rząd wystąpił do walki z katolicyzmem. P. Dymsza je­
szcze raz zabrał głos i zbijał dane, przytoczone przez 
Eulogiusza i Aleksfejew?. Odpowiadali mu krótko obaj 
d  posłowie.

Rozwiązanie Sejmu finlandzkiego.
P o terstu rg . (Pet. Ag.) JSozwiązacie Sejmu finlan­

dzkiego donosi komunikat: Rada ministrów na rozkaz
cara obradowała nad sprawozdaniem finlandzkiego ge­
nerał-gubernatora w sprawie nagany, wyrażonej przez 
Sejm finlandzki senatowi.

W tem sprawozdaniu generał-gubernator wyraża 
przekonanie, że rezolucya Sejmu z 28 marca nie jest 
wyrazem zapatrywań całego narodu Finiandyi i że jest 
to niedopuszczalna Krytyka woli na wyższej Z  tego po­
wodu konieczne są nowe wybory.

Persya.
T eheran. (Pet. Ag.) Prezydent parlamentu Much- 

bir el Muik ustąpił. Na jego miejsce wybrano prezyden­
tem Mumtas’a ed Dauleli.

Icjteszsm es Saltaneh odjechał do Londynu celem 
objęcia tam stanowiska posła perskiego.

Zakończenie strajku.
Kzym. (TBK) Ruch wozów i tramwajów przy*

wrócono. Miasto wygląda normalnie.
■ -

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem odbył się 
wieczorek uroczysty na cześć prezesa Koła polskiego 
pro?, dr. Stanisława G ł ą b i ń s k i e g o  w stowarzyszeniu 
robotniczern polskiem „Ojczyzna" w Wiedniu. Wraz 
z prezesem Koła na ten wieczorek przybyła znaczna 
ilość członków Kola polskiego.

Wiedeń. (TBK.) Na dzisiejszem walnem zgroma­
dzeniu Tow. akcyjnego ,,Dynamit Nobel“ uchwalono 
rozdzielić 25 prc. dywidendę.

Na dzisiejszem walnem zgromadzeniu wiedeńskie­
go Banku Związkowego (Wiener Bankverein) uchwalono 
rozdzielić dywidendę 30 kor. za akcyę.

Madryt. (TBK.) Pewien, dzierżawca podatków 
w prowincyi Almeria sprzeniewierzył 4,800.000 posetow 
i uciekł za granicę.

Bukareszt. (TBK.) W senacie wniósł prezydent 
gabinetu Sturdza projekt ratyfiltacyi zawartej między 
Austro-Węgrami a Rumunią konwencyi w sprawie dzieł 
•iteratu.-y i sztuki.

Berlin (Teł. wł,). Jako ostateczny dzień przyjazdu 
cesarza Wilhelma na Korfu oznaczono dzień 9. kwietnia,

Algier. (TBK.) Austryacko-węgierska eskadra przy­
była tu w niedzielę rano. Wieczór dały miejscowe wła­
dze przyjęcie dla oficerów eskadry.

Sztokholm. (TBK.) Svenska telegram Bureau do­
wiaduje się z Helsinyforsu, że wydany wczoraj cesar­
ski manifest rozwiązuje z dniem 6 bm. Sejm fiński, 
zarządza nowe wybory na 1 lipca a zwołanie now e­
go Sejmu na 1 sierpnia b. r,

Londyn (TBK.). W pewnej uiicy w pobliżu Ozford 
Street zawaliły się wczoraj dwa domy, w których mie­
szkało 40 osób. Dotychczas wydobyto zwłoki dwćcn 
osób, oraz 14 rannych.

Oviedo (w Hiszpanii). (TBK.) W tutejszej fabryce 
eksplodował nabój dynamitowy, przyczem wiele osób 
zosmło ranionych a 4 osoby zginęło.

Rozmaitości.
X  Wojna prasy z posłem. Z powodu strajku dzien­

nikarzy w parlamencie Rzeszy, przypomina „FrankfurteJ 
Ztg,“ wojnę, jaką toczyli dziennikarze paryscy z posłem 
Baze.

Było to przed trzydziestu kilku laty w „zgroma­
dzeniu narodowem* w Wersalu. Na trybunie dziennikar­
skiej zasiadali wówczas ludzie tej miary, jak exminister 
Lockroy i senator dla spraw korsykańskich, krytyk „Fi­
gara", może przyszły dyrektor „Komedyi francuskiej", 
Emanuel Avene. Ale ktokolwiek był dziennikarzem, miał 
zawsze wroga w panu Baze, pierwszym kwestorze Izby. 
Ten pan, który był posłem z departamentu Lot-et-Ga- 
ronne, poprzysiągł z niewytłumaczonych powodów śmier­
telną nienawiść całej prasie i nadużywał swej władzy 
kwestorskiej dla udręczenia sprawozdawców dziennikar­
skich. Miał 200 pustych pokojów do rozporządzenia 
w żamku wersalskim, ale dziennikarzom kazał pracować 
w wilgotnej sieni, gdzie były przeciągi i chłód niezno­
śny. Nazywano ją „biegunem północnym*, a połowa 
skazanych na procę w niej sprawozdawców, dostała 
reumatyzmu. Lecz nie dość tego I Baze kazał z tej sie­
ni powyrzucać biurka, zabronił używać atramentu „ze 
względów czystości ‘ i zamknął przed dziennikarzami 
drzwi bufetu parlamentarnego.

Wtedy to wy stąpił młody literat, niejaki Albert 
Miilaud i zwoławszy wszystkjch sprawozdawców parla­
mentarnych na wielką naradę, wygłosił mowę piorunu­
jącą przeciw kwestorowi. A skutek był ten, że zawiąza­
no specyuine „stowarzyszenie do walki ze złym chara­
kterem p. Saze’a“ . W humorystycznie zredagowanych 
statutach tej korporacyi powiedziano wyraźnie, źe „Ce­
lem stowarzyszenia jest prześladowanie kwestora wszel­
kimi dozwolonym: środkami aż do skutku".

Niebawem rozpoczęto istotnie w prasie seryę „dy­
skretnych" na razie złośliwości. Co chwila była jakaś 
dokuczliwa „nowina", co chwila jakieś „słychać, źe pan 
Baze" itd.

Pisano, że chrapie na posiedzeniach, że leżał pi­
jany w rynsztoku, że i:a bal do ministra usiłował wpro­
wadzić dwie kokoty itp. Ale p. Baze udawał, że kpi 
sobie z tej kampanii prasowej, i mszcząc się za dozna­
ne przykrości, rozkazał zamknąć przeznaczone dla dzien­
nikarzy... klozety. Tableau! Teraz ustały już wszelkie
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względy. Rozwścieczeni dziennikarze postanowili tak 
ośmieszyć kwestora,' aby stai sio wprost niemożliwym 
w parlamencie i w kraju.

Uchwalono, aby każdą mową Baze’a ~  a mówił 
często i długo —  tak prznkręcać w sprawozdaniach 
dzieanikarskich, że saide, zdanie jego było Kpinami ze 
zdrowego rozsądku. Wkładano mu w usta potworne 
idyotyzmy i dodawano w nawiasach tak:a np. uwagi: 
„Srr.iscn ogólny1*, „Gwizdanie", „Posłowie spluwają*'. 
„Dalszy ciąg mowy niezrozumiały, bo p. Baze dłubie 
sobie w nosie".

Paryż trząsł się ze śmiechu. „Co ram nowego 
pan Baze powiedział ?“ — stało sią ulubionem zapyta­
niem w Kawiarniach. A na poczciwej prowincyi w de­
partamencie Garonny, który pana Baze’a zaszczycił 
mandatem, ludzie kręcili głowami, nie rozumiejąc, cu to 
znaczy, że ich rozumny poseł tak zgłupiał w Paryżu. 
Zebrały się komitety wyborcze i zażądały od pana 
Baze‘a wytłumaczenia. Stu anonimowych koresponden­
tów zasypało go drwiącymi listam i. Wreszcie wyboręy 
wezwań go urzędownie, aby „przestał hańbić miasto ro­
dzime i mandat swój złożył niezwłocznie**.

Wtedy nareszcie zdecydował się pan Baze wyto­
czyć piocesy siedmiu dziennikarzom równocześnie. Ale 
cóż się stało ? — Sędziowie, poinformowani do­
skonale o przyczynach bojkotu, uwolnili sześciu oskarżo­
nych zupełnie, siódmego zaś skazano na zapłacenie... 
jednego franka.

Baze przegrał z kretesem. Gdy wrócił w swoje 
rodzime strony aby wytłumaczyć się przed wyborcami, 
posypał się na niego grad zgniłych jabłek. Wygwizdano 
go sromotnie. A przy najbliższych wyborach już manda­
tu oczywiście nie zdobył, aczkolwiek sam Gambctta po­
pierał jego kandydaturę.

0  mecenasach astronomii.
Wielki odktywca praw rucnu planet, Kepler, czer­

pał środki dc życia, piastując urząd nadwornego astro­
loga Rudolfa 11, a później Wallensteina. Biedną córkę 
astronomię, jak mówił, żywić musi bogata matka astro­
logia, która była niezbędną doradczynią wielkich tego 
świata. Z biegiem czasu ta uboga córka uzyskają mia­
no „królowej nauk**, ale i ta królowa bardzo często 
w podartej chadza szacie.

Dziś, kiedy dalszy postęp nauki wymaga bardzo 
kosztownych urządzeń i narzędzi, oraz licznych praco­
wników do zużytkowani* zdobywanego materyalu obser­
wacyjnego, najmniej stosunkowo troszczą sią o cei czy­
sto naukowy państwa. Obserwatoryum w Greenwich, 
w Paryżu, Poczdamie i Pulkowie są to prawie jedyne 
instytuty państwowe dostatecznie zaopatrzone i udoto- 
wane. Obserwatoryum wiedeńskie, które będąc bogato 
zaopatrzone w narzędzia, rokowało niegdyś duże na­
dzieje, wobec braku ludzi i środków na coraz nowe po 
trzeby, ni ozem wybitniejszem w rozwoju nauki dotąd się 
nie zaznaczyło.

Za to ofiarność prywatna bywała niekiedy nie­
zwykle hojną na cele astronomii i tej rozwój astrono­
mii zawdzięcza z pewnością bardzo wiele. Większa 
część ooserwstoryów amerykańskich zawdzięcza jej 
swe istnienie. Wymienimy tylko dary najhojniejsze. 
James Lick ofiarował 31/* miliona koron na zało­
żenie największego do ostatnicu czasów obserwatoryum 
na górze Mount Hamilton w Kalifornii,

Przewyższył go w hojności obywatel Yerkes, da­
jąc na założenie obserwatoryum koło Bostonu 6 milio­
nów. Miss Bruce dała 4 miliony na przyrządy dla ró­
żnych dostrzegalń: amerykańskien i europejskich, na wy­
dawnictwa, ekspedyćye naukowe etc. Pani Dudlęy ufun­
dowała Dudisy-Obserwatory w Albany, Thaw dał pie­
niądze na świetną dostrzegalnię w Allegheny, a Laws 
na obserwatoryum w Columbii (Missouri). Dalej Jen- 
kins, miss Morrisun, ShattucK, Mitchell, Lougworth, Kil- 
gour, Bonner, Stuart, Green, Willjston ufundowali obser- 
watorya w Georgiown, Glasgow (Missari), Hanower 
(Ameryka), Cincinnati, Princatow, South Hadiey. Są to 
wszystko instytuty oddane na użytek publiczny, podle­
głe. ciałom naukowym lub stanort. Pozatem istnieją 
setki obserwatoryów prywatnych, urządzonych przez .bo­
gatych amatorów dla użytku własnego.

Dalej zaznaczymy je lcz e  dery następujące. Kali- 
fornijczyk Crociter wyekwipował własnym kosztem kilka 
kosztownych wypraw w celu obserwacyi zaćmień słoń­
ca .i podarował obserwatoryum Lickg narzędzia wartości 
kilka kro(S. Obserwatoryum Harwarda (Cambredya) 
otrzymało bezimiennie ćwierć miliona dolarów, oraz 
z różnych stron kilka milionów, tak, że jest obecnie 
iKtjbogatszem w świacie. Obserwatoryum Alleghany 
otrzymało 30-caiowy refraktor, Harvard 36-calowy, a 
obserwatoryum Licka óG-calawy reflektor, oraz pót mi­
liona na 100-calowy od Hookeru, Setkami tysięcy też 
przyczynili się do wzbogacenia różnych obserwatoryów 
Edward Austin, Warner. Swasej, miss Haven, Dey, 
Cross, Mills, Carnegle, Rockefeller, Vanderbilt itd.

W Europie skromniej przedstawia się hojność pry­
watna na cele astronomii, ale i tu nie brak licznych 
mecenasów. Tak obserwatoryum w Nicei założono ko­
sztem 5 milionów franków, ofiarowanych przez bankiera 
Rafaela Bischoffsheiina. Dr. Remcis poświęcił 480.000 
marek na obserwatoryum w Bambergu, baronowie Jerzy 
i Szymon Sina ufundowali obserwatoryum Ateńskie, wła­
ściciel browaru Kuffner wybudował piękne obserwatoryum 
w Wiedniu, Fabra podarował bogato zaopatrzoną do­
strzegalnię Barcelonie, zwolennicy Jmsena we Franęyi 
przyczynili się w znacznej mierze do założenia wielkie­
go obserwatorvum w Mundon oraz jego filii na szczy­
cie góry Mont-Bianc, Flammarion otrzymał za pieniądze

składkowe posiadłość i obserwatoryum w Juvuy. Wykaz 
ten możnaby snuć jes-ccze długo, wymieniając dary, 
udzielane różnym poszczególnym obserwatoryem, oraz 
zapisy i fundacye na cele astronomiczne.

U nas niema mowy nawet o skromnych ofiarach 
na cele astronomii, a obserwatoryum prywatne, założo­
ne przez Jędrzejowicza w Płońsku, które po śmierci wła­
ściciela po wielu trudnościach znalazło przytułek w War­
szawie, jest prawie jedynym objawem dobrej woli je­
dnostki na tem polu. Jesteśmy społeczeństwem biednem 
i w ciężkich żyjemy warunkach, ale ofiarność na cele 
nauki wymaga przeciewszystkiem miłości dla niej. W oj­
czyźnie Kopernika astronomia nie budzi zainteresowania.

Kronika sportowa.
-5- Lwów-Gródek. Urządzony wczoraj- przez Klub 

turystyczny A. Z. S. M. ? . wyścig w chodzie na prze­
strzeni 28 kim., przewyższył pod względem osiągniętych 
rezultatów najśmielsze oczekiwania i mógłby nie tylko 
u r.as, ale nawet tam, gdzie sporty doprowadzono do 
wysokiego stopnia rozwoju, stanowić bardzo piękny mo­
ment w dziedzinie sportu pieszego.

O g. 12*30 w południe wypuszczono ze startu, 
z pośród zwartego tłumu widzów ną rogatce Gródeckiej 
8 współzawodników, a to: Stefana, Świetlika, Aneriego, Be- 
neta z I. L. K. P. N. i TIsza, Paszkowskiego, Grabowskiego 
i Welichowskiego z Klubu turyst. A. Z. S. Ósemka ta 
ruszyła z mifjsca w bardzo ustrem tempie, tak, że mo­
żna było żywić obawy, czy nie wyczerpie sił swoich 
przedwcześnie. Przewidywania te okazały się błędnemi. 
Wyścig do 20 kim. prowadził Anerl, tutaj dopędsa go 
Benet; idą razem, mocując się niejako przez 3 kim., 
poczein zwolna, naprzód o kilka, potem kilkanaście, kil­
kadziesiąt, wieszcie 200 metrów na czoło wysuwa się 
Benet i staje w końcu u mety w Z g. 44 m. 20 s., 
za nim 2. Aneri w 2 : 45 : 40, 3. Grabowski w 2 : 57 : 30, 
4. Świetlik w 3 : 02 : 43, dalej Welichowski, Paszkow­
ski, Tisz. Stefan, wskutek naciągnięcia ścięgna w nodze, 
musiał się wycofać z wyścigu na 18 kilometrze. Wszyscy 
ci cc przybybyli do mety sprawiali wyglądem swoim 
wrażenie, jakby wrócili ze zwykłej, niedalekiej przechadzki.

Rezultat osiągnięty przez zwycięzcę jest wprost 
imponujący — w 6 niespełna minutach robił on w prze­
cięciu kilometr, czas drugiego nawet jest świetny a 1 
trzeciego jeszcze bardzo dobry. Toć najlepszy dotąd 
francuski rekord w chodzie (A. 2harles'a) na 20 kim, 
jest 1 ; 55 : 20. 2, a angielski (Toma Gdffiths) na tej 
samej przestrzeni tylko 2 : 47 : 52.

Ńa mecie, pod pomnikiem Jagiełły w Gródku 
oczekiwało współzawodników grono sportsmenów ze 
Lwowa a tłumy tamtejszych mieszkańców przypatrywały 
się z niezwykłem zaciekawieniem nadchodzącym kolejno 
piechurom.

Organizacya całego wyścigu —  począwszy od 
startu, kontroli, którą pełnili'cykliści, a skończy wszsy 
na mecie, była wzorowa i dumny z niej może być 
Klub turystyczny, «— Medale, bardzo ładne, rozdano 
trzem pierwszym po skromnym w Gródku posiłku.

Pogoda dopisała wyścigom przepiękna, słoneczna, 
i tę chyba tylko miała złą stronę, że dzielnych piechu­
rów zbyt hojnie ciepłem raczyła.

-r- Na boisku cyklistów odbyły się wczoraj inaugu­
racyjne zawody „Pogoni". W matchu lootballowynt mię­
dzy i i 11 druż. tego Klubu zwycięską okazała się II 
z rezultatem 3 : 2. Do trójskoku stawało pięciu, z tych 
Edwin osiągnął t l '2 5 ,  Kabar, 11‘02, Stanisław 10'85. 
Z trzech w rzucie oszczepem, najlepszym był Edward, 
56'85, po nim Edwin 56*15.

Dział ekonomiczny.
oa z  Kolei piszą nam: Z ważnością od 1 maja 1908 

wchodzi w źyęie w miejsce dotychczasowej taryfy z dn. 
1 czerwca 1904 nowa taryfa część Ii,' zeszyt 5, dla 
przewozu cukru w ramach rpęhu dla krajów sudetowych 
t. j. ze stacyj połączonych w Czechach i na Morawie 
do stacyi austr. kolei państwowych szlaki w Gaiicyi i 
na Bukowinie włącznie ze szlakami dawnej kolei pół­
nocnej cesarza Ferdynanda.

Bank rolniczy we Lwowie,
Lwów, dnia 6 Kwietnia a. r 
D-ić notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o  m ł  
Pszenica gotowa pd 12*30 do ,2*50, Pszenicą na 

termina — do — . Zyto gotowe 10*30 do 10*50. Zyto 
na terminu -*— do —*—. Owies obroczny gotowv 6*40 
do 5*60. Owies obroczny na termina - ■■ ■ do -  Ję­
czmień pastewny T — do 7*30. jęczmień browarniany 7*50 
dc. 8*--, Rzepak —*— do . Lnianka —*— do —*— 
Groch pastewny 7 — do 7*50. Groch co gotowania 8*50 
do 10*50. Wyka 5*80 do 6*20, Bobik6*50do6*70, hreczka —■*— 
dc *—, Kukuruósa iowa 7*80 do 8*—, Kukui udza stara 0 — 
do 0*— Cnrr.iel za 56 kilo —*- do - - — Koniczyna czer­
wona 90*—, do r.0 '—. Koniczyna biała $5*— do 50*—. 
Koniczyna szwedzka 85*- do iUU*—. Tymotka 32 — do 56*—.

oóiryius oarltas Tarnopol za 100 litr. gotowy od 53*50 
do 53*75, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — od 
— spirytus ikrikonryngerurwanv 34*50 do 34*75.

Usposobienie mimo słabszej tendencyi niezmienione, 
ruch jednak ograniczony.

O d p o w i e d z i a ł  ny r e d a  kt  e r :
Józef Ziembiński.

P?2fjac ió lką  matek
oczekujących przybycia noworodka i dręczonych uczuciem 
wielkiego znużenia i depresyi jest Emulsya SCOTTA- Dzia­
łanie Emulsja SCOTTA jest zarówno zadziwiające, jak i za­
dawalające. — Nowe siły i nową chęć życia uczuwa się 

jgiL jakby po spożyciu cudownego napoju. — 
Gdy zaś dziecię na świat przyjdzie, spra­
wia ono rodzicom prawdziwą radość 
swoim zdrowym wyglądem i silnemi forma­
mi ciałka, gdyż wraz z matką, żywiła

Emulsya-  SCOTTA
P . także i dziecię, wpływając na jego rozwój 

tylko z tym najkorzystniej. 3956
“b a k o w a -"  Cena flaszki oryginalnej k. 2*50.
rantująćym Do nabycia we wszystkich aptekach.

SCOTT

SJILEH! Mydła 
aatiusaczone

? zapachem: 
czeremchowym, rezedowym, fiołkowym, kon­
wojowym  i bez zapachu, — Jedyne na skó­

rę delikatną. — CENA 40 groszy. $«§
Nagrodzone ZŁOTYM MEDALEM na Wystawie 
przyrodniczo-lekarsUięj' w KRAKOWIE i hygie- 

nicznej w WIEDNIU. 1725

Mydła tan im .Uo M ; s “
Żądać należy wyrobów fabryki krajowej „Tlen".

ULT0HA SIAŁA
K i

Znakomite dzieło w 4 częściach dr. Prosalusa 
dla pań i panów, wyszło już z druku i zawiera: 
Część I. jak wyszlachetnić kształty ciała i organ 
mowy ? Część 11. Jak posiąść piękną powierz­
chowność? Część 111. Jak posiąść piękny biust 
i cerę? Część IV. Jak się pozbyć złych i śmie­

sznych przyzwyczajeń ?
Cena każdej części osobno kor. 1*60, z przes. kor. 1*80. 

Wydawnictwo księgarni Mani szewskiego i Meinharta 
we Lwowie, 3090

fłfąT *  I ^ s i l s b o i z i  ©  I
Spróbujcie

„ R O S G L L 12“
jedyne istniejące słodzone

Papierki Cygaretowe
Pochłaniają przez swój przyjemny słodki smak ni­

kotynę tytoniu. 398

■ ▼ G 1 T H  A 4? I w B
t c   ̂ £  S e w c s j c i - o ś ć  1
O  111 zaPewni°ny każdy u nas i łatwo EJ |  zarabia

J  J£3g“ k o r o n  18  d o  3 5  ty j f c d o io w c  “ggg 
•TC i  bez- względu na płeć, wiek lub odda-

H ifT  ieniii* 'B J W 1 Bliższych informacyj udziela: „BYT" „Przedsię- 
mK* w *  biortwo tabryczne t/yrobów trykotowych" we 

ó Lwowie, ul. Knłłątija 2. 4034

I
I

I

■ Magazyn mebli stylowych
i  1
® c. k. nadw. dost.}

we Lwowie przy ul, Trybunalskiej 8.
poleca w największym wyborze naigustowniejsze 
kompletna urządzenia Judui/i, syp iam  swk^ów, 
buduarów, pokoi męskich at‘dz urządzenia  
hoteii i  will. Menie gięła tapicer, i śektme.

Ulgi w spłatach wedie umowy. 3682

Lwówr ul, Sykstuska 23.
poleca światowej sławy Jana Pucha w Gracu wozy moto­

rowe, rowery motorowe, rowery.
SpecyaLiy dział do naprawy row erów i maszyn do pisania.

Fabryczne niklowanie i emaliowanie.

Instalacya światła elektrycznego, telefonów, gromochronów
i dzwonków elektrycznych.

Skład maszynek elektrycznych do celów leczniczych. 
Skład maszyn do pisania i przyborów. 4206
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t f 3a t r  m h u t s k i  . w i i  ł w o w i e

pod dyrekcyą Ludwika Hellera.

W poniedziałek dnia o kwietnia !900 r.

M a ł y  E y o i f
sztuka w 3 aktach Henryka Ibsena, tłum. Sachorowski.

P oczątek  o  god zin ie  7 30 w ieczór.

m  ‘■'ermari° v,r od 1-go kwietnia b. r. 
k . ' U i w S B C I * ? t t .  Nowy wspaniały .irogram. 10 no­
wości! Thereres, kom. akt hypno-tyczny. - Wiibert & Lea- 
land, ekscentr. majtkowie. — Les 5 VioIettar. tancerki nkro- 
batyczne. — Mąż panem domu, krotochwila Fraskota. — 
Yitograph. wspaniałe ameryrk. zdjęcia. — W niedzielę i świę­
ta 2 przedstawienia o godzinie 4 i 8. 3765

K A W IA R N IA  EU R O PE JSK A
przemysłowego i kupieckiego. C liczne odwiedziny uprasza 
Franciszek Moszkowicz, właściciel. 187

TEATR ROZMAITOŚCI
„DEPENDANCE 3EISTOL". Nowy program. Frohlich- 

Riihling. „Królowa Boiiemia". B. Bionowski polski komik. 
Senzacyjna komedya „Łóżko". Początek o godz 8 w- 4079

10.000 krzewów porzeczkowych.
10.000 jabłoni k.zaczastych (Buschbau>me))
5,000 bzów szczepionych w ISO odmianach.

100 000 drzew i krzewów ozdobnych w przećzło 2 0 0  
gatunkach i odmianach.

DRZEWA i KRZEWY OWOCOWE,
Byliny (perenny) w przeszło 200 gatunk. i odmianach 

poleca po najniższych cenach
Zakład ogrodniczy

n i m m  Piątkowskiego i syna
Lwów, uJ. Krzyżowa 1. GO (przystanek kolei elektrycznej 

linii Wały Hetmańskie ul. 29 Listopada).
URZĄDZA PARKI, OGRODY ( SADY, 

wykonuje na nie plany i kosztorysy. 2778

W  Y AIUSOBRZEG rJ je st u r a i  do w y­
dzierżawienia RESTAURAGYA i  OI/KIEIł- 
K IA  o 4  ubikacyaoh i 4  gościnne pokoje — 
z kom plctncx urządzeniem kuchw usm , ou- 
kierniosem i hotelowem, W&tohki bardzo 
przystępne. W iadomość pod adresem MIKA.

najnowszego kroju z ra ■ 
cyonalnym orostym 

przodem, które trwale 
zachowują fason, poleca 
zaszczytnie renomowana

Warszawska Faferyka yorsetów 
„ K a r o l i n a "  240

we Lwowie, Jagiellońska 6 i pasaż Eausmana.
Wielki wybór gorsetów gotowych.

Zamówienia ściśle podług miary wyko­
nuje się w ciągu 24 godzin.

C. 1 k. dostawcy nadwornego

puder amisepipny
przez powagi lekarskie po­
lecany, jest najlepszym
Sroszkiem do zasypywania 

la niemowląt i dzieci. —
.Prawdziwy tylko z marką 

Opatrzność", Cena pudełka 
70 halerzy.

mydło higieniczne
jest najiepszem mydłem do 
mycia dzieci. Sporządzona 
z rriateryałów na.itelikatiiiej- 
szych, odpowiada najwybre- 
dniejszyw wymogom hygie- 
ny. Cena pudełka 70 hal. 

Tysiące podziękowań! -Ostrzega się przed naślado- 
wnictwamil — W każdej aptece i drogery’ do nabycia 1 

Żądać należy wyraźnie!
„H A \A : pudru antteeptycznego. TgaK Główny skład 
,jł3AYA“ mydła hygienicznego. “S S t  wysyłkowy
S . H A Y ,  aptekarz, c. i k . dostawca nadvv.

we Lwowie. 17

H A Y A

Ogłoszenie licytacji.
W myli uchwały wydziału wierzycieli masy konkurso­

wej jakóba Wejjttórgera w Gorlicach sprzedanym zostanie 
hurtownie cały zapas sklepowy towarów bławatnych jakóba 
Weinbergera w Gorlicach z wolnej ręki w drodze licytacyi 
ofertowej. . 4110

Cena szacunkowa zapasu towarów wynosi 3/.140 kor.
Bliższe warunki sprzedaży przeglądnąć można w kan- 

celaryi podpisanego, towary zaś w lokalu sklepowym Jakó­
ba Weinbergera w Gorlicach, za poprzedniem zgłoszeniem 
się u podpisanego, codziennie od godz. 3 do 6 popołudniu.

Oferty wnosić należy na ręce podpisanego przy dołą­
czeniu wadyum w wysokości 10 prc. ceny szacunkowej, t. j. 
w kwocie 3.714 kor w gotówce i to najdalej do dnia 9 kwie­
tnia 1903 r. godz. 12 w południe

D r. M ic lm l S la u s ie in
zarządca mas > kcrkiiisry ej.

imm
AMATORSKIM
p o le c a .n y  spt:- 
cyalny katalog 
sztuk odpowied­
nich — bezpłatnie

w Esięgarui Polskiej we Lwowie

9_ nu
PRAKTYCZNAUR r a f l k  R. M akarew i- 
c z o w e j  nowe 

■ 8 p l  Wgit uzupełnione wy- 
danie wyjdzie 6 

kwietnia Ł. r. Zamawiać można

w Księgarni Falskiej we Lwowie

Całkowita lista ciągnień losowych.
w dniu 27 marca br. \v obecności królewskiego publicznego nota- 
ryusza z zachowaniem prawnie przepisanych formalności odbytego 
losowania, wylosowanych i w dniu 1 października b. r. w obieg

puszczanych > ;

4 y  owych, wypłacalnych w wartości nominalnej 
4;|2yow ych 
4,|20|o-owych .. .
4°]0-owycłi

z 1 0 c|o premii

S t «  cb .«e p i ć
dobrą i ta n ią  herbatą 
f.t/lońska, ten sią nie 
uwiedzie żądając her­
batę Darling .z Rączką 
po K. i -30 ta i/ą funta, 

■-wyborną-zaS jcśt Go- 
ńar po Kor; 1-70 

z SWagazynu Juliusza 
Grossego w Krakowie, Rynek 34.

480

E lf (MB) fi do przechowania 
1 W 1 B il  przez lato 
zarazem wszelkie repet acye

najtaniej przyjmuj'. 3711
Magazyn futer Braci KRZYWYCH

Akademicka 3 (obok Schajera).

ułsekoladę
biaiii, ś m ie ta n k o w ą

poleca 3683 S 
C, 5 G ‘i A Y E R  
ul. Jagiellońska 5.

i »  2  5  [o j ,

obligaeyj kom unalnych  
Peszteńsko Węg. Banka komercjalnego

w Budapeszcie.

z a tn ie szcźónii jest w urzędowej „Wiener Zeitung“ ż- dnia 3 kwietni? 
br. i w „Deutscher ReisliSr und koniglich - preussischer Staatsarzei 
ger“ z dnia 4 kwietnia br.

Listy ciągnień wysyła beż potrąceń podpisana instytucya ja 
Koteż i wszystkie wybitniejsze banki, kantory bankowe i wymianj 
w kraju i za granicą, gdzie są również wyłożone szczegółowe pro­
spekty i gdzie odnośne kupony i wylosowane obłigacye bez 
cen wykupione być mogą-

4178
P estiefisM ęgiersk i Bank

w  Budapeszcie.

a »3U.

7.10
7.20
7.25

4.00
8jQ5

&46

10.05ltóu
11.60
lŁOu
12:40
1.10

ŁZO

:zó
s.iu
3.35

2.51
B.5-

4.50
5.00

5-40

Ifiuch kolejowych
oboiriązgjyiw z dniem 7-j-. o.Wa 1907. Czw podany pudłuą zegara środkowi ■ <-,crop3j«lsJejrc.

7.01 
11.40 s,kt 
5.15

F ny j«M łę«  U* Łtrj»w» na OnroM gttf »njr ■:
H a w y  R usk ie j, S o k a la  
P o d w o i oezysk . O dessy. K ijow a, B rodów  
B erlina , W rocław ia, W arszaw y , W iedn ia , O pawy , K rakow a, 

B udapesztu , K oszyc, N ow ego S ącza  pi-aea Tacnów  
Ytawocanego, P e s z ta ,  B orysław ia , K a ło se a  • ł a
S am bora , S anoka , C hyrow a
Ick&w, D o m y  W atry , B ro d in y , K adow iec, C zem iow iec, K o­

ło m y i, S tan is ław ow a, H alicza , Clfeodorowa 
Jaw o ro w a
f o s p ,  B erlina , W yocław ia, W iedeste, K arlsbadu , P rag i, 

Opawy, K rak o w a, Sanoka, N. Zag&ma, C h y ro w a  
Krsdcowa, B erlina , W rocław ia, W  a m a w y ,  W ied n ia , Kuzis- 

budu , Prag?., Opawy, Z akopanego  fprzez Podgórze-P ła- 
szówjl, Sanoka, N. Z agórza, C hyrow a (p. Przem ySij 

K o łom yi, Ż ydaczow a, P o tu tó r , Korózmeiftb 
S ianek , S am b o ra .
ł a w  ocznego.. K a łu sza , S try ja . B o ry sław ia , K ochaw iny. 
P odw ołoozyśk , K o pyczyn iec , H n sia ty n a , P o tu to r ,  Z baraża . 
S okaia , R aw y  ru sk ie j
T am o w a, R zeszow a, Ja ro o ław ia , Sokala , L u baczow a 
lł© 9p . K ra ro w a , B erK aa, W ro c ław ia , W iedn ia , K a rls ­

bad u , P rag i. N ow ego Sącza, J a s ła ,  Tarnobrzegu^ D y­
now a, R ym anow a, Iw onicza, S anoka , C hyrow a, (przez
P r z e m y j

S am bora , Z akopanego . N . Sącza, J a s ła ,  K rosna, Zwoniusa, 
R ym anow a, Sanoka . C hyrow a, Sianek, 

p o a p .  P odw ołoczysk , O dessy, Kij owa, Brodów , G ray m ało w a  
p o z p .  lokon , Czorfckowa. Z a ls u c z y k , W y L a ic y ,

K o cm an ia , N ow oalełicy  (p . Ź uczkę), Soretihn, E ado- 
w iec, B erh .om ethu, Suczaw y 

T uohli (od 15/6 do S0/9), Sko lego , D rohobycza, B o ry sław ia  
Ick an . Zydaczow a, K ałusza , N ow oaielicy, S e ro th u , C e r  l in a ,  

Radiowiec
B ełżca, Sokala , L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
Jaw orow a
K rakow a, B erlina , W rocław ia. W iedn ia, K arlsb ad  u, P rag i, 

OĄwięcima, S uchy , K ocm yrzow a, O rłcw a  (p* T arnów )
... M ielca  (p. D ębicę), Dynow a, C hyrow a (p. P rzem y śl) 
P odw ołoozyck, (O dessy, K ijow a), Brodów , P u to to r , Z alesz­

czyk, H usia tynaJ ' Iw an ia  p u steg o . S k a ły , K o p y c sy n iee , 
G ra y m  słow a

p® 8p* K rakow a, (B erlina . W Tócł śswia, W iedn ia , K arla- 
badiŁr P rag i), K ocm yrzow a, Z ak o p an eg o  (?• K raków  od 
15/B do 15/9 wł), O rłow a od 15/6 do  15/9 \3 .) ,  N. S ącza  I 
(p. T arnów ), J a s ła , D ynow a, L ubaczow a. S an o k a , R y- ; 
m anow a, Iw onicza, C hyrow a (p. P rzem y śl)  ,

Ick a n , B u aa ra s  atu, F o tu to r, C zo rtkow a, KOrOamszO, N o- 
woftielicy, D orny W atry , S uczaw y 

S am bora , O rłow a, N. Sącza, J a s ła ,  K rosna, IwOnioaa, R y m a ­
now a, Sanoka, C hyrow a. S ian ek  #

K rakow a, B erlina , W roeław ia, W ied n ia , W arszaw y , Oówię- 
cinia, W ieHcżM , T a rn o b rzeg a , D ynow a, Lnbac«ovł®,7 J a ­
sła, Iw o n icza , R ym anow a, S an o k a , C h y ro w a  (pyz oz P rz e ­
m yśl)

F o d w o ło czy sk , O dessy, K ijow a, B rodów , K opyozyniec , 
Z a leszczyk , Skały , Iw an ia  P u s te g o , H u o ia ty n a , Z b a za ia  

Ław oeraiogo, P e zz tu , K ałusza , B o ry s ław ia  D ro h o b y cza , 
K oohaw hiy  ,

p o s p .  Ic k a n , J ttss , B u k aresz tu , K o n s tan ty n o p o la , Zyda- 
czow a, W o ro c h ty . D e latyna, Z a leszczyk , N ow ósieE ey, j 
B oidkom eihn, C audina, S e re th u  i Suczaw y. 

p4M*p^ K rak o w a , B erK na, W rozdaw ia, W arszaw y , W iedn ia , 
K m lsb ad u . P rag i, O rło w a , Z akopanego , N . Sąoza (p. T a r­
nów ), J a s ła , C habów ki, Z akopanego  (p. Rzeazów). 

K ro k o w a , B erlin a , W ro c ław ia . W arszaw y, W iednia, K arla- I 
bodła, P ro g i, O św ięcim a, W ieliczki, O rłow a, N . Sąoż o | 
\p. T arnów ), Z ak o p an eg o , J a s ła ,  K rosna, Iw o n ieo a , R y­
m anow a, S anoka , C hyrow a (p. P rzem yśl)

Na tfwswee nPvduiacxeK a:
Podw ołoozyśk , O dessy, K ijow a, Brodów  
P odw ołoczysk . K o p y csy n iec , H o sia ty n a , P o tu to r , 
p o s p .  Podw ołooŁ , O dessy, K ijow a, B rodów , Gtesyznał.
Podw ołoozyśk , O dessy, K ijow a, K ópyczyniec , Czort- 

kow a, Z aleszczyk, S k i ły ,  Iw a a ia  p u stego , H u sia ty n a - 
B rąaów , G rzym ało  wa 

PodW ołoczysk, Odessy, K ijow a,. B rodów , K o p y czy m ec , i 
C z o r^ o w  a, Z a leszczyk , Iw a n ia  p u steg o , S k a ły , H u s ia ty n a , |

ugodź.

ejoo
Kio

y .i i550
6.58

$.25

8.40

9.05

aao
10.15
14.05Lb5

*.17

2,20

S.d©

6.161

7J.0I 
7-30 i

10,40 S

O d j e t d l a j ą  o e  a  d w o r a k  | U i m g o  < to :
S am bora , S ianek
Ic k a n , J a s s , Bukaressfcu, B otuszan ,■■ v<w»( uuJiaioosnu, jTuwmau, .<ydr».i'0 TA Potoior,

K óróam esó , C zo itkow a N ow osieB oy, B sodh iy , Pu.tcy. Su- 
oaaw y, D o m y  W atry

Baw y ru sk ie j, Sokola

11.30)
1S.19

11.03
3.33

-■Broddw*rtaow o*
Jaw o ro w a
Ł a w o em eg o , P e se ta . K ałusza, D rohobycza, B o ry s ław ia  
p o a p .  K rakow a, W iedn ia , W rocław ia, B erlin a , P rag i, K arls­

badu , Chyrow a, Rozw adow a, N adbraezia, D ynow a, O rło­
w a (p. Tarnów ), Z ako p an eg o  (p. K raków  'o d  15/6 do 15/9 wŁ) 

K rak o w a, (W iad ida , W arszaw y , P ia g i, K aH abadu, S&noka, 
R ym anow a, Iw onioza, (p. P rzem yśl). D ynow a. T a m o b ree - 
gu» N. Sącza, O rłow a (od 16/6 do 15/9 wL), W iehczk i, Oświę- 
flima, Z akopanego  (p. P odgórze  P ł. od  15/6 do  15/9 wł). 

S am bora , S ianek . C hyrow a, S anoka , R ym anow a, Iw oni­
cza, J a s ła ,  N. Sącza, O rłow a (od 15/6 do 15/U wŁ). 

lokaiju W o ro c h ty  iod 1/6 do 30/9 wł. w  n iedziele  i  św ię ta  rsc. 
ka t.) K ałusza , D e latyna, (p. Kołom yję), S e re th u , B estho- 
raethu, Czudina, Rudowiec, Suczaw y  

P odw ołoczyak , P o tu to r , G rzym ałow a, £b»r*śa 
B ełżca, Sokala , L u b aczo w a
p o s p .  Ic k a n , K a łu sza , C zortkow a, Z a leszczyk , W y tn ic y . 

K orO sm ezó, Kocnuuoia, D o m y  W a try , Sucaawy, N uw o : 
sielicy

p o s p .  P odw ołoczyek , K ijow a, O dessy, B rodów , Kopyesey- 
nieo, Caortkowa, Z a leszczyk , H u sio tyno , S k a ły , Iw an ia  
P ustego , G rzym ałów *

Ł aw ocznego . D rohobycza, B orysław ia , K a łu sza  
K ołom yń  Z ydaczow a
p o e p .  K rak o w a , W iedn ia . W rocław ia. W arszaw y. B erlina , 

F rag i, K arlsbadu , C hyrow a (p. Frżom yśl), J a s ła ,  C ha­
bów ki, Z akopanego  (p. R zeszów ), N . Sącza 

R zeszow a, C hyrow a, Saaoka łp. Przem yśl)
S am bora , C hyrow a, Sanoka 
S tan isław ow a
K rakow a, W iedn ia, W rocław ia. B erlina , W arszaw y, O rło ­

wa, Z akopanego  (p . T arnów ), O ś^ iędm a 
Ł aw ocznego, P eseto , D rohobycza. B orysław ia , K ałusza .
Jaw orow a ..
P odw ołoczysk j K ijow a, O dessy, B rodów , P ó tttto r 
p e a p .  W iednia, W arsz a w y , P rag i, K arlsbadu, Krokowa, 

Nowego Sącza, Kosayo, B udapesztu  prze® Tarnów  
R aw y ru sk ie j, Sokala
W iednia, W arszaw y, P rag i, K arlsb ad u , K rak o w a, Chyrow a 

p rz e z  P rzem y śl 
Ickan , C zortkow a, Z a leszczyk , D e la ty n a , W  yźnicv , N ow o sie­

licy . B erho ine thu , C zndina, B erethu , B rod iny , t u t a y ,  D oi1- 
ny  W atry , Suczaw y.

S am bora, C hyccw a, S anoka . R ym anow a, Iw onicza, J a ­
sła, N . S ącza . O rłow a, Z akopanego  

KrakoW a, W iedn ia . W rocłnw la , W arszaw y , D ynow a, T a r­
n o b rzegu , J a s ła ,  O rłow a, W ieliczki, Ghabó w k i, Z akopanego  

Fodw ołoczysk , F o tu to r. B rodów , K opyozyniec , S k s ły , Iw a­
n ia  Pnssego , H n s ia ty n a , Z aleszczyk , G m y m ało w a .

S try ja , D rohobycza, B orysław ia
p o e p .  K rak o w a , W iedn ia, W rocław ia, B erlina , W arsz aw y ,

F rag i. K ąrlflbadu, K ocm yrzow a, R ozw adow a. D ynow a, J a ­
s ł a ,  C habów ki, Z akopanego , O rłow a, N. Sącża (p. T arnaw )

I p u s p  Ickan , J as s , B u k aresz tu , K oastantynopoliL  K óróz- 
m ezó , K ałusza , S ere tha , B erhom etu , Czudina. Nowozieli- 
cy, B rod iny , Suczaw y, D o m y  W atry ,

K rakow a, (W iedn ia , W ro c ław ia , B erlina , P rag i, K arlsbadu , 
_  »» t **-- - -  R ym anow a.

‘  “  W ieli­
czki, Oświęcim a

Z i l w e r c a  , .P o d n a i n e z e <c d e :
P odw t^oczysk , K ijow a, Odeasy, B rodów , Kopyozyniec, R u ­

si ą ty n a . C zorfkow a, Z baraża  
Podw ołoozyśk , P o tu to r, G rzym ałów  a, Z baraża  
p o z p .  pod 'w ułoczysk , (K ijow a, O desy). B rodów , Kopycay- 

Biec. Z aleszczyk , H n sia ty n a , S k a ły , Iw an ia  P ustego , 
G rzy m a ło w a, C zortkow a

P o dw ćiocaysk
P odw ołoczysk , Brodow , K opyczym ee, S k a ły , Iw an ia  P u s te ­

go, P o tu to r , H n sia ty n a , Z aleszczyk , G rzy m ało w a, Z baraża

C hym w »j S an o k Ł  Mezo Laborcza, P e»ztus 
Iw onicża, C habów ki, M ielca (p. Dębicę), Orłowa,

o  2  w

t-

ia

P o c ią g i  lo k a ln e .
z B rzucho w ic (od 5 m o ja  do 29 w rze śn ia  wł.) 3.25, 5.30 popo łud . i 8.90 

w ieczó r; (od 5 M aja do 29 w rz e śn ia .w ł. w n ied z ie le  i  ie_. k. św ięta)

codzienn ie  9,35 y ie e zó r . 
z J im ow a (od 1/5 do U0/9 w ł. codziennie), 1.15 p o p o łu d n iu  i  9.25 w ieczór;

od 12/5 clo 15/9 w  n iedz iele  i  rz . k . św ięta) 1‘Liuwieczór, 
ze Szczerca  od 2tf/3 do 15/9 wł. w n iedz iele  i  rz. k. św ięta  \\ 9.41'; w ieczór, 
z L u b ien ia  od  12/5 do 15/9 wł. w n iedzio le  i  rz . k . św ię ta  o 11.59 wieczór.
■m M m  MWIII-.I.H—— ■  — li .... ......... ...................

do B rzuchow ic  (od 5. m a ja  d o '29. w rze śn ia  w ł.) 2.28, 3.45. 5 .45popohuŁ, 
od  ó/5 do 29/0 w ł. w n iedz iele  i  rz. k. św ięta  12.41 popftC; i  od  
1/6 do 31/8 w ł. w  n ied z ie le  i  rz . ka t. św ięta  9.u5 ran o  : od 5 do Ś1
m ^ a  i  od  1 od 29 w rz e śn ia  w  n iedz iele  i rz . k a t. ś w ię ta  zaś od 1 
czerw ca do 3' s ie rp n ia  co dzienn ie  S.'!4 w ieczór, 

do R aw y ru sk ie j 11.80 w n o c y  (każdej n iedzieli).
do Jan o w a  (od L5 do 80/9 w ł. codziennie), 9.1- przód po ł. i R.Só popoł.

od i 2/5 do 15/9 w n iedz iele  i  rzy m . ka t. św ię ia  1.35 popołudniu , 
do Szczei-ca 10.45 p rzed p o ł. od 2ó/ó do 15/9 w ł. w  n iedz iele  i rz . k . św ię ta  
do  L u b ien ia  2.10 popo łud . do i2/5 do 15/9 w  niedziele i izy sn . k- Sw ifta
" ■■■ —  i i i      ■ « i IM — gg— MMtł—>
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Drobne cgiouzm . ia umieszczamy

go otrzymaniu naieżvtości (po o iia- 
;rzy żakaidy wyraz, najmniej 60 iiat.y. 
O grodzenia wypisane nu ijaszycl) 

iCh1 fkac'-i ogłoszeniowych umiesz? 
czarny bezzwłocznie po otrzymaniu.

Kartki ogłoszeniowe nabywać rr.cz.i_i 
w ajencyach i biurac h dzienników. 
Zgłoszenia wydaje nasza Adrninistra 
cya za oltacaniem kwitu r.a ogło­
szenie. -  Ustć-w rekorneiidowaiiycn 
ze zgłoszeniami nie przyjmuje ste.

W;diiiS(aaie i wtfo
lę z y k  niem iecki, literatura, 
J  konwersacya, tłumaczenia. - 
Konrad, Długosza 29.______ 3651

Kandydat nauczycielski z rna- 
iurq z odznaczeniem i ukoń­

czonym uniwersytetem — poszu­
kuje posady guwernera. Adres 
L. Oriing, Jawornik ruski, p. 
Klucz. 4156
sjaryżanka wyucza za 6 mie- 
f  sięcy pod gwarancyą mówić 
po francusku i po niemiecku. — ■ 
Mikołaja 7 . ________ 4149
fijjjatiirzysta szkoły realn. po- 
SJS szukuje natychmiast lekcyi. 
(Oalicyi lub Królestwie). W krót­
kim czasie przygotowuje uczniów 
do egzaminu wstępnego do szkół 
średnich. Zgłoszenia przyjmuje 
Wp. Marya Dąbrowska, Droho­
bycz, ulica SzaszfciŁwTcza. 41 f l

Uczeń V ki. realnej poszuku­
je lekcy i iub jakiegokolwiek 

zajębia tu lub naprowincyi, Przy 
gotowujt d<». .egianitaiw wstęp.- 
nych z niższych Ws* rea-tiycb. 
łaskawe zgłoszenia pod „Uczeń" 
do Adnnnitar. sSawd. 4111

Institutrice irany&ise cherche 
legons avec grandes personnes. 

S’adresser a 1'adminlstration dń 
Journal sous „Jeanne"; 4199

Ptsadjf }łBSznkiwaR«
Solicyta.or izr, z  długoletnią 
66 praktyką adwokacką, zdolny 
uNularzysta, piszący na maszy­
nie, zmieni posadę pod korzyst­
nymi warunkami. Adtes Bernard 
' rarn.rn.dzki Husiatyn. 4046
M ły n a rz  poszukuje posady do 
I  I  młyna Janowicz, stare Pe- 
tlikowcs p. Ossowce. 4048
p o szu k u ję  zajęcia w godzi­
li nach porannych do dzieci, 
krawiectwa, zajęcia się domem, 
albo jako icktarka. Zgłoszenia 
pod „W. 5.~ do Auministracyi 
Słowa Pol. 4130
M ło d y  pomocnik branży ko- 
ałJ lonialnej delikatesów i win 
— poszukuje posady , — Łask, 
zgłoszenia „Pomocnik" poste r. 
Sambor. 4215
M ło d y  pomocnik handlowy — 
1*1 poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia Lwów, poste rest. pod 
>>A. J, 1C“. 4196
Młoda, dobra gospodyni — 
I '■ szuka zajęcia do sąmpjśtne 

i domu. Lwów, Kaspra Bocz- 
iW.skicgo 8, I p. u p. Chmie- 
w skiei , ; 7 3

go
kot
lews.tiej

Oscb a  inteligentna, łagodnego 
usposobienia, poszukuje po­

sady dc wyręezarls pani, lub do 
zarządu domem. Zgłoszenia pod 
adresem „Praca 40". 4 i 95

Osoba posiadająca bardzo pię­
kne rekomendacye, w śre­

dnim Wieku, władająca językiem 
nidfhieckun, ziająca się na go­
spodarstwie wiejskiem, — poszu- 
Kuje tniejsca bony lub samoist­
nego zarządu, domem. Adres A. 
M. Kraszewskiego ly parter.

4182

'iTdoiuy podróżujący w 
ualicyi i Bukowinie

iiu 27, Polak, z  aobregc domu, 
władający językiem polskim, nie­
mieckim i ruskim w słowie 
i piśmie — przyjmie zastępstwo 
tylko pierwszorzędnych firm kra­
jowych różnej branży. Zgłosze­
nia „Elektrotechnik", Kiity.

, 3713

Ogrodnik, obznajomiony do­
skonale w swym zawodzie— 

mogący wykazać się chlubnerni 
świadectwami — poszukuje po­
sady. Lwów, Sieniawska 18

4152
S z y s te n t  farmacyi poszukuje 
I I  zastępstwa poste rest. „Far­
maceuta" Lwów. 4139

Posady zaaftmnraw

Oso b a  inteligentna, miła, po­
siadająca 3 Jo 4000 koron, 

poszukiwana. Zgłoszenia Admin. 
Słowa ,.Pensvonat". 4150

Solicytatora rutynowanego
przyjmie bezzwłocznie adwo­

kat na prowincyi. Odpis świa­
dectw niezbędny. Pod „Ruiyna" 
do Administracyi. 3642

Adwokat SCHr.NKER w Brze- 
żanach — poszukuje rutyno­

wanego koncypienta od 1 maja, 
4214

Bd w ok at dr. Ignacy HERZ w 
Dobromilu- — przyjmie zaraz 

rutynowanego Koncypienta.
4213

O .C  d o  30 k oron  dziennie — 
ćdtJ moZe zarobić inteligentna 
panna lub pani, samodzielna, wła­
dająca poprawnie językiem pol­
skim i niemieckim, Zgłoszenia 

poste rest. Stanisławów.

Poszukuję panny Uc apteki. 
Zgłoszenia Administracya Sło­

wa P. 4576. Apteka*_______4174
Roszukuję pomocnika z pr ak­
ii tyką u cywilnego geometry, 
obznajomionego z pomiarami w 
poiu i obliczeniem powierzchni 
planimetrem. Warunki podać pod 
„Stary" geometra Tarnohrzeg.

4163

Pom ocnika (bufetów ca j po 
trzebuje handel delikatesów 

M. Balas we Lwowie. 4128

Wkancelaryi adwokackiej bę­
dzie wkrótce do objęcia po- 

saad koncypienta z płacą 240 
kor. miesięcznie. — Kandydatów 
uprasza się o nadesłanie ofert do 
Administracyi tej gazety pod „Ad- 
vvo.iat“. 4127

pPeblllki tuberóz sztuka 20 hal 
e ł  begonie bulwiaste 30 halerzy 
wysyła Antoni KiimoWicz, Lwów.

3506
SysprzŁdaż różnych maszyn 

1W Singera za bezcen, Krakow­
ska 6, i p. 4005

Sprzedani parę koni — kiacże 
jedna kara, drugą szpaczka, 

dą 5 lat — z powozem i uprzę­
żą, z powodu wyjazdu tanio 
sprzedam. Bliższych wiadomości 
zasięgnąć można plac Bema 1.

4040

Fortepiany przegrane, bardzo 
dobre, wiedeńskie i zagrani­

czne od 160 do 450 zł., pianino 
nowe sprzedam, Łyczaków 4, 
Hanak. • 4154

Ka r t o f l e  do sadzenia (Kar 
hrazyny, Andersony, Sine ol­

brzymy) ma na- sprzedaż Zarząd 
gospodarski w Chorostkowie koło 
Halicza. 4148

ij ‘s.etc ty pół kryte i otwarte, 
I  na żelaznych i gumowych ko­
łach, wózki resorowe, -Kutszir- 
iaetony, Landszitce, mało używa­
ny ̂ Marius - Bo -sprzedania, Precc - 
.tr.ia Byczyszyna, Panieńska 11, 

•*665»
Iszelkie odnowienia powozów 

wykonuje tanio pracownia 
Łir.2Y3ZYNA, Panieńska 11.

- , 4070
Rierścionki, obrączki ooleca 
r  jau WOJTYCri, złotnik, za­
przysiężony znawca sądowy - -  
Lwów, Akademicka 8. 3781

Ł y żw y  rowerowe, Rddersin i 
wołowe Merkur, Rddermerkur, 

wynalezione przez Jana Łuszpiń- 
skiego, kandydata notaryaluego, 
które juz wyrabiają w ParyZu,— 
rdożna obstalować we fabryce 
Painrcera we Lwowie, Gródecka 
47. 4186

Doszukujemy zdolnych —
t sprzedawców za odpowiedniem 

wynagrodzeniem, — kaucyono- 
wani mają pierwszeństwo. Zgło­
szenia Kompania amerykańska 
skład maszyn do szycia i poń­
czoch — Rzeszów" 4170
fTyrektora poszukuje przed się- 
U  biorstwo tabrycznu- handlowe 
W miejsce ustępującego dyrekto­
ra. (Artykuły codziennej potrzeby). 
Warunek: udział 10— 12000 ko­
ron. Interes znany w catym kra­
ju, Bliższe szczegóły pod Pewna 
przyszłość ao Adrn. Słowa Pol.

4002

Magazyn gorsetów Hermana 
PIESENA, we Lwowie, Ja­

giellońska 7, poszukuje zdolnej 
panny do sprzedaży pod bardzo 
dobrymi warunkami. 4016

Mhłopca do praktyki do sklepu 
U  korzennego potrzeca, Zgłusz, 
plac Bema 1. 40'41

Zakład dentystyczny ara Ka­
rola Jakubowskiego przyjmie 

praktykanta do iaboratoryuin.
4157

Dutynowany kandydat 
notaryalny poszukuje 

posady. -  FIUPOWSK:, 
Grybów. ____ 4098
f |g r o d n ik  praktycznie i teore- 
■ i tycznie -..y-cształcony, znający 
tlę aa wszelkich galęziacii swego 
zai/can, poszukuje pcaaay zaraz, 
I- 0- Poste rest. Skatet. 3768

'tarszy magister farmacyi po- 
I sżuiE> posady oo 15 Kwie­

tnia. 2gf ■ pod ■ A. B, poste rest. 
Lwów za okazaniem kwitu inssr. 
 ____________ 4055

Poszukuję .cicsady rządcy eko­
noma, kuntrolora, kasycra.— 

I. M. Rawa ruska. . 4 1 6 4

Koncyp ien t adwokacki, po­
czątkujący, poszukuje posady, 

. Zgl. „Izraelita" Admin. Stówa.
41.59

Baczność! Poszukuje się agen­
ta podróżującego dla rożsprze- 

uaży szat kościelnych z własnym 
wozam i końmi — za prowizyę. 
Wymagana kaucya 4000 koron 
w gotówce, lub odpowiednia 
gwaraneya. Oferty lub zgłoszenia 
osobiste pod Liturgia, Krosno.

3780

Magistra rutynowanego na
I 1!  stałe poszukuje apteka w De- 
latynie od 15 maja. Nieuwzglę- 
dnione oferty zostaną bez odpo­
wiedzi. 3727

Retu szera  negatywnego poszu­
kuje w Złoczowie Kazimieiz 

Skórski. Oferta z próbką retuszu.
3766

Irm i spnadaż
fo r t e p ia n y  i pianina nowe 
|T i pnegraiie na ró2ne ceny — 
najtaniej poleca Kubessa, Rynek 
17, 4187

Fortepian  krótki, ton koncer­
towy, ranio sprzedam, Koper­

nika 26 parter. 4185

Sprzedam SIEWNIK Shutile- 
Wuitha jzerokorzędowy ba­

lansowy, kompletny, prima, pra­
wie nowy a  160 zł.; Wiadomość 
Soldtaczyński ul. Dąbrowskiego 6.

4184

fttfagazyn 70 rn kw. przy to- 
1*2 rze towąrowym, Gródecka 
72, z placem (dojazd wagonów).

4204

irfftsłf spzfroi
.^ e ia f io ry  oraz wszelką jarzynę 
I I  wysyła jaknajtaniej Zakład 
ogrodniczy, Antoni Klimowicz, 
Lwów. 3505

i inne Artykuły
spożywcze

p o t a u i ą t y
tylko w handlu korzennym

B a ż a n t a
ul, H alicka —  Lvydw.

3184

Na święta Oryginalne w ina
tok aysk ie  wprest od pro­

ducentów z Xokayu sprowodżo 
ne, sprzedaje we flaszkach po 
przystępnych cenach — Pentyon 
Zacisze, Badenich 5. 4290
N a jlep sze  obiady wydaję do 
I I  menażek. Przyjmuję auons- 
menty od 12 zł., ui. Zitlona 6.

4231

Pomimo poarożeald

CUKRU
ceny w (nyta handlu 

nie podniosłem

B A Ż A N T
ul. Halicka — Lwów.

3183

Miód pszczelny patoka, lip 
cowy, lółty i biały kuracyj­

ny, z własnej pasieki wysyłam 
w blaszankach 5 kg. za 5 koron 
pod gwzrancyą Tomasz Racz­
kowski w PoJhajcach. 3722

Solka narożnikowa, kryta czer­
wonym aksamitem, — aparat 

„Atom", wchłaniający pył — do 
sprzedania, todzień od 8—12 ul. 
Mickiewicza id, II p. 4100

Wanny,, piece kąpielowe, lo­
downie pokojowe. Wielki 

wybór, polecz F. Koiążkiewlcz 
Lwów, Jagiellońska 13. Cenniki 
na żądanie. 3439

.istesy Iwatew
Budow a dom u. Kto wybudu­

je mi jednupiętrewy budynek 
150 m2, za ja tą cenę i pud ja­
kimi warunkami. Pisemne oferty 
uprasza do Admin Słuwa pod 
lit. „L. 10". 1136

Realność w Rzaszowie do
sprzedania za cenę 5000 ko­

ron. — Gotówka potrzebna 3000 
koron. .Zgl. pod „Kaiićya1- pbtte 
rest. Kraków. 6167

Dobra w obwodzie sanockim 
obszaru 637 morgów — do 

sprzedania, Zgłoszenia przyjmu­
je kancelarya adwokata dra Ro- 
senbuscha w Jaśle. 4024

Rea ln ość  38 morgów, z do- 
r.em i budynkami gospod. 

w miejscowości wschodniej Ga- 
licyi, gdzie jeszcze w bieżącym 
roku ma się otworzyć sąd po­
wiatowy — tanio do sprzedania. 
Zgt. do Adm. Słowa pod „L. K, 
l'4“. 4037

Domek iż ugrodem na wsi lub 
w miasteczku we wschodniej 

Gaiicyi kupi „Okaziciel kwitu 
inser nr. 1979“ poste restante 
Domek Lwów. 3770.
^p.re^d d ćb r Michała m. Ba­
j i  wor&wskiego zamierza sprze­
dać około 50u morgów gruntów 
rustykalnych ,w gminach “podwo- 
łoczyska, Orzechowiec f Bohat- 
kowce. Bliższych wyjaśnień u- 
dzieia z grzeczności kancelarya 
adwokata di a Stanisława ?oho- 
reckiego w Tarnopolu. Pośredni­
ctwo wykluczone. .3548

Qo  nabycia z wolnej ręKi
folwark 181 morgów, odda­

lony 4 kilometry od Przemyślan. 
Wiadomość Mleczarnia lw ó w ,  
Rynek 40. 4171

3r'!y'tvvir:tuc rnieszkauia wię- 
W  i.jZt do wynajęcia Turecka 
1. 3. 3266

Trzy średnie pokoje bez ku- 
chnl na 11 piętrze zaraz dc 

wynajęcia przy ui. Akademickiej 
1. 16. 3743
/f l  duże pokoje z balkonem, 

z przynależytosciami ul. Zy- 
blikiewicza i 8 b od 1 maja do 
wynajęcia. 4o3i

M ieszkanie z 5 poKoi, przed­
pokoju, kuchni, łazienki itd. 

do wynajęcia od 1 maja 1908 
przy ul. Zielonej 15, 11 piętro.

4056

P kotk ładny frontowy, 'piętro­
wy, suchy, cichy, z kuchnią, 

przedpokojem do wynajęcia, Ko- 
■CparjdWskiegp 48,___   4090

n ieśżkAm Kochanowskiego 
tir. 11. Siachu^skt, aku- 

szerska. 4088

S pokoje i  kuchnią w parte­
rze, i  dwoma wchodami, za­

raz do wynajęcia. Ulica Clowa 
i. 6. 4134

&wa frontowe pokoje słone­
czne, suche i cieple. Zamoj­

skiego 2. 4132

4  pokoje frontowe z przedpo­
kojem na drugjern piętrze, 

pl. Maryacnć 1. 11, do wynaję­
cia na biuro od 1 maja. Wiado­
mość w sklepie Gabryela Starka.

4119

Od 15 tylaja 4 pokoje fronto­
we, balkon, kuchnia pierwsze 

piętro, t  pokoje, przedpokój, 
ewentualnie umeblowane. Wało­
wa 23. 4113

5 pokoi z dużą nyżą i ku­
chnią, łazienka, dektr. oświe- 

tlenit na drugicni piętrze przy 
ul. Zygmuntowikiej 1. 12 od 13 
kwietnia lub i maja do wynaję­
cia. 4140
Roszukuję jasnego pokoje, ku- 
I  chni, przystępnej ceny. Wa­
ru md listownie do 10, adreso­
wać Biuro dzienników Buchsta- 
ba „Bolesław". 4122

Pokój frontowy o 3 oknach, 
z balKonem, z osoonym wcho­

dem, z łazienką, z wiktem lub 
bez, na pierwszem piętrze zaraz 
do wynajęcia, Ul. Badenich 1. 3, 
1 p., pierwsze drzwi na prawo.

4455

Owa pokoje kawalerskie, ele­
ganckie, frontowe, słoneczne, 

w śródmieściu, z osobnem wej­
ściem — oJnajmę. Zgłusz, od 1 
maja do Administr. - Słowa pod 
„Punktualność". 4156

2 pokoje, przedpokój, kuchnia, 
łazienka od 1 maja. Ochro­

nek boczna 3. 4099
Rokój frontowy moZe być dia 
L dwóch panów, -  wejście o- 
sobnę. Całodzienne utrzymanie, 
zaraz. Zielona 6. 4202

Poszukuję w Samborze lepsze­
go mieszkania od maja. Zgł. 

Administracya 4573. 4175

6 pokoi na 1 piętrze od 1 ma­
ja — Gosiewskiego 4. 4194

Friedrichów  12, li piętro — 
3 pokoje, kuchnia, balkon — 

wszystkie ’ słoneczne od 1 maja. 
Oglądać ■ od 3 du 5. — W par­
terze trzy pokoje i kuchnia.

4193

Owa eleganckie pokoje fronto­
we, nafożne, słoneczne zaraz 

do najęcia. Zimoro wicza 20.
4188

Piękne słoneczne pomie­
szkania — Ul: Sykstuska 

56. 4183
jłra -zew sk ieg t) 1. 25 — Trzy 
U  iub .dwa frontowe pokoje, 
przedpokój, kuchhią, zaraz 4038

Dmiedeniś rśżne
y n ■ n - .i — -. |3E

r  c z n o ść ! Najdokładniej szli­
fuje i, obciąga braytwy zapo- 

Hflcc, elektiyki Z AJ S T ,  Lwów, 
Sykstuska 12. 4162

Choroby weneryczne
i aUstarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tle 
natnasthenii leczy 29

Dr. F  j f t I S C f f
FAS AŻ HAUSMANA 8

O  g  <6 F  k  i
oraz wszelkie

N A S I O N A
najlepsza i najpew niejsze

poleca

ilL Jankowski Lwów.
piać Bernardyński 2.

Wysyłka Odwrotnie. 4021

335 Recept
pieczenia ciast wszelkiego ro­

dzaju, wydanych pyzę?
M akzrew im itą

autorki dzieła „Praktyczna ku- 
chnia", nagrodzonego złcr.ym 
medalem la  wystawie hygie- 
nicznej Cena w księgarniach 
!du ii au cotki, — Lwów, ulica 
Cicha nr i —- k. 2 -  , z prze 

syłką kor, 2 50. 3551

x x x i > x r z } x x
N A S I O N A

ogólnie iizi:aue za kiajlep- 
sze —. poleca

M. Jankowski
we L w o w i e  

plac Bernardyński 2.
Wys> łka odwrotnie.

4022

1 szt. 100 szt.
kor. kor.

-■20 12-50
-■50 22- -
—■70 551—

1-30 1 0 0 -
1-50 U5-—
1*80 I30-—
2 - 155 —

Najlepszy czas do wysyłki
drzew szpilkfiwfch

juz się rozpoczął, Sosny 
w 3 odmianach, jodły,

Wys. w cm.

10—20 cm. ---“ió 
20—50, ,
50—10O ,

150-200 ,
200-250 
250-303 ,.
300- 400 „ _ _
F.ksotytztie (zagraniczne) w 
u aj piękniejszych 70 odmia­
nach, w kolorze ciemnu nie­
biesko-zielonym, złoto-żółtym 
i srebrno-białym; wspaniałe 
tuje, cyprysy, cena za sztukę y 
od K; 1 zwyż. Kolekcya ICO 
sztuk rozmaitych drzew szpil­
kowych także zagranicznych 
50 do 300 cin. wysokich kor. 
10C; 50 sztuk 55 kor., 25 szt.
30 kor.

15,U0u.Q00ilanct>w leśny en 
sosny 1, 2 i 3-letnie 1000 śzt. 
od kor 2 do 8. Sosny 1 i 
2-lemie iysiąc sztuk kor. 3,6. 
Dęby I, 2 i 3-letnie 1000 szt. 
kor i  do 15. Ilustrowane cen­
niki darmo. larMfl. Sig. 3at- 
th>auy’sche uućsverwa!tunJ 
Csendlak bei RadKersbEir/.

5923

Publiczna sprzedaż
hez

a i i i s o y j  i  U o y t a o y j
tylko z wolnej ręki.

—  623

! Ziemniaki (ło sadzenia!
różne nówe, plenne odmia­

ny, dostarcza
Za/ząć dóbr MIKULICE 

p. Kańczuga.
Cennik na żądanie.

4177

WIELKANOCNE
Baranki \ Pisanki
cukrowe i czekoladowe, stoso­
wne bonbonierki i kartonaZe 

w olbrzymim wyborze. 
Czekoladę, masę migdałową 
i orzechową do przekładania 
ciast poleca H enryk TRETER 
właść.1 parowej fabryki czekolady 
i cukrów, ui. Sykstuska 1, róg 
ut. harol& Ludwika. 4198

Stroiciel artystyczny reguluje 
tylko lepsze fortepiany. Zgło­

szenia „T. T.“ Administracya 
Słowa. 4192

Akademik ożeni się z ładną, 
młodą panną lub wdówką.— 

Posag wymagany 300U zt. Listy : 
pod zii, ŁA. B. 26" główna pocz- j 
ta za ukażai.iem kwitu inserato-1 
wego. 4172 !

we Lwowie, ul. Szajnochy.
sprzedaje dzisiaj i w dniach 
następnych, powierzonych jo 
zbycia — z powodu zaszłych 
stosunków rcmilijnycń — po 
bardzo nizkich cenach ubhtą 
ilość różnych przedmiotów, 
a fo:

Kilka kompletnych ttrz^dzeh 
sypialni, salonu i jadalni.

Kilka lankastrówik sćŁoel, 
lanc i różnej broni myśliw­
skiej i siecznej.

Kilka par portyer, firanek, 
dywanów, dywaników, narzu­
tek i innych przedmiotów de 
koracyjnych.

Kilka sztuk wyrobów ze 
srebra i złota, zegarków ścien­
nych, stojących i kieszonko­
wych, kilku lamp wiszących 
i stołowycn.

Kima kredensów, łóżek, 
szaf, biurek, krzeseł, stołów, 
zwierciadeł i obrazów.

4 koni, kilka koców, uprzę­
ży, 4- siodeł 2 karety 'ander, 
o sanki i inne powozy.

Kilka pieców żelaznych, wa­
nien, wózków i kołysek dla 
dzieci.

Kilka kas ogniotrwałych, 
maszyn rolniczych, maszyn 
do szycia i do pisania, biurek 
amerykańskich.
2fortepiany, pianino, yiolo.icel- 
Io, kilka skrzypiec, fletów, 
klarnetów, gramofonów, ary- 
stonów i harmonii.

Kilka rogów i trofey my­
śliwskich.

Przeróżne starożytności — 
mebelki, miniatury, bronzy. 
sztychy, porcelany i kryształy

Nasze „Doroteum" kupuje, 
sprzedaje i zamienia wszel­
kie przedmioty domowe i go- 
spoaarczu.

Osobom dobrze sytuowa­
nym udzielamy kredytu we­
dle umowy.

Obszerne ilustrowane ka­
talogi wysyłamy tylko za na­
desłaniem znaczka poczt, na 
20 hal.

Powozy odnawia i reperu­
je najtaniej FABRYKA po­

wozów

Li ckerpJor fa
L w a  10, Ż u iiK S K ie g o  4 .  
Rzetelne kupno starych po- 
wozów i zamiana takowych 

za dopłatą na nowe.
2266
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„SZTUKI POLSKIEJ'4
obejmie 12 zeszytów, z których każdy zawierać będzie 
4 wielkie kolorowe reprodukcye a. kosztować będzie tylko

w Król. Polskiem i Cesarstwie kop. 50 
w W. Księstwie Poznaóskiem Mk 1 •— 

tak, że całość kosztować będzie 12 kor. Z przcsyiką po­
cztową kosztować będzie zeszyt K P30, całość K 15’60. 
Zeszyty ukazywać się będą w odstępach miesięcznych.

Kto zna podobne wydawnictwa zagraniczne, ten 
przyzna, że równie tanich nie mają ani Niemcy, ani 
Włosi, ani Francuzi, ani żaden naróć. kontynentu —  
chyba jedni Anglicy, którzy wydawnictwa swe rozpo­
wszechniają w setkach tysięcy egzemplarzy.

» a  p a lm a
z własnego Darowego palenia

ssa pomocą gc-rącego powietrza:
Znaaeicita w air.ciu i aromacie, najwięcej wydataa

la r  eodzieu śwież© p îoma aBfp@
ipół kilo kawy palone] po. I’ó0, -FSO, MO, 2"4Q i 2 80 kor.

Kawa palona, pakowana w worecżicach pergaminowych 
; w wadze I,' SI, Vi i Vs kilo. 15

Poleca handel herbaty i kawy

E d m u n d a  E i n d l a
we Lwowie, Teatralna 3 naprzeciw katedry,

I  Siassfiiika sś! nawozowa

Siassfiireka sól Rawezowa

(zawierająca 
czystego potasu)]

jest najlepszym i najtańszym nawozem potasowym, 
stosowanym na wszelkie grunta i pod wSzystkie rośliny. I

użyta na wiosnę j 
wzmacnia osła-; 

bioną wskutek mrozów oziminą, podnosi plony i po­
prawia jakość ziemiopłodów.

lia i- t i i  (i-awierający 12-40o/o potasu)! 
J4tt ^ użyźnia wszelkie gleby, łąki, |

koniczyska i pastwiska.
ICO Kg, 40%  stessiurckiej soii potasowej zawieraj 
czterokrotną ilość potasu w stusunku do kainitu[
kaluskiago, a przez zaoszczędzenie kilkakrotnych ko­
sztów ucwozu i pracy wymaganej przy rozsianiu kaini- 
tu kaiuskiego wypada w 40%  stassiurckiej soli na J 
wozowej jeden kilogram potasu t a n i e j ,  aniżeli[ 

2508 w kainicie kałuskim.
40%  sól potasową stosuje się w każdym czasie, j 

kainit zaś kilka miesięcy przeo siewem ziarna.
jeneralny reprezentant dla Gaiicyi i Bukowiny

J ó z e f  I S a r r a c ł i
Ę jtfb m *  u iia i S £ o Ś 2 l t i S 2 ; ] k i

Cenniki i broszurki objaśniające darmo i o płatnię.

dotychczas u nas nie wyrabiana jest do na 
bycia na , wagę i tabliczki tylik©  w  s k l e ­

p i e  f a b r y lk i  c u k r ó w

J a n a  H f i f l i n g e r a
we Lwowie, ul. Teatralna 8 ‘"ip®

(koło kościoła OO. Jezuitów). szsó 
Ostrzega się przed liehe.n naśladownictwem, "aga®

Najbardziej zadawniona
i

usuwam raz na zawsze. 
Liczne uznania za robo­
ty od lat \2 wykonane. 
Przesyłka próbna 6 kor. 
Impregnowane przeciw 
butwieniu, owadom i 

myszom 
płyty słomiane 

niepalne, patent „ Mosso- 
czy!1 nr. 21215, do budo­
wy domów, ścian działo­
wych i ochorony ścian 
zimnych. — Zamówienia: 
Biur 5 lubryKi „glazuryny*4 
i płyt słomianych. Lwów, 
Hetmańska 12 (Spó.‘K.a 
uuaowiuczycn). 4078

fajnia niklowa
do gotowania

* € l P
d o b r e  i  t r r y a l e

po bardzo nizkich cenach
poleca firma 4083

Kazimierz Lewicki
Główny skład porcelany 

Lwów, piać AliJryackl 10.
Cenniki ilłustrowane gratis

i franco.

I

Najmiększa u kra:u frma

R. PAWŁOWSKI
Kraków.. Rynek 18

poleca 
swe zna-1 

komite 
prze/, haf-j 
ciarnie i | 

pracownie I 
krawieckie | 
wy próbo­

wane maszyny do szycia 
i do haftu, którym żadne 
inne dorównać nie mogą. 
Niezrównane w szyciu i 
niedoścignione w hafcie.; 
Żądajcie cenników. i <5 j

Najlepsze Z Ę B Y  amerykańskie
imitujące łudząco naturalne pod względem form- i koloru, 
bez wyjęcia korzeni — gustownie wykonane. Naprawa i 
przerobieni* nieodpowiadających szczęk uskutecznia się 
szybko i tanio. Specyalna techniki: sztucznych zębów bez 
pjyty podniebiennej. Amerykańskie korony, mostki, szcze­

ki reformo we i countinus gum. 5515
Atelier dentystyczne F. UtllCH, Lwów, Teatralna 7 I. p.

(n4pr»eciw Katedry.)
b. długoletni Jeritysta-technik pierwszorzędnej firmy wie­

deńskiej Dr. Plęgsiiera i Grabkowicza.
Gości z prowincyi załatwi?, w ciągu jednego dnia. I

ZNANE z DOBROCI

S z j  r a k i
jak również wszelkie

—  w ę d l i n y  —
poleca

masarnia Teolila Banasia
I Lwów, Jagiellońska IG 

i Żółkiewska 65.
j Zamówienia z prowincyi 

odwrotnie. 4 042

S p ó I n  i k a
z kapitałem ó — lO.OOtl ko­
ron poszukuje się do wy­
dawnictwa fachowego, je­
dynego w Gaiicyi tygodni­
ka. Wysoki dccliód, oraz 
pensya, w razie współprą- 
ccwniciwa zapewnione, —- 
Zgłoszenia „Tygodnik 600 
poste rest. Lwów >■ 4143

Stary Aronstein
wysprzedaje ostatki swycu 
przepięknych perskich 
dywanów n i ż e j  cen 
własnych począwszy od 

20 złr. sztuka.
Ul. Kopernika 28 a I p.

Na sezon wiosenny
polecają 3137

wielkanocne
najnowsze

poleca 3684 i 
C. Schayer, ul. Jagiellońska 9. f

Jaja j .  CZERNICKI i
M. OLSZEWSKI 

Lwów, Rynek 21.

Lwów, Sykstuoka 15, (Dom secesyjny). 
F abryczny sk ła d  Gramofonów

z najsławniejszej fabryki z „A nio łk iem ". 
Poleca płyty Odeon, Favodte i z aniołkiem 

po bardzo zniżonych cenach. 689 
liustr, cenjnk i spis płyt franco. Ceny fabryczne-

Nakładem spółki wydawnicze/ we Lwowie. Sto warz. ząr. z ogr. poręką. — Z Drukarni „ S ł o w a  > o 4 ś E to g i« " w e n ^ w ie . '  'pod zarządem Józefa Ziembińskiego
Papier % fabryk' Taw. akc B rać  Bukowskich w Białej i Czańcu.


